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Pobożne życzenia Pr wIcy sanacyjnej

B l o k  t r z e c h  u g r u p o w a ń
i armiscria bPdyn&cii na {e&l@ni

Oa_oa L itrze pou ifu rm ow an e o 
n a jb liż szy ch  p la n a ch  le w ic y  sa ­
n acy jn ej u d z ie ln a  nan, p u n ii- 
8zy ch  in fo rm a cji:

L ew ica  sa n a cy jn a  z różnych  
w zg lęd ów  dąży zł w sz e w ą  cenę  
do zw a lczen ie  w p ły w ó w  O zonu i  
U darem nien ia  k o n cep cji p o lity cz ­
n y ch  o  rzez  Ozoik reprezentow s 
n y c h

D la  p rzec iw d zia łan ia  a k cji O- 
zonu  le w ic a  san acy jn a  z a  tierza  
sk u p ić  buło s ieb ie  so c ja lis tó w  i  
ludow ców .

T oczą  s ię  rokow ania , zm ierza­
ją c e  do u tw o rzen ia  b loku, którym

k ierow a laoy  le w ic a  sa n a cy in a . 
j ik o  w ódz te g o  bloku w ym ien ian y  
j e s t  b. w ojew od a  K rasow ski K w a­
śn iew sk i, zn a n y  sa n a io r  i  iiApra
WlbCa.

L ew ica  sa n a cy jn a  d o ży ją  so ­
c ja listom  i  ludow com  o fe r tę  na  
w sp ó łp racę , która ma w y g lą d a ć  w  
te n  sp osób , ż e  p o s ło w ie  z. le w ic y  
sa n a cy jn ej m ają  z g ło s ić  w  Sejm ie  
w m iosei o zm ian ę  ord yn acji w y­
b orczej. W ed łu g  p ro jek tu  sa n a ­
cy jn ej lew icy  zm ian y  te  m ają  po­
le g a ć  n a  w p row ad zen iu  c tr ę g ó w  
w ielom and atow ych , co u ła tw iło b y  
żydom  w p row ad zen ie  p osłów  do 
Sejm u.

Znacznie złagodzony wyrok
p z o c e & i t *  k i e r o w n i k ó w  o b o z u  w o j s k o w e g o  

z o r g a n i z o w a n e g o  p r z e z  N i e m c ó w  n a  P o m o r z u
P O Z N A Ń , 2*? 8. P rred  sądem  

apelacyjn ym  w  P ozn an iu  tocry ła  
*>io w czoraj rozp raw a  d z ia ła czy  
n iem ieck ich  z Pom orzu, k tórzy  na  
te r e n ie  P o lsk i w  Kęoow ie zorga­
n izo w a li ta jn y  „obóz pracy", w  
k tó rjm  sz k o lili m łod zież  n iem iec­
ką na w zór w ojsk ow y.

Sąd ok ręgow y  w C h ojn icach  w y  
Gał W 9P<rawie w yroa  saazu ją-  
cy  sek retarza  zarządu  „D eutsche  
YareinigUTig A rn im a D rossa  
na 20 m i « .  w ię z ie , la> dr. Gero- 
G crsdorfa  L tse lo ttę  F reim an n  
na 15 W w ięz ie n ia  o raz  kom en­
d anta  obozu • « rzag,, Kornika na
2 la ta  w ięzieTlia - P o s i a l i  zo sta li
zasąd zen i na  k arv w ięz ien ia  od 6 
do 15 m ies- w ięz ien ia .

Pan premkr
u  m a r s z  Ś m i g ł e g o

P an  m arszałek  R ydz - Śm igły

p rzyją ł d ziś W * ° dz P ^ d -
i i -  t, w gen era ln ym  m -  p ołu d m ow ycn  w *

s  ek torac ie  ^  K łw
p rem .era  gen.
sk iego .

Płk. K0W2"«***i
n a  p o łu t f r * * ^  P o l s k i

Jak  s ię  dow iadujem y, P ^ . Ki
w a lew sk i w y jech a ł < DeCm® na k l '  
ka dn; w  południow e dzieln ice

P o I . k t p l » »  » " ei «
K swaiews-ki p r»?nip ^  
z  sy tu a c ją  w  d z ie ln ica ch
n aszego  kraju.

Podróż Mussoliniego
d o  B e r l i n a

Z azw yczaj a0̂  ' ze n̂ n° ^ ° Z  ’ w anj rzym ski korespondent, „N ou- 
ve.lle C _zette  Zuerich donosi, 
że M u sso lin i w y k a z ie  w  dn. 10 
w rześraa  do B e r lin a -

S ło n eczn i * ciepło

P o dw ugodzinnej narądzia  sąd  
u ch y lił w yrok  l-sze j in s ta n c ji w  

sto su n k u  do 7 o sk arzon ycn  i sk a ­
z a ł:  A rm in a  D rossa  i Jerzegc  
K lim ka, kom endanta opozu. każ­
dego na  rok w ięz ie n ia , dr. Gero 
G ersdorfa , L is d o t tę  F reim an n  i 
K ruegerj k ażdego na  9 m ies ięc y  
oraz s io s tr y  W enr każd ą ua 8 m ie­
s ię c y  w ięz ie n ia . D a lszym  oskar­
żonym  sąd  za tw ierd zi! w yrok  
l- s z e j  in sta n cji. W szystk im  o- 

skarżonym  oprócz D rossa , K lim ­
ka, K ruegera , A dam a i B runka  
zaw ieszon o  w yk on an ie  k ary  na  
p rzec iąg  5 la t.

P ro jek t zm ian y  ord yn acji w y­
borczej, zg ło szo n y  w S ejm ie  przez  
lew ic ę  ja n a cy jn ą  m ia łb y  s ię  opot- 
kać z  p oparciem  so c ja lis tó w  i lu- 
dow ców  w  en erg iczn ej form ie.

S a  to  oczy w iśc ie  pobożne ży c z e ­
n ia  le w ic y  san acy; nej, k tóra  z a ż ą - ; 
dala d la  s ieb ie  k ierow n iczej roli 
w  ew en tu a ln ym  poiO zuiaien iu .

K on cep cja  ta  za słu g iw a ła b y  n a  
n azw ę pow rozu do m aja  1926 r-, 
to  zn a czy  p ow rotu  do okresu, -w- 
którym  en erg iczn a  pom oc so c ja ­
lis tó w  u m o żliw iła  sa n a cji 
śc ie  de w ład zy .

san acy jn o  - lew icow ą  
n a  je s ie n i.

o fen sy w ę

Sukcesy wcJsk japońskten
Rałgan ẑ ofcyiy

TLEN - T SIN , 28. 8. Jap oń sk i 
sztab  generalny donosi, że arm ia  
K w antuńska oraz od d zia ły  jap oń ­
skie, zn ajd u jące  s ię  na lew ym  
skrzyd le fro n tu  N an  - Kou, za ję­
ły  w czoraj rano K ałgan  i H a ila i.

P o łą czen ie  m iędzy tym i dw iem a  
grupam i m e  zosta ło  dotych czas  
naw iązan e, co pozw oliło  w ojskom  
ch iń sk im , wchodzącym i w skład  
80-ej d yw izji, na  co fn ięc ie  s ię  -

Dręczące d la ; prawników pytanie:
Czem u H ezu r n ie s to i p rzed  są d e m ?

Mo®y diiic-ńcci w piocesie Lufawidzkiego
W szósiym dniu procesu Antoniego 

ao j- LuDOwiazIdego - oskarżonego o  znie- 
I sławienie wyższych urzędników nti- 

~ . . . .  . . . , .  • nisterstv.Ł skarbu w  dalszym ciągu
S o c j a l n i  podobno sk lo iu n  .są przŁ.nawia„ peUomocnicy oskarży- 

d arowac w in y  san<>cji i  za czą ć  cuii,
zabaw ę... od początku- C zy do  ta ­
k iego  sam ego  k cń ca ?  “

W  każdym  ra z ie  zan osi s ię  na

Polityczne rozmowy 
w Kryn cy

Pbs. BJdetki leczy się

TEN  PROCES JEST  
NONSENSEM

Występujący z ramienu ayrekto- 
rów Sieradzkiego i J&adklewicza mec- 
Skoczyński uważa, iż procej ten jest

ku wspólnie wystąpiły i wspólnie 
działały. To wspólne zgodne działa­
nie, zdaniem oskarżyciela prywatne­
go. jesi na skutek działania pewnej 
iOigauizowanej grupy, której prze­
wód jednakie nie ujawnił i.ubowidz- 
ki, to  statysta, za nim stal1 jacyś re­
żyserowie.

Ostatni z oskarżycieli, niec Ber.ana. 
Zdaniem oskarżyciela prywatnego naj 
większą krzywdą dla zniesławionych 
jest to, iż nie mogli oni ze względów 
służbowych wystąpić bezpośrednio

nonsensem w  życiu publicznym, ale po ukazrniu się zarz .ów 1 musieli 
dodaje, iż nonsensem tylke zt; strony czekać ida:ąc czas, ażebj w iaoomos. 
tych, którzy go wywołali —  oskarżo-! znlssiawii, ąta i ru>
nycli. Genez tego pi ucesu była plot 
ka, plotka go  ziuuziła, a rola jej by 

W  K ry n ic y  b aw i osta tn io  sze- ja tak sihia, że widać było jej wpływ
reg  o so b isto śc i ze  a fer  p o lity cz ­
n ych  i rządu w ych.

W i-zora.1 odbyła s ię  p ou fn a  roz­
mowa, w  której m. in . b ra li 
u d zia ł: w oj. B ociansk i i pos. P e ł­
czyń ska P rzedm iotem  rozm ów  
b yły  o sta tn ie  w ypadki w  M alopol- 
sce,

K ów nouześn ie, także w K ryn i­
cy , b aw i pos. T ad eu sz  B ie leck i, 
który, po p ow rocie  z K osow a, le ­
czy z ię  tam na chorobę serca .

nawet w  zeznaniach świrdków. Mec. 
Skoczyński nie dopatruje sie żadnych 
m otywów ani szlachetności, ani ideał 
nych pobudek w  drialaniu oskarżo 
nych.

Wyrok w tej sprawie pow nien być 
napiętnowaniem tego rodzaju me .od 
w  rzucaniu oskarżeń

S TA T Y S TY K A  
1 REŻYSEROW IE

Mec Eitmger zastanawia się, iż jesl 
dziwną rzeczą, że pisma, które no. 
malni“  zwalczają się, w  tym wypad-

ii u i i i  h i t  i  U I IC H R O W IK IE J
TECZKI,toru jtry poleca magazyn • •  W W  W w  W B m B  n r  NP

oiaz TOREBKI d a iostie  
i galanteria —  nowości

M a rsz iil(0 W S k a 7 ;A

CZY DYR W OJDAT  
W YJDZIE CZYSTY?

Fardzo dokładnie obrońca zanaii 
zował historię rewizji w  gnDinecie u 
dyr. Suryna i aoKumentując swoje 
w yw ody przepisami saaroowymi co 
do posręoowarna w  razie rei izji, do 
wiódł jacno, iż inspektor Allanr’ nie 
miał p^awa przeryi/ać rew izj' i nic 
miał prawa nie dorączyc do proiokuiu 
znalezirmy aokumemów.

?.damen< ooroncy, ayr. W o,aat nie 
wyjdzie cpysty z  sądu. Właśnie w  
ty;, celu, ażeby jak najmniejsze po­
dejrzenie na nin. nie ciążyło obrońca 
postawił wniosek o powołanie nc 
świadka płk. Jura • Gorzecnowskiege. 
Pik. Jur - Goizechowski nie zeznawał 

■ Lubowidzki myś.ał, iż w  wspólnym 
naszym interesie naieży wyjaśnić tę 
zagmatwarą sytuację i dla.ego ’ isty 
takie napisał.

S ĄT& ŁiĆ  S  Y S T E M '
A K ir IUDZ1

Hec. Sobotkowski z całym przeję- 
j ciem ro]i obruńcy przedstawił pobudai 
! działanie mioaych dziennikarzy, po- 
i cudni, Które po ir !mo tego, iż były

Po miejscami mglistym ranku, w

U  r  z  ą  d  n

e w u  p o g o d a  słoneczna i ci^  

zachmurzeniu r.a gun^ ' arkowa'

W  ostatnim  d zie s ią tk u  la t w 
P o lsce  p G lity k a  sfe r r z ą o z ą -

^ ia n a  b Tł a * z d e i -
o łi r ^ r i l l n k tu r y o r a r  o s o b i s t jc h  potrzeb g ru P y  rz ą d z ą c e j 

n a  ro zm a ite  „fro n t-,•• „ •
„i rontem  k u ” ^  *f a 
k u  m i stu" i  t. p 1 ’

T a k ie  n a sta w ia n ie  p a t y k i  
p rze z sfery rz ą d zą ce , p o m in ą w  
szy ju ż  naw et jrg o  n ieszczc  
rość, je st z g ru n tu  fa łszyw e  i  
n ie p o żą d a n e ,p o lity k a  bow iem  
rz ą d u  m u si iść  frontem  k u  c a ­
łem u  społeczeństw u, k u  ca łe ­
m u n aro d o w i.

N ie  b ę d zie m y szerzą;, tej kw e  
stii chw ilo w o  o m a w ia ć, nato­
m ia s t  ch cem y zw ró cić  uw agę  
n a  fa k t  zn a m ie n n y , żc nigdy­
n ie  b yło  ,fro n tu " k u  intełreen  
c j i  p r a c u ją c e j, k u  u rzę d n ik o m , 
p ra c o w n ik o m  państw ow ym , 
sa m o rząd o w ym , b an ko w ym , 
czy  b iuro w ym

T a  część społeczeństw a zaw­
sze b t ła  p o m ija n a , p rz y p o m i­
nano "sobie o je j istn ie n iu  do­
p iero  w tedy, fcdy trzeba było  
za cią g n ą ć  „d ob row oln ą" pozy  
czkę, n a ło ży ć n o w y p odatek,

nym, a w górach i nr Pomorzu njei;0 
większe. Stabe wiatry miejscowe. Za-
nikaiącci skłonność do . rz i rzelut-
nych d e s z c z ó w . ^tat? ’ ?b ia sto  
warstwowe i kłębiąste o "odstawie Czv  do d ate k do p o d a tk u , sło -

Jy, ęay irz fba  b «te  ,v 

point cnych o prędkości do 25 km na ' m o ż l iw . e  n a j ła t w ie js z y  sp o -
godz. s ó b  wyciągnąć pieniądze, albo

leż w yw ołać „sp o n tan iczn y i 
żyw iołow ry e n tu zja zm ".

O d w o ływ an o  się w ów czas 
do p a trio ty zm u  i o fia rn o śc i; 
tr ic k  ten sk u tk o w a ł, bow iem  
o b iektyw n ie  p rz y z n a ć  trzeba, 
że p o lsk a  in te lig e n c ja  u rze d n i 
cza  z d a ła  e g zam in  ze sw ej o- 
fia rn o ści ce lu ją co .

P r z y  ro z w a ż a n ia c h , dotyczą  
cych  in te lig e n c ji u rzę d n icze j, 
ażeby u n ik n ą ć  n ie p o ro zu ­
m ie ń , n a le ży  , p rze p ro w a d zić  
za sa d n ic z y  p o d z ia ł n a trzy ja k  
g d y b y  gru p y.

Pier-w sza g ru p a —  to w sze­
la k ie g o  ro d z a ju  k a n a lie , ło b u - 
ZY, z a jm u ją c y  ró żne rentow ne  
p o sad y j p o sa d k i, p rze p ro w a- 
’ a ją c y  n a jro z m a itsz e  brud n e  
tran za k p je  i in te re sik i, p o sia ­
d a ją c y  „ szero kie  p le cy "  i m oż  
n ych  p rotektorów . D ru g a  —  
i j  pew nego ro d z a ju  arysto k ra  
t ja  u rz ę d n ic z a , d yg n itarze , 
nie m ogący n a r z e k a ć  zarów no  
na b ra k  p ro te k c ji, ja k  i na za - 
ro b ki. T rzeci a w reszcie  gru pa, 
n a jlic z n ie js z a , to ja k  gdyby  
jirc H a n a f u rz ę d n ic z y , m arn ie  
w y n a g ra d za n y , ch o c ia ż  w łaścj 
wie b ę d ą cy  podstaw ą i f i la ­
rem  a d m in is tra c ji.

O tą trze cią  w łaśn ie  grupę  
nam ch o d ź’ , o te szero kie  m a ­

sy u rzę d n icze , p ra co w n icze , o 
n ic h  to p o w ie d zie liśm y  p o w y­
że j, że zd a ły  e g zam in  ce lu ją co  
ze sw ej o fia rn o ści -iia  p a ń ­
stw a.

T e  rzesze u rzę d n icze , są dzi 
s ia j w P o lsce  w y zy sk iw a n e , ty­
ra n izo w a n e  i p o n iża n e  p rzez  
p rze ło żo n y ch , p o b ie ra ją c y  gło­
dowe u p o sa że n ia , szantażow a  
ni i z a s tr a c lia n i c iąg łą  groźba  
u traty  p ra c y , z m u sza n i dość  
często do m ało  za szczy tn y ch , 
ju z  n a o g le d n ie j tak m o żn a na 
zw ać, „robót" i „p rac", ze 
p ch n ię c i zo stali do ro li p a r ia ­
sów.

Ze w zg lęd u n a to o raz d zię ­
k i  is tn ie n iu  dość d użej ilo ści 
k a n a lii,  ło trzyk ó w  i k a r ie ro ­
w iczów , stan u rzę d n ic zy  w 
P o lsce  stał się m n ie j n iż  nie  
p o p u la rn y , p oprostu z n ie -  
la w id zo n y . W ie lu  bow iem  lu ­

d zi u to żsa m ia  często p a n u ją c y  
d z is ia j w Polsce re żim  z całą  
w arstw ą u rzę d n ic zą , je j p rz y -  
p is u ją c  i c z y n ią c  ją  odpo w ie­
d z ia ln ą  za  swe w sz\ stkie n ie­
dole i k rzy w d y .

T a  atm o sfera n ie ch ę ci odpc  
w ie d n io  p o d sy ca n a  p rze z ż y -  

io h  wyy.j.-ntowe, dość często i 
p o s ia d a ją c e  swe sie d lisk o  na 
w et w ja w n y c h  o rg a n iz a c ja c h  I

kursowało i nabierała 
córa”, większego 'ozgtosu. Kończąc 
swe przemówienie, prosi sąa o wzię­
cie pod uwagę tej okoliczności przy 
wydawaniu wyroku

MOWY OBROŃCÓW
Po krótkiej przerwie zaczęły się 

mowy obrońców. Mec. Jehmowski 
uważa iż należy tak oświetlić tę spra 
wę, jaK wymaga tego życie i dodać 
to, czego nie usłyszą, ani z ust pro­
kuratora, ani pp oskarżyciel pry w at- 
nyci. t rzeba v.rócić do chwili tej, zarazo piękne, w  skutkacn zawiodły 
kiedy Antoni -uo„w ,dzki pisał list Jo icn na lawę oskarżeń.-,, 
redakcji, trzeba wziąśr pod uwagę w  procesie tym, ulaniem obrońcy, 
co wtedy w idział. Duszną atmosferę należy sądzić system, a nie lud 
v/ ministerstwie skarbu, sejmikowa- Mec< Kisielewski zwrócił awagę, iż 
ni narady wś-ód urzędników na ko- przy rozpatrywaniu tego procesu na- 
rytarzach (w  tym  r uejscu ubronca jeży cofnąć się myślą wstecz do tego 
powołuje się na zeznania dyr. Sie- momentu, kiedy jeden z* posłów W y- 
radzkiegoj, _ rozkaz sz negowania zwo!ema interpelował w Sejmie w 
swych be losrccm :h szeluW, brak ko- 9prawie min. św ilalskiego. Teraz sta- 
koleżeństwa, donosidelstwo. ąC przed sądem w roli obrońcy, rzu­

ca interpelację —  czy wszys*ko w 
I m inisterstwie działo się w porządku, 
| czy tok urzędowania był właściwy, 
czy atmosfera była czysta?

Proces ten jest męezący dla ojioie- 
czeństwa polskiego. N r  ławie oskar- 
żonyc jKiwinni znaleźć się nie ludzie, 
ale stosunki panujące w minister­
stwie, w ministerstwie skarbu, w jed-

i s ln w n r/ i s z e n io r l i  n n c n w n i -  nym z "ajwiaznitejszych resortów iy -1 s lo w  a i ż> o i-c iiia  .11 p i  a c o w ru  tia  państwowego. Tam były zdarzę
c z y c h , m e  o c z y s z c z a  Się n ie s t e jn iał których prawnicy tu licznie
ty  w cale . C o ra z  b a rd z ie j n a t o - , zgromadzeni i na sali —  zrozumieć
m ia st p og łęb ia  się, w y k o p a n a  ! nie m°s ? -

e  y

rę k a m i ró żn y ch  le ad eró w  i 
tryb u n ów  u rzę d n iczy c h , pozo­
sta ją c y c h  n a  u słu g a ch  m aso-

c i t m r  r o z m o w y

3  F & Z L ^ T ^ C A
Jest rzeczą zupełnie niezrozumiałą,

n e r i i  i ż y d o s tw a ,  p r z e p a ś ć  p o  iak ni,>g? władze prowadzić iieh «
m ie d z y  u r z ę d n ik a m i a in n y -  rozmow>' w gabinetadi z przestępcą, m i ę a z j  u r z ę o L n ik a e ii,  a  in n y -  Jal można tyIko dlatego nfe,karać
m i w a fr s tw a e i?  s p o łe c z e ń s tw a .  ,akiecoś obywatela, że ma pozycję

J e s t  lo  b a r d z o  s m u tn y  o b - , t D0!eczn3?r,^ u daie ° br° ńca- p/ zyWau . - , , , , - . i Mazura. Dlaczego me zawiadomiono
j a w ,  li t ó r j  m o ż e  b j ć  b r z e m ie n  ■ w,edy prokuratury? Są rzeczy wprost 
n y  V.’ s k u tk i.  aiezrozamiaie. Tutaj, na tej sali

m.n. Sw.taiski stwierdza, że podwła-
Z e  w s z y s tk ic h  w ie c  s i ł  n a lo - I duy jego święszkowski, w 70-procen-, - - v m  . J O   r     - « W UWJL

z y  tem u  z a p o b ie c .  A  m e  z a m y  i tach nienormalny wymierza iiam py­
k a ją c  OCZU n a  ło b u z e r s tw a  n ie  datki, a W obecnej chwili SDełiua je- 
k tó r y c h  je d n o s t e k  o r a z  n a  n ic  , ®zc.ze ,inne funkcje, do spółki z d 

c i p ę i « f f l ę e i a  i  h r d !  o 6 e c „ ę g o  d“ h” d" “ ‘ *
Stanu  l i r z ę i  u c z e g o ,  k tó r e  I o  łym  samym Święszkowskim mó- 
p r z e d e  w s z y s tk im  są n a s tęp -  j wi człowiek, któremu wszyscy tu ze- 
s tw e m  d z is ie js z e g o  w a d l iw e g o  j |?rai,: sędzia Kleinen.. że in-
i  n ie z d r o w e g o  u s tr o ju ,  t r z e b a  L o n ja :Że co 00 nadużyć w 80 

i i  - U -  . . .  , i procentach były sHszr.e. Mówno sio
c o  r y c h le j  p o d d a ć  r e w i z j i  s t o - |na tyra mJ J e -e gą

SU liek  d o  w a rs tw 7}  u r z ę d n i-  | mówienia, że działały jakieś inne ts- 
c z e j ,  a ż e b y  rne w y r z ą d z a ć  j jemnicze siły w ministerstwie, że to 
k r z y w d y  n ie w in n y m ,  n ie  u p o - |  ° j inowrki, który pochodź1' z Mia- 

ś le d z a ć  ty ch , k t ó r z y  r a c z e j  n a  ” hizki Sam°  jak ' oskarioiiy Lubo' 

w s p ó łc z u c ie ,  p o m u c  i p ó p a r -  | Obrońca nie może pogodzić się z tym 
CIO z a s łu g il„ą .  n e p o p y c h a ć  ze Siedzący na ławie oskarżycieli rżu-
ic h  W r a m io n a  ł o t r z y k ó w  i a g i : *  zimną krwią oskarżenia na
ta to ró w 1 fo łk s f r o n t o w y c l i .  , f  1}_C kolegów . N a tym procesie są

, '  owa czynniki reprezentujące interes
V y in a g a  te g o  in te r e s  n a ro -  pubhcrnj , jeden czynnik to prokura

d li  i p a ń s tw a , l ° r , * ugi —  11, oskarżeni dziennika-
ą o  i rIe- Mec. Ilisie!ev/sl:i prosi o wyrok 

» .  o .  uniewinniający.
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J'ak r z ą d z y  w '  Ł o ^ a i y  
p r z y j a c i e l e  ż y d ó w ?

Parę obrazków i gospodarki p. Janickiego

d o w o d z e n i #  * a n f

P isa liśm y  n ie jed n ok ro tn ie  o pa­
n u ją cy ch  w  Z arządzie  M iejsk im  
w Ł om ży sto su n k ach . W idoczn ie  
nasza  uw agi b y ły  za ła g o d n e , by  
dotknęły  m ało  w ra żliw eg o  P rezy ­
d en ta  m ia sta  J . J a n ick ieg o , urzę­
d u jącego  jako  spu ścizn a  BKWK i 
pupn a w szech w ła d n ej w  J o m ży  
sw ego  czasu  M łot - F ija łk o w sk ie ;. 
D z iś  p rzy taczam y  k ilk a  fak tów  
ilu s tru ją cy ch  w a d liw ą  gospod ar­
kę Zarządu M iejsk iego  i jeg o  dzia ­
ła ln o ść  od d ajem y pod sąd  op in ii 
p u b liczn ej.

S w e g o  c z a su  za b ieg a ł Zarząd  
m iejsk i w  osob ach  sek retarza  p. 
W iśn iew sk iego  i k ierow n ik a  E lek ­
trow n i m iejsk iej p. S ch ild a  o kup­
no c js te r n y  na  r©rę od  p. B ittn e-  
ra. P er tra k ta c je  trw ały  d ługo, 
lecz  n araz  k u p ił cy sern ę  ja k  zw y­
k le ży d  Okoń, cz łon ek  R ady m ie j­
sk ie j, i ten że  sp rzed ał ją  Ż arządo- 
w i m 'ejsldem u po cen ie  12 gro ­
szy  drożej n a  1  kg ., a p on iew aż  
rad n y  m ie jsk i n ie  m oże p orosla -  
w ać w k on tak cie  handlow ym i z Za­
rząd em  m ie jsk im ,''w y sta w io n y  zo­
s ta ł ra ch u n ek  p rzez  polsk iego  
rzem ieśln ik a  p. J . S iw ik a , k tóry  
ako zn a n y  ż y d o fil, rachu nek  w y­

staw ał i  p ien ią a ze  za im casow ał 
d la  Okor.ia.

O d teg o ż  O konia zak u p ił p. Ja - 
n ick . beczkow óz za  su m ę około  
800 z ł. p Am lm o te g o . t e  członek  
Z arządu m iejsk iego  M . Su raw sk i 
—  Jako zn a w ca  —  sp r z e c iw ił się  
tem u. I  w  danym  w ypadku z o s ta ł

rachunek  przez J. S iw ik a  w y sta ­
w ion y . Z azn aczyć musimy', że becz  
kow óz ten , sta l n iezd a tn y  do u- 
żytku jako p ozosta łość  po oku­
p antach , Od szereg u  la t  n ik t n ie  
ch c ia ł go zak u p ić , no a le  pom y­
sło w o ść  żydk a O konia p rzekonała  
p. J a n ick ieg o  o  d ob rod ziejstw ie  i 
k orzyści z tra n sa k cji d la  Zarządu  
m iejsk ieg o  i pan  P rezy d en t >.ak 
dbały  o dobro m ia sta  u szczę ś liw ił 
je  beczkow ozem , wj dając grosz  
p u b liczn y  ży a o w i, w  ch w ili, gd y  
n ie  było  p ien ięd zy  na zap łacen ie  
bezrob otn ych , za tru d n ion ych  na  
rob otach  p u b liczn ych .

N o a le  czego s ię  to. n ie  robi d la  
sw oich- P rzec ie  Okoń w sz e d ł do 
R ady z tej sam ej lis ty  co i p. J a ­
n ick i, dobro m ia sta  sw o ją  drogą, 
a in teres  in teresem

P rzy ja c ie l żyd ow sk i p od p isa ł 
rach u n ek , w ięc  rew iz ja  w o je­
w ódzka tego  n ie  u jaw n i.
■ B rak  p ien ięd zy  w  k a sie  m iej­

sk ie j. W id oczn ie  KKO n ie  m a za­
u fa n ia  do w zorow ej gosp od ark i 
p. J a n ick ieg o  i n ie  chce w ięce j  
kred ytu  u d z ie la ć . ~ A le  od czego  
są  żydk i?  Ja n ick i u d aje  s ię  o ra ­
dę do sw eg o  p u p ila  z  rachuby  
C iech an ow sk iego , a  ten  od K och a­
n ow icza  p ożyczy ł 4000  złotych  i 
za p ośred n ic tw em  Z ajd en szta ta  
3000 zł

P ien ią d ze  są. M niejsza  z tym , 
że s ię  p łaci 12 proc. w  stosu n k u  
rontnym . J e s t  na  za p ła cen ie  Oko­
n io w i c js te r n y  i beczkossozu- P an

Któż % naa lubi stać w kolejce do 
okienka w urzędre, do kasy i t d .  a  
jednak jest takie ol lenko przed 
którym stoi często długa kolejka i 
nikt nie sarka, nikt się nie denerwu-’e, 
Każdy stoi uśmiecnruęty i  przyznaje, 
że chętnie przychodziłby tu jak naj­
częściej. N awet, gdyby trzeba było 
c«ekać jak najdłużej...

To po prostu okienko ka. owe w lo­
kalu Dyrekcji Polskiego Monopolu 
Loteryjnego, gdzie wypłacane są w y­
grane posćadarzom szczęśliwych lo­
sów. J ek ie  można denerwować się, że 
*>rzed „kierkiem tak * długa kolejka, 
kiedy człowiek jest pełen radości i 
w esela; śdska mocno w ręku los, 
który ta  kilka chwil zamieni na pa­
czką kolorowych banknotów. I  ci 
wszyscy w  kolejce — tacy sami szczę­
śliwcy. W iększość s  nich nie widzia^ 
la  w  swym życiu dziesiątej części tej 
sumy, jaką za chwilę ma utrzymać...

D ługi „ogonek" przed okienkiem  
kasowym loterii, to żywy dowód w iel­
kiej ilości osób, wygrywających. Jest 
tu i pan w eleganckim futrze (n o ż e  
Kupione juz na konto w ygranej) i 
staruszka skromnie ubrana i młoda 
panienka i Jakiś robotnik. W szyscy

promienieją sadow ien iem , wesoło- 
Iścią i  optymizmem,

W kolejce zawiązują się rozmpwy, 
szcęśliwcy opowiadają sobie nawza­
jem okoliczność’’, w jakich nabyli lo­
sy, w  jakich dowiedzieli się o w ygra­
nej, zwierzają się sobie ze swych 
planów, z użycia wygranych pienię­
dzy 11, d.

Ko’ejka posuwa się ku okienku. Co 
kilka chwil następna osoba oddaje 
los i otrzym ije paczki banknotów. 
Jedni biorą je w ręce z nieukrywaną 
radością, drudzy jakbj' z niedowie­
rzaniem, inni drżącymi dłońmi... O- 
trzymał już pieniądze i pan w ele­
ganckim futrze i staruszka i młod* 
panienka i robotnik,.

Każdy i  nłch opuszcza lokal z 
uśmiechem i zadowoleniem. Jedno 
śpieszy do banku, by złożyć pienią­
dze, drugie do Tejenta, aby zawrzeć 
akt kupna domu, kto mny biegnie o- 
bejrreć cklep, który zamierza nabyć. 
Ale każdr z ruch uda się z... pew no• 
ścią do kolektury, aby nabyć los do 
pierwszej klasy 3S-ej ioteru. Bo w ie­
dzą, ie  na loterii wygnać m ożra sze­
reg razy i  fakty  taki« zdarzają się o-

zależy od właściwego stosowania kra. 
mu i mydła Każdej Pani, Która pra­
g n ę  zachoi -ać cerę świeżą — mu 
tową, gładką, rauzimy stosować:

KREM OGÓRKOWY Nr. 2b8 MARY- 
NOWSKIEGO którego wysoka war­
tość kosmetyczna jest ogólnie znaną.

tłusty, ściągający nory, nie tylko wy­
biela i udelikatnia cerę, ale „suwa 
pryszcze, plamy, wągry i piegi. Sto­
sowany pod puder chroni u*rę od 
zmarszczek i zpierzchnięć. Lą DAĆ 
W APTEKACH 1 SKŁADACH

KREM OGÓRKOWY Nr. 268 nie APTECZNYCH.

P rezy d en t u szczęś liw io n y , że w y­
dobył m iasto  z k łop otów  fin a n so ­
w ych , jed z ie  na za s łu żo n y  w ypo­
czynek.

W cza sie  z  stra jk ów  na  robo­
tach p u b liczn y ch  w  1936 r. by ł 
jed n ym  z p row odyrów  strajku  
p racow n ik  m ie jsk i, n ie ja k i T ybo­
row sk i. W  sierp n iu  1936 roku
członek Z arządu m ie jsk ieg o  p. M. .  ̂ . . ._  . . .  - , , mistrzostw tenisowych Polski me za
S u raw . la P osied zen iu  kole j noiOWan0 żadnych specjalnych niespo

dzianek. Zwyciężali przeważnie fawu 
ryci. Najciekawszym spotkaniem był 
mecz Hebdy z Austriakiem Rendlem, 
zakończony zwycięstwem Hebdy 6:4, 
6 :0, 6:3. Inne wynik1: > i

Badin (Rumunia) —  Scnmidt 
(N iem cy) 6:4, 6:3. 6:1, Spychała —  
W eiss (N iem cy) 6:0, 6:3, 6;3, Bawo- 
rowski (A ustria) —  Hora u 6:2, 6:1, 
6:3, Badin ( Rumunia i —  Tłoczyń- 
ski Ksawery 4:6, 7:5, 6:0, c I Tło- 
ezyński Ignacy —  SchnTdt (N iem cy) 
6:4, 4:6, 6:1, 6:2.

Gra pojedyńcza pań:
Kot™cs (Jugosł.) —  Bockowa 6:1, 

6 :1, Richarda — Jędrzejowska Zofia 
6:3. 6:2, Richarći —  Matuszewska
6:0, 6:0, Gajdzianka — Fryszezyno- 
wa 11:9, 5:3.

Gra podwójna panów.
Baworowski, Red1 —  Kończak, Tło 

cryński 6:2, 8:6, 9:7. Haendwerk,
Lund —  Ksitżopolski, Strenger 6:1, 
6:2. 6:0.

Gra mieszana:
Siodówna, BawoiOw ski —  Andruto- 

wa, VI zrński 6:3, 6:1, Liilpopówna, 
Gotschalk —  Schiff, Haendwerk 7:5,

P i ę k n a  g r a  H e b d y
na międzynarodowych mistrzostwach tenisowych Polski

g iu m  p o ru sza ł sp raw ę, że  p racow ­
n ik  m iejsk i w  cza sie  sw eg o  u rzę­
d ow an ia  jak o  poborca m iejsk i u- 
p raw ia  a g ita c ję  w śród  rob otn i­
ków, d z ia ła  n a  szkodę m ia sta  i 
tym  sam ym  zan ied b u je  sw o je  obo­
w iązk i. IV p ią tek  21 s ie rp n ia  br. 
ten że  T yb orow sk i o g o d zin ie  U —  
13, a  w ięc  w  cza sie  godzin  urzę­
dow ych  p row ad ził i a g ito w a ł ro­
botn ików  z żydow -skich ceg ie ln i do 
rozgrom ien ia  narod ow ców  p ik ie ­
tu ją cy ch  sk lep y  żydow skie.

Czy p. T yborow sk i d la tego  o- 
trzym u je  p ien ią d ze  z kasy m ie j­
sk ie j, żeb y  b y ć  p row okatorem , że ­
by szczu ć  robotn ika  p rzec iw  ro­
botn ikow i. D la  zo rg a n izo w a n ia  
sab otażu  na dz eń  27 bm . w yje­
ch a ł T yborow sk i d n ia  23 s ierp n ia  
do W arszaw y po  in stru k cje  i p. 
w icep rezy d en t m ia sta  u d z ie lił mu 
urlopu  n ib y  zdrow otnego.

W  trzecim dniu międzyna.udowych 3:6, 6.3, Łumewska, Horain —  jon
nzta, W eiss 8:6, 6:2, Matuszewska,
Spychała — z,wolska, Badm 6:1, 6:2. 

Gra podwójna pań: — -

Kiedy będzie rozpatrywana
sprawa Ad^ma Doboszyfckfego?

atatnio bardzo często.

Niedziela, dn, 29 sierpnia
S 00 Sygnał czasu i pieś.i „ \ve Ma­

ria". 8-03 Dziennik. 8,15 Audycja ila 
wsi. 9-00 Reg:onalna transmisja z Za­
niemyśla (przez Poznań). Reportaż. 
Polowa Msza św. Po transmisji ok 
godz. 1030 Muzyka (piyty). 1105 
Koncert w  wyk. Filharmonii Wiedeń­
skiej pod dyr. Artura Toseaninkego. 
Transmisja z Salzburga W: przerwie 
ok. godz. 1200 Przegląd ku'tur?lny 
13-20 Polska Kapela Ludowa Dier- 
żanow-skiego. 14 40 Wszystkiego po 
trochu — auayeja dla dzieci 15-00 
Audycja dla wsi. o-oO Zespół map- 
dolinistów i chór „Kaskada" (z Wil­
na). 16-30 Styl klasyczny w  muzyce 
nowoczesnej (płyty). 1; .00 Koncert 
rozrykowy z Parku Paderewskiego 
w Warszawie. W7 przemyje ok. 17-55 
,,W ruinach z czasów Winosa" — fe­
lieton. 19.00 Słuchowisko „Pierwsza 
lepsza" — czyli „Nauka zbawienia"— 
komedia w  1 akcie wierszen A leksan-i 
dra Fredry. 19.30 T ra.ismisja z ulicy 
lw ow skiej z okazji Tygodnia Ruchu 
Pieszego i Kołowego we Lwowir 
20 00 koncert trzech solistów (płyty). 
20.50 Dziennik. 21-00 ..Bakcyl H" — 
wsoia audycja. 21.40 Wiad. sportowe, 
22 00 r>ieśni Schuberta w wyk. Luby 
1 ewickiej. 22.25 Tance różnych naro­
dów. 22.50 Ostatnie wiad. dziennika. 
Komunikat meteorologiczny.

WARSZAWA II (Mokotów)
15-00 7. twórczości kameralnej Mo­

zarta i Brethovena (plyty), 16.00 Mu­
zyka taneczna 22 00 W adomości spor 
tow'e. 22-C5 Muzyka taneczna (piyty).

PONIFD7! LEK, 30 SIERPNIA
„Niedy ranne wstają 

mstyka. 6.38 Muzy- 
ienmk. 7 10 Muzy- 

Sygnał „zasu 1 he -

Aodzice a szkoła —  pogadanka 12.21 
Koncert ork’e$iry dętej (o lytv). 12.40 
Cd war ztatu do warsztatu: Sednar.e. 
15,15 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
„Pukói dziecinny w warszawskim  
ZOO” — pogadanka dla dzieci star- 
'zych 16.15 Tiansmisja z ogniska 
harcerskiego na Międzynarodowym  
Yłocie Skautów w Vogelenzang w Ho­
landii (powtórzenie i taśmy dźwięko­
wej). 16,45 „Z dawnych czasów, gdy 
ni?r uznar ino zawrotnego tempa ’ —  
felieton. 17.00 Koncert solistów. 17.50 
O przt lotach ptaków —  pogadanka. 
18.00 Skrzynka techniczna. 13.15 Wią­
zanka meiod" Fucika i Komzakn (pły­
ty). 18.50 ,JVow' cziow.ek w Gdyni” 
—■ pogadanka. i9.0o „Wspomnienia z 
dawnych w esel” —  wykona kopela 
ludowa z Siolkowei z przyśpiewkami.
19.40 Raport ze szkoty szybowcowej 
w Sok? iej Górze pod Krzemieńcem. 
19.50 MLJomośri sporiow e. 30.00 
Melodie filmowe polskie i obce. W 
przerwie I ok. 20.20: .Zwariowany 
antykwariat’’ — skecz. W przerwie II 
v godz. 20.45 Dziennik i Pogadanka.
21.40 „Dni powszednie państwa Ko­
walskich” —  powieść mowiona. 22.00 
Koncert Poznańskiego Chóru Kate­
dralnego pod dyr. cs. dr. AGcława 
G eburowskiego (z Poznania). Trans­
misja do Anglii <riBC), Paris Tour 
Ęiffei 1 Lyon. 22,30 jan Sebasfan  
Bach: (p iyty). 22.50 Ostatnie wia ■ 
dontuści dziennika i Komunikat me­
teorologiczny.

WARSZAWA II (MokOtówl 
'3.60 Koncert rozrywkowy ( ołyty J. 

.40® Wizje malarski- (ptyty). 1.-..00 
Pogadanka. 15.10 Życie kulturalne 
stolicy 15.15 Koncert rozrywkowy. 
22 00 Wiadomości sportowe. 22.05 Po- 
wrotn’ łak powieści biograficznej — 
szkic literacki. 22.20 Muzyka lekka 
(płyty). 23.15 Muzyka taneczna (pły­
ty).

6.15 Pieśń 
zorza . 6.18 
ka (płyty). 7 
ka (piyty).
tlił t Krąko,..t. .2.03 Dzjsnriik, 12.15

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Dziś zebran ie  g iełay  nie odbyło  się. 
3 proc. p rem . poż. in w esty cy jn a  I 

« .  68.25, II cm . 67 23; 4 p roc. poż. 
o n so iidacy jna  (w iększe) 57 75 (d rob­

ne) 57.53; ę i pot p roc. poż p a n s r  
wewn. z 1937 r 55-25. Bank Polski 
104-50.

O brońca Int. A d am a D obcs.zyń- 
ak iego , dr. A dam  P o w w sk i, w n ió s ł  
do Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie  
w n iosek  o  w y zn a czen i*  rozp raw y  
w  k a d en cji w rześn io w ej, jako  
p ierw szej w  w rześn iow ej k ad en cji 
Sąd u  P rzy s ię g ły ch .

W  p fśm le  (ym  dr. Pozowsrki p i­
sz e : „natom iast, d ow ied zia łem  s ię , 
ze zd ziw ien iem  z p rasy , ja k eb y  w  
dniu  8 w rześn ia  d, r . m ia ło  s ię  
odb yć n ow e lo so w a n ie  ła w j p rzy-

s ię  rozp ocząć  dopiero d n ia  16 p aź­
d z iern ik  1937 r. W obec tak iego  
sta n u  rzeczy  W ysoki Sąd  raczy  
zg o d n ie  z oD ow iązu jacym i p rzep i­
sam i —  1  u w a g i na  zap ad ły  j u l  
w m ej sp ra w ie  jed n o m y śln y  w er ­
dykt u n iew in n ia ją cy  w y zn a czy ć  
ponow ną rozp raw ę p n e c iw  m nie. 
jak  najrycłriej, to j e s t  w  k ad en cji 
w rześn io w ej, a  n ie  w  p a źd z iern i­
kow ej 1937 r., i jako p ierw szą  roz­
praw ę w  tej ■wrześniowej 1937 r.

sięgłych i jakobj kadencja miała kadencj* Sądu Przysięgłych.

Marodowa Partia Społeczna
głosi program przsfafudawy soołecznej

P rzy w sp ó łu d zia ł*  czionków
daw nej , B ły sk aw icy"  p o w sta ła  
w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia ch  N arod o­
w a P a r tia  sp o łe c z n a , p o sia d a ją ca  
szereg  sw o ich  p la có w ek  na  tere ­
n ie  ca łe j P o lsk i, a  przede w sz y st­
kim  n a  te r e n ie  flląski.

D ek la ra c ja  program ow a N . P  
S. stw ierd ź*  k on ieczn ość  z jed n o­
czen ia  ca łeg o  narodu  p o lsk iego . 
W zyw a ona do w a lk i z żyd ostw em  
i jeg o  ek sp ozytu ram i. P rogram  
sp o łeczn o  - gosp od arczy  ch arak te­
ryzu je  n a stęp u ją cy  u stęp  dek la­
r a c ji:

Z drow e p od sta w y  rozw ojow e  
narodow ego ży c ia  gosp od arczego

m uszą być stw orzon e  i ugrunto­
w ane zjednoczonym  v rysiłK iem  ca­
łeg o  Narodu po zdobyciu n ieza ­
leżn o śc i gosp od arczej przez: a) 
u sp o łeczn ia n ie  i  unaruduwienie 
w ie lk ieg o  przemysłu, w  szczegól­
ności su row cow ego , b) u p a ń stw o ­
w ien ie  wszelkich banków, c) zu­
p e łn e  o d ijd z e n ie  h an d lu , rzem io­
s ła , ro ln ic tw a  i t. d,, d ) przebu­
dow ę w s i polsKiej, opartą o za sa ­
dę narodow o - radykalną i za g w a ­
ra n to w a n ie  w ło śc ia ń stw u  należy­
tego  w p ływ u  na stw o rzen ie  s i ln e ­
go n arodow ego i m en o d z ie ln eg o  
gosp od arstw a  chłopsK iego przez  
rozum ną p a rce la c ję  i kom asację.

H

LilpopoWua, Jędrzejowska Zotia — 
Giowacka, Matuszewska 6:4, 6:3.

PonadiO odbyły się gry  panów w 
klasie B.

Nie „Zegiuga PoisKa
a „Wafons-Uts-Cook”

■ O trzym aliśm y od „Ż eglugi P o l­
sk iej"  p o n iż szy  lis t , k tóry  c h ę t­
n ie  zam ieszczam y:

W  zw iązku  z nota tk ą , ktorr s ię  
u k aza ła  w  num erze 258a C za so ­
p ism a  W P an ów  pod ty tu łem  „N ie  
u m iejący  dobrze po p olsku  żyd —- 
p rzew odnik iem  polsJuch w y c ie ­
czek" don osim y u p rzejm ie, ze  p, 
S p erna n ig d y  n ie  za tru d n ia liśm y  
i n azw isk o  to n ie  je s t  nam  zn an e. 
M o żliw jm  je s t , iż  au tor  pow yż­
szej n o ta tk i m ia ł na  m y ś li p . 
Szpera  (h ie  S p ern a) pracow nika

-W agons— L its  —B iu ra  P od róży  
Cook w Gdyni.

P raw d op od ob n ie  k tóraś 1 w y ­
c ieczek  B iu ra  W agon s— L its—  
Cook prow adzona b y ła  przez p. 
Szpera  i od b yw ając podróż na n a ­
szym  sta tk u  w z ię ła  go za  fu n k ­
cjon ariu szu  S. A . ż e g lu g a  P olsk*.

P on iew aż  zarzu t u czyn ion y  nam  
w pow yższym  num erze ga zety  
W P an ów  je s t  b ezp od staw n y  u- 
p rztjm ie  prosim y o od p ow ied n ie  
sp ro sto w a n ie .

T T  iadomościgospodarcze
Z w iązek Izb i O rga . ,zaoji Roi 

n iczy ch  w ystąpi! dc Min. R o ln ic ­
tw a z w n iosk iem  o p rzyzn an ie  no­
w ego k on ty n g en tu  im portow egc  
na tom ąoynę w  w ysok ości 7.500  
to r

Jak nas informują, wystąpienie 
Związku Izb i Organizacji Rolniczych 
0 przyznanie dodatkowego kontyngen­
tu na sprowadzenie 7.500 ton toina- 
syny, Spotkało się ze strony Minister­
stwa Rotmctwa z przychylnym przy­
jęciem.
ZAWARCIE UMOWY ZBIOROWEJ

W PR7EMV6LE PLUSZOWYM
W dniu wczorajszym zawarta zo­

stała umowa zbiorowa w  przemyśle 
pluszowym. Robotnicy trzymali pod­
wyżkę -ud 10 do 4o proc.

SPRZEDAŻ 
NAWOZÓW SZTUCZNYCH

W ciągu ubiegłych siedmiu miesię­
cy b. r. SDrzeda-o na rvnku krajowym 
następujące ilości nawoęów sztucz­
nych 'dane Gł. U. S.. liczby w M - 
wiaaacn dotyczą r. uo. (azotmaku 
23,108 ;on ('19.051), * arczanu amono­
wego 39,i32 t- (32.20?), azotanu a-

monpwęgc i.6b7 (1.676), saletrzaku 
14.809 (7.50S), saletry „Nitrofos”
2.766 (2.477), saletry sodowej 6.072 
,4 .929;, saletry wapniowej 29.730 
(24.361). A więc zużycie nawozóu  
sztucznych w  toku bieżącym znacznie 
wzrosło.

GORZELNEJ I KROCHMALNIE 
SPÓŁDZIELCZE

Ostatnio podięte zostały badania w 
sprawie powołana do życia na tere­
nie w ojew ććztw  centralnych i wscho­
dnich spółdzielczych gorzelni i kroch­
malni, mających na celu przeróbkę 
ziemniaków i uzyskanie tą drogą lep­
szych cen

Śmierć
Lyonela Rotschilda

LONDYN, 27, 8. W ss ej posiadło­
ści Tring • Parc w Anglii rmarl dzi­
siaj loro Rotschild, który óył jłową  
angielskiej gałęzi sławnej rdow- 
skiej rodziny bankierów, tm arły, 
który liczył la‘. 69, byt wjaśd-ielem  
rozlrgłrch dóbr ziemskich.

Częściowa rehabilitacja
polskich akademików w lekkoatletyce

Na akademickich mistrzostwach 
świata w Paryżu odbyły się w piątek 
dalsze zawody lekkoatletyczne. Pola­
cy częściowo zrehabilitowali się za 
porażki, poniesione w czwartek.

V skoku wdał pierwsze miejsce za­
jął Niemiec Lung, osiągając 7,68 m., 
Który t » ‘ ynik jest nowym rekor­
dem światowym aKanemickim. Czwar 
te i piąte m iejsce zajęli bracia H of­
man Marian uzyskał 7,06, a Karol 
7,Ob.

W przedbiegach na 200 m. drugie 
miejsce zaj„ł Trojanowiki w czasie 
23 sek. za Francuzem PluąueLe 22.3 
sek- W arugim przedbiegti Koźlicki 
zajął również drugie mieiece iden­
tycznym wynikiem 23 sek Za Niem-

ciiu  yolim ertem  22,6 sek Obaj .luń  
zawodnicy zakwalifikowali sii, do 
półfinałów.

W sztafecie olimpijskiej Polska 
zajęła szóste miejsce w czasie 3:3 ,6, 
wyprzedzając Austrie i Belgię. Szts  
fetę wygrała A nglia w czaaK 4:28,3 
sek. prred Niemcami 3:31:4 sek.

W innych konkurencjach, w ku, 
rych Polacy nie ntartowaii, wyniki 
finałów były następujące*

W biegu na 5.000 m. wygrał A n­
glik Ward w czasie 15:21,6 sek. 100 
m. w rgrał Anglik Holmes w czasie 
10,6 sek. W rzucie dyskiem pań bez ■ 
konkurencyjną okazała się Niemka 
Mauermayer, która uzyskałr 44,17 
m. ■

Zwycięstwo Jędrzejowski]
NEW  YORF, 27. 8. W «.aeic «itat 

niego tygouiiia Jędrzejowska treno­
wała pilnie pod okiem słynnego zawo­
dowego trenera Koźeluehs, % Nowym  
Yorku.

W odbywających aię obecnie w Bo-

słonic zawodach m’ęćzjr.arodo „ ych 
o mistrzostwa Sianów ZjedtiOczo„jch 
Polka bierze uuział w grze podwój­
nej. W pierwszej rozgrywce para Ję­
drzejowska • Bundy pokoiuiła part 
Cumming - Deston 6:3, 6:1.

Z woj. Stanisławowskiego
Staju^jawo*'* WDT -  ■ ótanisławo- 

wia 11:1 (6d)) Za ody owarzyskie. 
Revera — Aamira 13:2 (8:2) zawody 
tc warz.

Naawórna: Rezerwa Strzelec
(Kałusz) 4:0 (0:0) Zawody o wej- 
Srie do klasy „B”. 3vstrzyca —  Le- 
chia Ib (dwór) 6:0 (3:0). Zawody 
towarzyskie 

Kołomyja: Pokucie — Dror 6:1

(1:1). Zawody o puchar okręgu 
lwów: Lwowsya liga ol ręgot* . 
Hasmonea — Ognisico ):u,
Kreso^ia —  Pogoń 1 3 0  ( 3 0 ) .
Ukraina — Korona > Sambor) 2 « .  
Czarni — R. K. S. 0:0.
°ogoń (Stryj; — T echia 4:3 (2:0). 
Sokół — Junak (Drohobycz) 4:0 

(2:0).. 7
Polonia — Czuwaj 4:2 (3 :1 ).

•Józef Ke-oiak
zdyskwalifikowany

Ni. wczorajszym posiedzeniu ze 
rząd Pol. Tow. Kilarskich posta­
nowił ukaiać Jozeia Kapiana dysuwa 
lifikacją do Końca b. sezonu, za nie- 
luoordy.iację w stosunku do władz 
kojaMkicn, oraz za niesportową, nie- 
amDitną jazdę w wyścigu O m istrzo-i Moczulski.

stwo awiata w Aopenhadn . Y,' związ­
ku z dyskwalifikacją, sktaa repjre-
zentacji kolarskiej n« w yścig aokołe 
W ęgier (4— 10 września br.) uległ  
zmianie i przedstawia się następują­
co: Nnoic-aia, W asilewski, Ignaczar

KietŁduU na boiskach
W WAR37.AYTE

Na stadionie Wojska Polskiego o g. 
16-ej mecz ligowy Waiszawianka — 
Wisia.

Na kortach WLTK. — zakończenie 
turnieju tenisowego miodych.

Na boisku Skry _ .  _akończenie w y­
ścigu kolai skiego Warszawa — Ra­
dom — Warszawa.

O mistrzostwo Ligi Okręgowej wal­
czą: Huragan — Onęcie w Wołominie. 
PWATT — Waiszawianka (na loisku 
AZS), Granat — Legia (w Skarży­
sku), Orkan — Fort Bema sa  boisku 
Ordonu). Początek wszystkich spot­
kań o godz. 16.30.

NA PROWINCJI
W Krakowie — mecz ligowy Gar­

barnia — AKS i mecz waterpolo Ma- 
kabi — AZS.

W Katowicach mecz waterpolo 
EKS — AZS.

Vi Częstochowie  mecz o wejście
do uigi PAI inia — Brygada.

W Lublinie — lecz o wejście do 
L'gi t ‘nia — Śmigły,,

W Kozienicach _ pierwsze mistrzo­
stwa Polski w walkach wolno - ame­
rykańskich.

We Lwowie mecz ligowy Pogoń — 
LKS.

Vi Poznaniu — mecz ligowy Warta 
— Cracovia, w  przew ie nastąpi atak 
na ickord polski w sztafecie 4X1500. 
metrów.

W Bygdoszczy _  zakończenie mię­
dzynarodowych mistrzostw reniso- 
wych Polski.

ZA GRANICA
W Monachium pojedynek Wajsow- 

ny z Mauermayer ^a mięazynarodo- 
wycn „awodach lekkoatletycznych.

W Rydze międzynarodowe zawody 
hippiczne (z udzń em Polaków).

W Paryżu — akademickie mistrzo­
stwa świata (z udzia'eir Polaków)

W Trieście—mecz bokserski Niem­
cy — Włochy.

W Kopenhadze _  zakończenie mi­
strzostw koia^kich świata.

W Królewcu — mecz piłkarski 
Estoni? — Niemcy o mistrzostwo 
świata.

W Bostonie — mistrzostwa Amery­
ki w  grach podwójnych (z udziałem 
Jędrzejowskiej).

Sdort w Ostrowiu
W l k p .

Osirowia I — Polonia ’ (Kępno; 
3:0 (3:0). Zawody piłkarasie o w ej­
ście do ligi okręgowej odbyły ai* 
przy barazo słabym zainteresowaniu, 
słaba gr? napadu gospodarzy ą 2n ?lt>- 
szcza Skrzydiowydi, bramki strzelili 
Naskręcki, Olek, oba; z karnego i 
Szubert, wyróżnili się Segeth i Woj- 
lasiak w obronie i Olek, Naskręcki 
w pomocy, u gości zawiódł atak sę­
dziował wobec nieprzybycia sędziego 
związkowego p. Błoch z Ostrowa, 
(Cz. K .).

Chleb i praca dla Polaków
1 . N a Kresach w mieście iczą :ym 

21.000 mieszkańców jest potrzebna 
cukiern,-a. kawiarnia.

2. Gdzie można założyć bno?
3. W m ieście powiatowym woj. 

lub. są do objęcia: hurtownia tyto­
niowa, skład masarsk. z nowocze­
snym u-ządzeniem. Tamże hurtowo- 
detai. skład koku .alny przyjmie 
wspólnilca .capitai'’’ » 15 tys.

4 W racac1-’ woj. lub. jest Jatka 
do sprzedania, piekarnia do dzierża­
wy 1 konfekcja męska do otwarcia,

5. Gdzie może osiedlić, sie technik 
dentysta? _

6. V  Kieleckim potizebra Hurtow­
nia skór, jatka, poszukiwań]’ wspól­
nik do lurtowni kolonta’nej.

7. dzi< można otworzyć skład 
mebli?

8. W m.,iście powiało—ym woj 
t arsz są ao sprzedania płace budo­
wlane, do dzierżawy ogród i pensjo­
nat.

i 9. Gdzie można założyć pracownie 
■krawieckie i bielizny?
I 10. Poszukuje się dzierżawy młvna.

17. W m ieście powiatowym woj.

warsz. potrzebny jest powroźnik 
oraz skład farb i hurtownia kolo­
nialne,

12. W miejscowości podwarszaw­
skiej są do wydzierżawienia: skład 
opałowy i piekarnia z urządzeniem i 
wyrobionymi gospodami.

13. Gdzie można założyć zakład 
fryzjersk i7

14. W mieście powiatowym woj. 
kicł<?vkiego jest do sprzedania skład 
desek i materiałów budowlanych.

15. Gdzie może osiedlić się szewc?
16. Jest tartak do wydzierżawienia 

lub nabycia.
17. Gdzie mężna założyć biuro 

prowadzenia buchalterii przemysło­
wej, handlowej i rolnej?

Informacji w powyższych spra­
wach udziela Związek Polsk’ w W ar­
szawie, ul. Krak. Przedmieście 41 
Bi. 4 w godz. od 11 —  13-ej, tel. 
3.44.34. Petentów, zgłaszających się 
listownie unrarza się o podawanie 
•vysokości posiadanego kapitału i za­
łączanie znaczków pocztowych na 
odpowiedź.
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l e w i c a  s a n a c y j n a
L ew ica  sa n a cy jn a  ro zw ija  có ­

ra* to  Dardzi^j ożyw ioną akcję. 
T w orzy  n ow e p ism a, p row ad zi o- 
ty w io n e  rozm ow y tu  1 tam , łą czy  
w e w sp ó ln y  fro n t organ izacje , 
będfccr pod je j w p ływ em .

K rzątan ie  s ję  „ lew icy  sa n a cy , 
nej" „ !sl pow ażnym  d la  na» o-

J i a z w u e c t i .  Q u w  a

N a  f ■ i s y
¥ r® p n c

B -tm a n  T ryp uć „ flisu je"  od 
| 30-tu  la t. J eźd z ił w  c iągu  tego  

czasu  po P iy p e c i i N iem n ie , po 
Y iśle  i N arw i P rze jeźd z ił w e fli 

j r.ackich w ęd rów k ach  k aw a i P ol- 
iki, pozmał w ie lu  lu dzi, n ie  jedno

strzeżen iem . O znacza  oi.o , że ' w id z ia ł i n iejed n o  przeżył Z żyt
tw o izy  s ię  i  o rg a n izu je  n o w y . s ię  z  wodą, Zna w od ny obyczaj, 
c z .n n ik , k iory  b ęd zie  sk ład n ik iem  w ró sł w  sta re  bractw o f l is a c s ie  i
„ fo łk sfron tu " . J e st  to  ostrzeże-  
nie, że ch w ila  d ecyd u jąca  s ię  z b li­
ża

U w ażam y jed n ak  to  z a  z ja w i­
sko p om yśln e . T o co najgorsze  
j e s t  w  P o lsce , to  za o strza n ia  s y ­
tu a cji P oetyczn ej. W szystk o  co  
w pływ a na w y ja śn ien ie  sy tu a c ji 
u w a lm y  za  krok naprzód w  tw o ­
łu  cji P o lityczn ej, jak a  się  odbyw a.

Sz a l a
S l Ę  P R Z £ £ f t x L A

7 dobyci© S an tan d er  p rzech y liło  
zdaje się  sza lę  n a  k orzyść  n a ro ­
dow ców  h iszp ań sk ich . M ów im y  
gdaje, bo ju ż  ty le  ra zy  w ydaw ało  
się , że  ta  ch w ila  n a d esz ła .

M am y dużo sym p atii d la  n a ro ­
d ow ców  h iszp a ń sk ich . P am *ętać  
m u lim y  o tym , że  p o lity czn ie  zw y­
c ię s tw o  narodow ców  b ęaz ie  "jrfło  
d t^ e  k o n sek w en cje: .-o b ien ie
w p ływ ów  oo lszew ick ich , z  czego  
**9 Cieszym y, j „ z r o s t  wpływmw  
ruenuecldcn, co n ie  je s t  d ia  n a i  
pożądane.

choćby ju ż  czas b y ł odpocząć po 
ty lo le tn ich  w ędrów kach , sta ry  ret 
m an m t  m oże się  z w odą p ożeg­
nać.

P a trzą c  na w ie lk ą  p ostać  m s a -  
ka. trudn o je s t  od gad n ąć jeg o  
p raw d ziw y  w iek . L iczy  sobie po 
p ięćd z ie s ią tce , a  n a  cz terd z ieśc i 
la t  w yg ląd a . J e s t  p rosty  i w ysok i, 
m a en erg iczn e  ru ch y  i donośny  
g łos .

S iedzim y z  retm anem  w  m ałym  
pokoiku Karczmy. P ijem y  k tórąś  
tam  b u te lk ę  zn akom itego  droz- 
d ow sk iego  p iw a  i gw arzym y. N ie- 
zu p ełn i,J ś c iś le , bo ja  słucham , ret 
m an m i op ow iada M ow i m i o so­
bie i  f lisa ck im  życ iu , narzeka  na 
ciężk ie  cza sy  i w sp om in a  Jaw ne, 
lepsze. P a trzę  na  jego  olbrzym ią  
p o sta ć  na  sto le  rozpartą , słu ch am  
jeg o  d u d n iącego  g ło su  i m yślę  
ja k  to s ą  nam  p otrzebn i tacy  lu­
dzie. jak  oto  sied zący  przede m ną  
retm an T rypuć. L u dzie  w iern i 
sw ej słu żb ie , lu d zie  u m iejący

C M S  kuP - bo w a r t o ^

zw alczać przeszkody, ludzie m oc­
ni.

Życie — walka
A życ ie  retm ana T rypucia  Dyło 

jedną w ie lk ą  w d itą  z w szelk im i 
p rzec iw n ośc iam i. W alczy ł n ie  ty l­
ko z fa la m i rzek i m ie lizn am i. 
W alczył i z b iedą i ze złym i ludź­
m i, i z chorobam i.

W yszed ł z w iejsk ie j ch aty , k tó­
rą d z ie lił z rodzicam i 3 braćm i i 
dw om a sio stram i O jciec s ied z ia ł 
na 15-tu m crgach  ziem i p ia szczy ­
stej i także w alczyk  W alczy ł n ie  
ty lko o cLleb dla żony i az iec i, 
a le  i w  szereg a ch  p ow stań czych  
w  63 roku. A  przecie  był ch łopem , 
pańszczyzn ę od rab :a ł i „w skórę  
to sam o odb iera ł, p a n ie  dobrodzie  
ju" —  p ow iada m i retm an.

C iasno było trzem  T rjp u cio m  
na tych  p ię tn a stu  m orgach  2-ch  
w ięc w  św ia t  po-szło. Jed en  gd zieś  
do A m eryki w yw ęd row ał, drugi 
zaczą ł f liso w a ć .

O cierając  w ierzch em  d lcn i o l­
brzym ie wąsi-ska w  p iw ie  zam a­
czane, m ów ił retm an T ryp u ć:

Zagon czy rzeka?
—  M iałem  ja  ochotę w ie lk ą  na  

ziem i p ozostać J e s t  w  każdym  
ch łop ie  w ie lk a  m iłość zagon a  i ja  
od n ie j w o ln y  n ie  jestem . P róbo­
w ałem  sta r szeg o  b rata  nam ów ić  
na w yjazd  do A m eryki, a le  mi s ię  
to n ie  udało. I on trzym ał się  za- 
gona ca ią  sn ą , a  m ia ł w ięk sze  pra 
w o, bo sta r szy  był. W yw ędrow a  
łem  w ięc . N a  W isłę, bo tam  naj-

Nasza rczmówka ze staruszkiem „Czasem ”
T r z e b a  s &J;  - fes* S n y  c h  . i i n i a n

choć będzie to kosztowało mocodawców „Czasu
(4C) D zisia j chcem y pom ów ić ze 

staru szk iem  „C zasem ". N ie  ch ce ­
m y bow iem  p o zo sta w ia ć  m onopo­
lu , „G azec ie  P o lsk ie j"  i „K uriero­
w i  I-orannem u".

Cztery płaszczyzny
„C zas" w y n a jd u je  n a jro zm a it­

sze p ła szczy zn y  podbiału  i docho­
d z i do w n iosk u , l e  j e s t  ich c z t e ­
ry :

Walcząc na cztereci różnych 
ikuozczyznach, sp^eczenstwo nie 
jtaił w  su n ie  w ytworzyć zv*artych 
ip o w a zn y ch  obozów politycznych. 
W dopłaszczyznowość naszego ży­
cia p h /cznego wywołuje roz- 

jszkowaiui g{] społecznych ł po. 
litycznych, stwarza walkę niemal 
wszystkich ze wszystkimi, bekom • 
pOZjCja ja«w Przeżywamy, ustąpić 
może do ier» wówczł,, fdy walkę 
polityczna sprowadź, 8ię ja£ t0  na 
jedną p w ^ czym ę ju i l0  w vtw0.
• się wielkie ugrupowanie pofl- 
tyczflc, Wóre *a,,TUe ’ve w szys,- 
ld-h powyższych czterech Spra-
w ich  f  "'cvduv -nea.anowisko, „amym
linie podziału na tych, którzy y? 
stanowiskiem tym się zgadzają
ńao realizacją p igramu zakreślo­
nego chcą pracuwac, i tych, któ- 
rzy znaj i się po™ obozem, „ c  
rzv z jakichkolwiek przyczyt na na- 
kreślum program się zgadzają. 
C ztery. d laczego m e s t o .

jakie wyjśc-e7
J a k ie  w ięc  zn a leźć  w yjście:^  

Zdaniem naszym
równocześnie najw ięcej ce o ■;
toby budować obóz, ufory y p. 
czyi >odstawę narodową »
ną z demokracją i uinJ iren*_ „ C7e.

Te >o* iem elem. .ty z 
góiryn  ^płaszczyzn" 
cip polii/wznego najlepiej o , 
aają nie tyik j ecznym, ale r v ® 
czcśnie najzdrowszym i •
nie,szyir. elementom naszego
poetycznego. *,kich

W naszym rozumieniu na xa» 
założeniarn oparł płk. Koc 
Od tego czy wytrwa na w y»«*W  
aroaze i czy potrafi zapewnić sm» 
wspoicuiałanii. tych elementów 
któro zasadniczo z programem ‘ - 
kim się godzą zależy powodzem 
jego dalszej akcji.
A  w ię c  um iar, k tóry  unika re­

form y ro ln ej, przykryć h asłam i 
narodow ym i i re lig ijn ym i.

Icu. Nii łatwo znis/.czenie tu odro-i runkiem , gdy p isze:  
bić, nawet jtśli przeprowadzone 
zmiany w  rezultacie okażą się ko
rzystnt Dopiero pu dłuższym okre- 
oi i wraca społeczeństwo du stanu 
równej wafiości z <adykalnie zbu­
rzonym

: A  w łaśni©  d ziś bard ziej n i i  k ie ­
dykolw iek  zacnodzi potrzeba  
zm ian rad yk alnych , bo ch orob li­
wy e ta r  sp o łeczeń stw a  n a ta rczy ­
w ie  a ię  dom aga. „Gzas" boi s ię  
w id oczn ie , ab y  re sz ty  ty ch  p o s u ­
n ię ć  n ie  o b c ią ży ły  jeg o  m ocodaw ­
ców- N o a le  trudno.

Płoty na zielono
N a to m ia st zgadzam y s ię  ze  sto-

ła tw ie j było  na  ch leb  zarob ić. Do 
sta łem  troch ę sp ,a ty , n iew ie lk ą  
sum kę w  z ło tych  ru b lach . Schow a  
łem  ją  głęboko na  p iers i i pow ie­
działem  soDie św ię c ie  —  z domu 
w ychodząc, —  że n ie  ru szę  z  tej 
sum ki an i grosza . M uszę ją  po­
w ięk szy ć  i w rócę na  z iem ię . TaK 
też  było —  u d erzył T ryp u ć ogrom  
ną p ię śc ią  w  stół?

W iem , że tak  było. W iem , że  
tak m u sia ło  b yć i dziw iłbym  się , 
gdyby było in aczej. Z aw sze tak  
b yć m u si, jak  ten  cz łow iek  chce, 
—  m yśla łem , patrząc na  n iego. 
T aka s iła  z n iego  , b ije . Z tych  
tw ardych  p ię śc i —  fizy czn a  m oc, 
z n ieb iesk ich , do d a lek iego  patrzę  
n ia  p izy w y k ły ch  oczu —  la  inn a, 
rów n ie w ielk a  m oc, j’ak ty ch  o l­
brzym ich p ięśc i.

Za zaoszczęd zon e p ien ią d ze  ku 
p ił T ryp uć u p ragn ion e m o ig i. 
D w óch  m łodych  T ryp u ciow  orze  
d ziś na n ich .

—  R óżnie m i ju ż  było na tych  
tam  m orgach —  dudni gło3 retir.a 
n a  pod n isk im  pu łapem  karczm y.

—  N iem cy  zab iera li o sta tn ie  
ziarnko Focza, rek w irow a li konie  
i bydło. B o lszew ik i sp a lili m i gum  
no, a o sta tn ią  krow ę na  n aszych  
oczach  zab ili i zżar li. P rzetrw a- 
lim  w szystk o  —  i ja k o ś  s ię  ży je , 
choć czasy  zie i c iężk ie

Co roku...
S yn ow ie gospodaruj*  w e  dw óch  

ca ły  rok, ja  im pom agam . M imo 
c a łe j m iło śc i z iem i, f l isu je  jednak  
T rypuć coroczn ie . P ow iada, ■ że 
nie m oże w  domu u sied z ieć , gdy  
ciepio p ow ieje  i f l is a c y  na  sp ław  
s ię  szyk u ją . P ły w a  ju ż  ty lko po 
N arw i, b liże j dom u. S p ła w ia  bu­
d u lcow e drzew o. Z puszczy  m ało- 
w iesk iej p ęazi tra tw y  d ia  ja k ie ­
goś żyda pod Łom żą. Żyd h a n d lu ­
je  go tow ym i dom am i.

Mam sp ęd zić  na tra tw ie  T rypu  
d a  10 d n i. Z ap rosił m nie w  zesz­
łym  roku, gdyśm y s ie  na od p u ście  
w  B ia łym stok u  w sp ó ln ie  u p ili. 
R etm an ża łu je , że n ie  rnoge zoba-

bu*y z d łu g im 1' ch o lew am i i prze­
p asyw ali s ię  w łóczkowvir. pasa- 
mi .

B ył to zaw ód d zied ziczn y  u i 
km ieci n adb rzeżnych  i o ć  dziecka  
f l i s  s ię  do f l iso w a n ia  w p raw ia ł, 
„fryców kę" w  m łodym  w ieku na  
tra tw ie  przechodząc-

„F lisow sK ie n abożeń stw o  od­
praw ia" p oczęło  s ię  w  w ieku  16-1 
tvm  m ów ić na cz łow ieka , który za 
jad le  p rzek lin a ł. T ę bow iem  w adę  
f l iso w ie  ty ch  czasów  m ie li, że 
przek linać w y m y śln ie , a  szp etn ie  
p o tra fili.

A le  za le t  liczn y ch , a pięKnych 
n ik t tym  żeglarzom  .rzecznym  od­
m ów ić n ie  m ógł. B y li d sie ln i, 
zręczn i, odw ażn i i zaradn i, odzna  
cza li s ię  te z  n ie  m ałą  pobeżnoś- 
cią-

Z G dańska, od Z ielonego  M o­
stu , —  celu  w szy stk ich  flisaK ow , 
w ra ca li do dom ów  grom adnie. 
O dbyw ali tę  d rogę pieszok,

.Oryle"

„rio iy  na zielono1" p. premiera— 
jak pisuje ,Cat“ _  stają się corar

stanu, rozwiązujących na szeroką k iedyś, na W iś le  pędził-
skalę poważne problemy państwo- / —  K ied yś in aczej b yw ało  —-  po
we. Przei to  p;,noszą się iządy biu-' w ja da
o’.racji, coraz, więcej 1 curaz na- „  k ied vś hvw alo W

trętnie; wscibiają swoj nos w  d .o - } AaJ£> . . .  nyw a o.
biazgi. Mamy coraz większe pano- ty ch  cza sa ch , k tórych  i T rypuć
azenie się różnych małych ludzi, 
którzy radykalnie zapaprują drobne 
odcincczki naszego życia miblicz- 
nego, nie mając odwagi i siiy jąć się 
problemów szerszych, co zresztą w  
tych warunkach uznać należy za 
niezmiernie szczęśliwy zbieg oko­
liczności.

Kto jest rety serem
procesu A. LubowłffaRiege ?

Ż ydow ska „C hw ila" p isze  
p ro cesie  L u b o w id zk ieg o :

Rzuca się w  oczy strona, giupa, 
która reżyseruje kampanię prze­
cie- obecnemu wicepremierów1 i 
która chce udowodnić, że właśnie

obecnie odbywają się takie wew­
nętrzne walki na Rymarskiej.

Rzecz tak wygląda, że ; gorący 
zwolennicy płk. Sławka w „Zaczy­
n ie" Calbo bez jego  w iedzy) rzu- i 
cają pociski przeciw wicepremi iro- 

wi.

nie pam ięta .

Trzdycja
Oto w 16-tym  i 17-tym  w ieku  

w ielk a  b y ła  w  P o lsce  liczb a  f l is a ­
ków . S p ła w ia li do G dańska pol­
sk ie  zboże i drzew o, jeźd z ili po 
N iem n ie  i N arw i, W iś le  i P rype- 
ci.

V oIum ina legu m  nak ład a ły  na 
n ich  o so b isty  podatek:

„ F lisn ic y  każdy od s ieb ie  p łacą  
po g ro szy  d w u d ziestu , okrom  
tych flisn ik o w , k tó izy b y  na  s ta t­
kach  sz la ch eck ich  p ły n ę li, a  ich 
poddani w ła śn ie  b y li, tak ow i ma 
ją  b yć od tego  w oln i" . (III , 5 l ) .

W  tym  cza sie  s tro ili s ię  f l isa c y  
„w sute karazyje, czapki m agier- 
ki w ęg iersk ie , w szaraw ary  b ia łe ,

S y t u a c j a  r o l n i c t w a  p o  z b i o r a c h
Co bąditemy magii wywozić za granicę? ■

Dziwna aolefyk? kkspoiłowa ministerstwa
r izeDrowa«7# naszej redakcji
wic mi m- rozn,0w? i  p-zedsta-
czvch infnr^i‘!?-r0tlajnycl kół ,oln‘ 
svtuaćii J?c si« co dc obecnej
r ? " a : : ^ h , p rtduktów roi-
szłość skopów na przy-sziosc. Chodziło nam specialnie n 
możliwości eksnortoy «. J

mista. test nastroje y p e f ^ y c z - '  
nie, podkreśla szezeguln; B uziwną po- 
htylcę rządową, utrudniającą w »w7- 
jedynego nasz.go  zboi=. eksportowe 
go, j -im jea1 jęczmień browarny 

Bieżący rok w rolnictwie _  n,owi 
nas-, rozmuwca — jest m ew ąt.. 
pod względem prouukcjf zbóż gorszy 
od ubiegłego. Wpłynęły na to żarów- 
no warunki pogody jesienne i zirro- 
we i przed w asenne, szkodząc ozimi- 

; nem, a uoaln, susza w  lecie ogrom­
nie zaszkodziła wegetacji powiosen.

R a J  k e l n s  z m i a n y
A o radj-kalnych zm ianach

„Czas" tak  p isze*
Nie jesteśm y zwolennikami (ne 

tod radykalnych. I nie u lerzymy v' 
ich skuteczność. Czasem radykalne 
zmiany okazują s'£ niezjędne.
Świadczy to jednak o chorobliwym 
sta.iie społeczeństwa, które nie mo­
że wyjść z (tonego P ^ n i a  ina- ^  0g,03z0n> komuniUa, !zby Rolni­

czej, Jak J  rewoUrcji, Z  m ci; ^  wars2aw?kiei "*

nej.
ZBICRY

Rozpatrzmy po kolei jak przedsta 
wiają się zbiory poszczególnych zbóż.

Pszenica 1 owies pokryje z trudem 
zapotrzebov/anie własne, nie moż“ 
wiec być mowy o wywozie. (Ustat-

Rolni-

^  s F t s r z t e z  T r . ; £się rozw . 
lucyjną. I nawet w wypadkach, gdy 
radykalne zmia*i> okażą się nie­
zbędne z tych czv inych pSyczyn, 
kosz.tują one społeczeństwo sporo 
Bc radykalizm musi nieść ze sob**

mie).
Co się tyczy żyta to narazie rów- 

nież nie może być mowy o wywozie, 
ponieważ cena na rynku wewnętrz­
nym Sioi znacznie ponad parytetem

znwźczeme dotychczasowego Joio>‘ ci-.sportowyni, t, z n , że jeśli oa ceny.

św.atowyrr v/ywóz jęczmienia bro­
warnego z  Poiski nie może się kaUu- 
lować bez piemii, a w  tych warun- 
l-arh zachodzi obawa, iż znaczni 
ilość jęczmienie browarnego pójdzie 
w  tym roku w  Polsce na pas zę.

M U S I M Y  W Y W O Z I Ć
W yw óz jęczmienia dał w  r. ub. ok.

50 milonów w pływ ów  w  walucie, co c ichą  i spokojną N a rew  
jest pozycją b. poważną.

światowej odejmiemy koszt przewozu 
to otrzymamy cenę niższą, niż istnie­
jącą w  tej cnwili na rynku krajowym.

W Y W Ó Z  O L E I S T Y C H
Nasion oleistych też prawdopodob­

nie na w yw óz nie będziemy mieli, 
zbiór bowierz rzepaku i rzepiku pMmo_- 
wepo wypadł poniżej przeciętnej 
Naj.epózym dowodem jest cena do­
chodzące do okoio t>o zł. za metr (w  
ub. r. 4q zk).

Natornas* len obrodził nieźle i są 
możliwości wywozu na-lwyzKi siemie­
nia lnianego, również zbiór maku w y ­
padł wr tym roku dobrze, To  też len i 
zboża będziemy wywozie, —  jednak 
trzeb?, pamiętać o tym, że są to sic ■ 
sunkov/o nieznaczne pozycje w  na­
szym obrocie z zagranica.

ttKSPditT
JĘCZM IENIA

jhdyn-ą* poważną pozycję wyv/ozu 
w  zakresie produktów rolnych stano­
wi jęczmień, n,óry juz od 10 lćt daje 
sraie nadwyżki eksportowe okoio 280 
•ys. ton rocznie. (W  r. ub stanowił 
w yw óz 288 tys ton, w  r. ^ 4  35 ok. 
ooo tys. i sn). Obecnie wobec tego że 

-na jęczmienia jest niższe od żyta, 
a nawet od otręb. rolnicy powszech­
nie ępasają jęczmień.
. Jednak nie należy zaoommać, 
ze I olska uprawia poza jęcz­
mieniem pastewnym dużo jęcz­
mienia _ browarnego, który t:a ryn­
ku światowym posiada wyrobioną „  _._t     .
markę. W ydaje się nam, iż przy obec-1 utrzymaniu pogłowia zwierząt gospO' 
nym Kształtowaniu się cer na rynku I darskich.

U lu b ion ym  m iejscem  ich  w ypo­
czynków  b y ły  przyd rożne krzyże 
i kap liczk i. Sam i za w ie sza li po 
drogach i la sa ch  K rzyże i  obrazki, 
w y b iera ją c  do tego  ce lu  drzew a  
okazale. Obrazki te  i krzyże b yły  
dla w ęd ru jących  flisa k ó w  drogo- 
w sKazam i w  ich  w ęd rów kach  do 
domów.

M ieszkańcy  nadbrzeżni n azy ­
w ają  te ż  flisa k ó w  „orylam i". 
C złow ieka ord yn arn ego  rów n ież  
„orylem " jad  zow ie.

K ied yś ory lam i n azyw an o  ludzi 
ubijających drzew o w  tra tw y . 
Oryl sp ła w ia ją cy  drzew o, p rzyb ie­
ra ł p ięk ną I dum ną n azw ę k sięc ia  
w odnego.

M ieli ory le  z flisa k a m i w sp ó ln y  
język  i obyczaje, m ie li sw o je  pra­
w a i sw ój sąd . Sad sk ład a ło  3-ch  
gospodarzy , czy li n a js ta rszy ch  f l i  
san ów  na  tra tw ie . Jako  karę w y­
m ierzano w inow ajcom  ch łostę .

Karano za k radzież m iędzy  so ­
bą (n a  k rad zieże  p o ln e  p o b ła ż li­
w ie  —  zd aje  s ię  —  p a trza n o ), za  
b ałam u ctw o i za  p ija ń stw o  „w  
cza s ie  p łyn ien ia"  i za n ioposiugi- 
w an ie  s ię  f lisa ck im  język iem . Za 
trzykrotną  k rad zież  w yrzucano  
f lisa k a  z  „kolei" , czy li zb ioru  tra  
tew  razem  p ły n ą cy ch .

języK
Język a f lisa ck ieg o  uczyć s ię  mu 

s ia ł każdy „fryc" , i n im  w y łą cz ­
n ie  p o s łu g iw a ć  w  ok reślen iach  
ro z liczn y ch  f l isa c k ic h  czyn n ości, 
w  n azw ach  częśc i tratew 1 i t . d

Za d z ie ln e  n a to m ia st i sp raw n e  
zachow anie a ię  w cza s ie  g rożące­
go n ieb ezp ieczeń stw a , n agrad za­
no. N agrod ę  sta n o w iła  pew na  
i lo ść  w ódki.

M ieli też  f l isa c y  sw o je  jpievrki 
i op ow ieści. Sk u p ien i przy  ogn is-  
icach śp iew a li w sp ó ln ie  przy akom  
p an iam en cie  - in s tr u m e n tó w  m u­
zycznych, k tóre  na  sp ław  z sobą  
za b iera li.

R etm ar j u l  ma upatrzoną tra t­
w ę, n a  której m a p łyn ąć. W ym ię 
n ia  m i nazw rska m oich  w sp ó łto ­
w arzyszy . Jan ek  Żuber, S tach  Bu  
rza, F e lk o  A n a re lc zy k  i B e lek  P '-  
l is . W szyscy są  ro ln ikam i nad­
brzeżnym i, a  na f l is y  gon i ich  nie 
ty lk o  och o ta  zarobKU, a le  i niespo 
k ejn y  duch.

J u t iv  ran o  poznam  ich  w sz y s t­
k ich . T ratw y  od pływ ają o św i­
c ie , p ostan aw iam y  w ięc  p ójść  
spać D op ijam y p iw a  i w y c h o d ź ­
m y z karczm y. Śpim y obaj w  sto ­
dole na s ia n ie .

S ia n o  pocnodzi z łąk , co szero­
ko i daleko ob ejm u ją  z ie lo n o śc ią

Gdy w  tym roku pozostawimy eks- 
pu t  jęczmienia bez ooparcia, spowo* 
duje to zdaniem ugółu rolniczego 
nieeKonomiczne zuzytKOwaisie w kra­
ju znacznej ilości tego ziarna, uie 
pozwoli wykorzystać wpływu walut 
z tytułu eksportu, zniechęci rolników 
do uprawy jęczmienia w  przyszłym 
roku, ą wreszcie zlikwiduje zdobytą 
przez nas pozycję na rynku świato­
wym, którą zajmą inne państwa.

^ I z r W S E N I E
P izostaje jeszcze zagadnienie wy- 

żywienie ludności i inwentarza ży ­
wej: j  w b. roku gospodarczym.

Wprawdzie zbiór paszy 1 słomy 
jesl przeciętnie o 40 r roc- mniejszy 
f*d poziomu roku ubiegłego, w  niektó- 
fych dzielnicach przedstawia się 
wproś* katastrofalnie —  ratuje jer’ 
nak sytuację dobrze zapowiadający 
się zbiór okopowych. Ziemniaki są 
głównym środkiem soożycic wsi, to 
też o jakirrś gtodzie nie można iesz- 
cze mówić, a niewątpliwie w  okresie 
zimowym i wiosennym ziemniaki ode-1 
grają rolę środka ratunkowego przy

W  o d leg ło śc i 50 m etrów  od sto ­
d oły  b ie ie ją  w śród  nocy je j w o­
dy. D aleko , pod lasem , na  k tórejś 
z tra tew  p łon ie  je szcze  ogn isko

F A R B Y  
; LA K IE R Y

X ( K  t. C

W A R S Z A W A  AL JEBOZOUM5KA >0

K O L C E -J ezR Ó 2
A R TY K U Ł

m O G R A M O W Y
OZN m a jed n a ł* su>ó> ofi­

c ja lny organ, m ianowicie  iy-  
yo d n ik  —  mW ieś  Polska".

I V  ostatnim. n u m erze poza  
p rzem ó w ien iem  gen. Galicy, 
ldóre poda ł  F A T  t Suchy kro­
niką. jes t  jeden  artyk , ł redak  
cy jn y  p od  ly tu łem : „Jak nale­
ży  przew o z ić  św in ię  na tary?

MGLIKI  
- M I E Ń  BOBET'

C zerw oniuk w arszaw ski  
„D zień  D ebry"  w  w ydan iu  
dta Poles.a  i Wotynic. w  Nr. 
2b3 z  dn 23 b. m . um ieszcza  
na czo ło w ym  m iejscu, na  
p ierw sze j  stronie, p od  ty iu łcm  
„Banda ła p o w n ik ó w  p rzed  są 
d e m “ fotugrajię  sen a tork ; R e­
giny F leszarowej,  u dekoro ­
w anej orderam i a pod z d ję ­
ciem podpis Hilda Fleischcro -  
wa.

N ie je s te śm y  p rzy ja c ió łm i  
p o l i ty czn ym i p. F P szarow c j,  
ale u tożsam ienie je j  z  Flei­
scherową w yd a je  jiam się gra  
bą m eprzyzw o iiośc ią .

C zyżb y  w  „Domu Prasy"  
obchodzono jakąś  huczną uro 
czy  si ość?.

MUZYKALKA  
DYREKCJA

D yrekc ja  ' K olei P ań stw o­
w ych  w  W iln ie  w yd a ła  nastę­
pu jący okólnik:

„Lo Wydziałów i Biur. 
Stwierdziłem źe pracownicy D y­

rekcji gromauza się w  otwartych 
oknach gmachu, skąu słuchają kon­
certów, dawanych na ulicy orze* 
wędrownych grajków, a następnie 
rzucają im z okien óatk' pieniężne 

Ponieważ godziny urzędowe po 
święcone być muszą p cy, a nie 
rozrywkom przem kaicgoiyeznie 
zabraniam przerywania pracy w  
czasie produkcji muzycznych w ę­
drownych grajków i rzucanie iru z 
OKien datków

Pracowników, jamiąeych powyż­
szy zoksz oęuę -pociąga! do odpo­
wiedzialność' służoowej za łamanie 
przepisów o czasu piacy na PKP. 

Za dyrektora Kole’ Państwowych  
( _ )  J. Narkowicz.

W idoczn ie  urzędnicy  w  D y­
rekc ji  W ileń sk ie j  b y k  na tyle  
m uzykaln i,  że  słuchając, gra j­
k ó w  ulicznych za n ied b yw a li  
się w  w yk o n yw a n iu  ooowiąz-  
k ó w  służbow ych.

J E S Z C Z E  J E D E N
P. Mieses w  ,,N aszym  P rze ­

glądzie" tak  p isze:
• Pisarz socjalistyczny, Adam 

Próchnik, którego nic trzeba mie­
szać z Józefem Prócnnlkiem, mini­
strem robót publicznych w 191F r. 
(16/1 _  3i/VII), jest neofitą, sio­
strzeńcem znanego poety, pisarza 
syjonistycznego i artysty - rzeź­
biarza Alfreda Nossiga. auiura 

poematu dramatycznego „Król Sy- 
jonu“-
W ia d o m o ść  podana p rzez  

p. Mateusza Miesesa nie ma  
zn ów  większego znaczenia.  
C zy  jeden  zyd  więcej, czy  j e ­
den m niej, to wobec w iększe j  
ich ilości w śród  socjalistów  
n ap ra w d ę  rzecz  obojętna.

Jiiędzę mżącum
j

Reprezentacja
Gdy na podróże ma k toś ochotę, 
to jeździ sooie tam i spowrotem. 
Reprezentuje swój kraj nazewnąt-z, 
jeśli śniadanko zje gdzieś z królewną. 
Żeby się nie czuć oso motnionym, 
w podroż ze sobą b.crze się żonę.
Zona ma główkę me od narady, 
urządza fajfy, kawy. obiady,
1 azięki temu szybko zasłynie 
mężowskie imię naw et w Londynie. 
Jeżdżą mąż zacny, dzielna niewiasta, 

z kraju do kraju, z miasta do miasta.
1PO.
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Światowy iowfrcs * Marlcn&adile
yd zi chałaclarze na w yiw ornym  letnisku

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „  - B C * )
C udny I wyicw in tn y  M arienbad, 

u lu b ion e m ie jsce  pobytów  cesa-  
l z y ,  k ró li, poetów  (G oth e i w ie lu , 
w i e l u .  in n y ch ) i e legan ck iego  
św ia ta  g o śc i w  sw y ch  b ogatych  
gm ach ach  n a jb ru d n iejszych  i n aj­
o h yd n iejszych , —  pod w zględem  
este ty k i, n ie  m ów iąc ju ż  o in n ych  
w zg lęd a ch , —  p rzybyszów , prze­
w a żn ie , n .„ ste ty , z P o lsk i, m iano-

Jak  ci n a jb ru d n ie jsi z brud­
nych  w yg ląd ają  na t le  M arienba- 
du? Jak  w y g lą a a  M arienbad n a ­
w ied zon y  przez tych  bru d asów ?

Oto w yk w in tn y , s ta ry  znany  
hotel „Stern". D yw an y , bronzy, 
m arm ury. S łużba id ea lin e  wy 
szkolona , m ów iąca  p ó łg ło sem , u- 
w ażn a, tro sk liw a , zw raca jąca  s ię  
do g o śc i z pełn ym  god n ośc i i sza-

O L i a z k i  z  M a r i a ń s k i c h  Ł a ż r ,

Rebe śp ie sz y  s ię  do w agon u .

w ic ie  n a jc iem n ie jszą  m asę orto ­
d oksyjnego , zac iek le  fa n a ty c z n e ­
go ży a o stw a

D laczego  ten  k on gres nie odby­
w a  s ię  naprz. w  S zk łow ie , skąd  
p och od ził .w ie lk i"  żyd  i jed en  z 
n aj w iększycn  zorod n iarzy  ja k ich  
lu dzkość w yd a ła , S w ierd łow  lub  
ch oćby w  p ięknej (o n g iś )  O d essie  
okąd pochodzą  in n i „w ielcy"  ży­
dzi i w ie lc y  zb rod n iarze, że 
w sp om n im y ty lk o  K agan ow iezów , 
K am ięniew ów , R ozenb latów  i  ty lu  
ty lu  in. m ia sta ch  op an ow an ych , 

w szak  ca łk o w ic ie  p rzez  w sp ó łp le- 
m ień ców  a g a a z is tó w  oraz Sw ier- 
dłow a i in n y ch  N ach am k iesów , 
—  dopraw dy n ie  w iadom o.

J ed n a k  n a  t le  M arienbadu ci 
g o śc ie  s ta n o w ią  coś tak  rażącego , 
że w y w o łu je  io  w p ro st w zb u rzen ie  
w śród k u racju szów , do tak ie j o- 
h yd y  n ie  p rzyw yk łych , m im o iż  
tu  zazw yczaj, —  n ie s te ty , —  p rze­
byw a m n óstw o  żydów , ze  są  ca łe  
blok i h o te li (L e itu era , K lin gera  
i  t. d .) z ry tu a ln ą  k u ch n ią , zam ie­
szk iw an ych  od d aw na w y łą czn ie  
przez żydów , że  tu s ię  odb yw ał 
zjazd  żydów  sow ieck ich  „połpre- 
dów “ i że  k ieru ją  tu  oa  d aw na  
zn an e  od la t  (o b ecn ie  w zb ron io ­
n e ! )  odkrytk i z karyk atu ram i ży­
dów  i z  nap isem  D ie  K u rgaste  
a u i  GaliZien".

cunku ukłonem .
®d jed n ego  ze sto lik ów  dolatu je  

okrzyK, n ie s te ty , w  jezyKu p o l­
skim  :

—  M asz p ojęcie , on do m nie  
p ow ied zia ł G nadige F r a u !

Ż ydówka z R zeszow a, czy m oże 
jak iego  G arw olina je s t  w proś*  
oszo łom ion a , że do n iej w y fra czo -  
ny, e leg a n ck i w  ob ejśc iu  lokaj 
przem aw ia  jak  do p raw d ziw ej  
pani M ałom iasteczk ow a s t fa g a -  
n iarka, żona k o n g reso w icza  je s t  
oszołom ioną.C zy  d la  n ie j bow iem  
j e s t  M arienbad i czy  d la  n iej go 
budow ano i u rząazan o?  Ona jest  
tu  go śc iem  przez n iep orozu m ien ie  
no i z in n y ch  pow odów , o k tórych  
dalej.

Zjazd odbyw a s ię  w e w sp a n ia ­
łym  „K urhauzie"  w  bogatych , z 
p rzedw ojennym  przepychem  budo­
w an ych  sa la ch , p ełnych  m arm u­
row ych  kolum n, stiuK ów , k o lo sa l­
nych ży ra rd o li z bronzu , /w s p a ­
n ia ły ch  dywanów', obrazów , rzeźb.

D z ień  o tw a rc ia  żyd ow sk iego  
k on gresu  przypadał na dzień  tra ­
d ycy jn ego  kon certu  sy m fo n iczn e­
go, znakom itej tu te jsz e j  o rk iestry  

Z aszła  taka sc e n a : ,
Kółko A n glik ów  zam ów iło  po 

k on cercie  stó ł na w sp ó ln ą  ko lację . 
K on cert odw ołano z pow odu k on­
gresu . M im o to p rzyb yw a o ozn a­

czonej god zin ie , n ieśw iad om e tej 
zm iany tow arzystw o , z łożne z  pań  

wv w ieczorow ych  s+rojach  i p anów  
w sm ok in gach .

NIC ZNANA WOŃ
P ięk n a  sa la  re sta u ra cy jn a , w ie l­

ka, w ysok a w y sia n a  d yw anam i i 
w yp ełn ion a  elegancką p u b liczn oś­
c ią . S tó ł nakryty . D ruga p o rce la ­
na, w sp a n ia łe  czesk ie  k ryszta ły , 
w sróa  n ich  w azony z Kwia­
tam i z e fek tow n ym i różam i o 
b arw ie  tu rk u sow ej, tr iu m f sztuk i 
ogrod n iczej jed n ego  z m ie jsco ­
w ych  zak ład ów  ogrod n iczych  ż e ­
brane tow arzystw a  A n g lik ów  
zw raca u w a g ' n a  n iezw yk łą  j n ie ­
znaną ich p ow on ien iu  w oń . T ej 
w oni i s łu żb a . K u rh au su  n ie  zna  
i na  odn ośn e za p y ta n ia  n ie  um ie  
od pow ied zieć  To sm ród ch a ia c ia -  
rzy, jak im  n a p e łn ili on i w sz y s t­
k ie sa le . —  Żydzi grupkam i cho­
dzą po sa ia ch , w ó łd era ją  s ie  i do 
sa li re sta u ra cy jn ej, gdzie  w p raw ­
dzie n ic nie zam aw iają  i n ic  n ie  
konsum ucją, boć k u ch n ia  w  Kur- 
hauzie , n a leżącym  do k lasztoru  
T ep la r iu szy  .w T ep l (ja k  i źród ła  
m arien b ack ie) n ie  j e s t  ry tu a ln ą  
no i poziom em  sw ym  p rzestra sza  
g u sta  i w ym agan ia  m a ło m ia stecz ­
kow ych żydów .

WODA Z KR YSZTAŁO  
WfcitiO WAZONU

G rupka żydów , rop raw ia jących

w  żargon ie  o czym ś ich en tu zja z ­
m ującym  z zac iek aw ien iem , za ­
trzym u je  s ię  u s to łu  A n g lik ów . 
Jednem u z szw argocących  żydów  
zasych a  w  g ard le , ^ a k u je  on rękę  
m iędzy s ie a z ą c e  dam y, ch w y ta  w  
g a rść  b u k iet k w iatów , k ład zie  go  
na s to le , o b ryzgu jąc  przy tej oka­
zji gorsy  p an ów  i d ek olty  pań, po­
ryw a w  ręce  k ry sz ta ło w y  w azo ., i 
pije zeń  w odę aż do zgaszen ia  
p ragn ien ia .

L ady H am ilton  (d ajm y na  to ) , 
oraz in n e lad y  i g en tlem en i są  ty ­
m i m an ieram i k o n g reso w icza  tak  
zask oezen i, iż  ca le  tow arzystw o  
p odnosi s ię  i op u szcza  salę r e sta u ­
racyjn ą , p rosząc o p rzy sła n ie  ra 
chunku za n iesp o ży tą , choć zam ó­
w io n ą  k o la c ję  do h o te lu . D yrek­
cja r e s ta u ra c ji jest zaw styd zon a , 
zaw ied zion a , a le  zu p e łn ie  Dezrad- 
na. M nóstw o in n ych  o s o d  n ie  m o­
gąc zn ie ść  zach ow an ia  s ię  k on­
greso w y ch  żydów , w ych od i rów 
nież. S a la  resta u ra cy jn a  p ozosta ­
je  w  n iep od zie ln ym  w ład an iu  kon 
greso w y ch  żydów .

A N G L I C Y  
W S t ó i t M l f W A I J  

I  S Z Y J W &
fifeK t tego  zach ow an ia  s ię  agu - 

d z is ty  b y ł tak i, iż  ob ecn y  na sa li  
k oresp on d en t jed n ego  z p ism  an ­
g ie lsk ich  za te le fo n o w a ł ao sw e­
go organ u , prop on u jąc w strzym a-

A nglików  na ca ły  
K ongresu, t. j. na

n ie przyjazdu  
cras trw a n ia  
dni osiem .

C zyż, pow tarzam y zap ytan ie, 
M arier.bad j e s t  w ła śc iw y m  m iej­
scem  i i a  tego  rodzaju  „tow arzy­
stw a" . Czy są  on i tu ta i na m iej­
scu .

Czy np. s łyn n e  z daw nych  cza­
sów , p ozosta łe  „fiakry"  z najlep

nym  w ypadku je s t  obojętne. Ten  
m ajor, który w  dzień  rzekom ego  
pogrom u p ro testo w a ł przez n a ło ­
żen ie  żałob y , zaciekaw ia  m n ie . 
Zerkam  na są s ie d n i leżak, za ję ty  
przez tego  „bohatera". W idzę du­
żego, czarn ego  żyda o m u r z y i-  
SKich w argach  i bezczeinym  wy­
razie  tw arzy.

Z daiszej. m im ow oli p odsłueha-

O b r a z i c i  z  M a r i a ń s k i c h  Ł a ź n *

W eso ły  cadyk  na  przech adzce

Pizswód wodociągowy z XVII w.
odkryto w Słonimie

W czaaie prac w odociągow ych  
na u l. U ła ń sk ie j w  S łon im ie  n a­
tra fion o  na k loce o p rzeciętn ej 
śred n icy  40 cm- Po w yd obyciu  
drzew a i p rzec ięc iu  go okazało  
się , że je s t  to  p rzew óa w odocią-

I
uczniowskie

L i p i ń s k i
Żu ra w ia  31

gow y, gdyż k loce za w iera ły  w yżło  
biony p recy zy jn ie  o tw ór o średni 
cy ok. 15 cm. Po aok łaan iejszym  
zbadaniu  u sta lono , że w od oc .ąg  
ten  przech odzi spod h a l targo­
w ych  w  S łon im ie  i b iegn ie  ul. U- 
lań sk ą , sk ręca jąc  n a stęp n ie  w  kie  
runku ul O perow ej.

W odociąg  pochodzi praw dopo­
dobnie z d rugiej petow y 18-go w ie  
ku i zbudow any zo sta ł p r z e i k?ię 
c ia  O g iń sk iego , k tóry  m ia ł w  S ło ­
n im ie p a łac  i p ierw szą  operę w  
P olsce .

K aw ałek w ydob ytego  k loca  zo­
s ta ł złożony w  m iejscow ym  m u­
zeum  P. T . K.

W ROLNIE
zapren u m erow ać „A B C “ m ożna  

n p. T om asza  K oźlika  
ul. C m en tarna 14

, szym i w św iec ie  w ied eń sk im i po- 
j w ozam i, zap rzężon e w  p e łn ej krw i 
I h u n tery , pow ożone przez raso- 
j w ych  fiak rów , ub ranych  i zacho- 

w u ją cy ch  s ię  ja k  p raw d ziw i g en -  
lem eni, zosta ły  po to zaprow a­

dzone, aoy w o zić  po cu dnych , roz 
leg ły ch  i w p ro st w yp ieszczonych  
la sa ch  o bezkurzow ych , id ea ln ie  
g ład k ich  drogach , ” zlow onnyeb  
cadyków  i tow arzyszących  im  ja ­
k ich ś  b lad ych , o z id io c ia ły m  w y ­
razie  tw arzy  m łod ych  żyd ziak ów ?

A  oto  je szcze  jed n a , rów n ież  
n a jśc iś le j  a u ten ty czn a  scen a :

S ły n n e  „A lm " P o lan k a  w śród  
wiełKich ja k  kolum ny, m a je sta ­
ty czn ie  p ow ażnych  jo d e ł. Setka  
albo i w ięcej ' Iezatów , rozrzu co­
nych  na p o ian ce. N a  leżak ach  ży­
dzi i żydów ki. N ie  k ręp u ją  s ię  w  
r o z m o w a c h , są  w «zak m ię d z y  so ­
bą. Z są s ied n ieg o  leżak a  do la tu je  
m r,ie rozm ow a dw óch  rozk oszu ją ­
cych  s ię  w ypoczyn k iem  w  uro­
czym  otoczen iu  żydów , m ów iących  
po p o lsk u :

—  Gdy je szcze  m ieszk a łem  w e  
L w ow ie  i  gd y  by łem  m ajorem  
w o jsk  p o isk ich , by łem  jed yn ym  
o ficerem , który" n a ło ży ł ża łob ę w  
dzień  pogrom u żydów  w e L w ow ie. 
P a m ięta sz?

N ie  w iem  czy  był k iedy  pogrom  
żydów  w e L w ow ie , a le  to w  da

nej rozm ow y, okazuje s ię , że p rzy­
ja c ie lem  tego  m ajora  w ojsk  p o l­
sk ich  j e s t  jak iś  in n y  lw ow sk i żyd , 
h a n d lu ją cy  środkam i leczn iczym i 
M a jo r  w yem igrow a ł z P o lsk i i  o- 
s ie d li ł  s ię  od la t  k ilku  w  A n tw er­
pii i h an d lu je  ob ecn ie  d iam en ta ­
m i. M a żon ę i az iec i. L w ow sk i 
żyd zap ytu je  przyjacie la  m ajora c  
jego  d z iec i i m ięd zy  in n ym i do­
w ia d u je  się, czy  d ziec i n it  zapom ­
n ia ły  p o lsk iego  języKa i czy  uczą  
s ię  go. N a  to b . m ajor w ojsk  p o l­
sk ich  w y ja śn ia :

—  P o co?  L o czegu im  utożc 
być po trze on y p o lsk i ję zy ?  N ie  
n a ieży  d ziec i p rzec iążać . J e s t  n a ­
w e t lep ie j, zeby  się  uczyły  po 
flam an dzk i' In tere s  n am  dobrze  
id zie , n ie  zam ierzam y w ra ea ć  i 
n iew iadom o czy  język  fiamandrie* 
nie będzie  im  p o trzeb n ie js zy  d t»  
zjed n yw an ia  k lien tów .

N a su w a  s ię  p y ta n ie : czy  w oj
sko p o lsk ie  j e s t  dia takich  m ajo­
rów , n o szą cy ch  ża łob ę w  pzień .—  
p raw dopodobnie w yim ag in ow an e­
go pogrom u  żyd ow sk iego  —  u w a­
ż a ją cy ch  język  p o lsk i za zoyxecv: 
ny d la  sw y ch  dzieer, n atom iast, 
m ieszka jąc w  B e lg ii, u w ażających  
ję z jk  flam an d zk i za  poży teczn y  
„n a  wszelK? w ypadek". Czy ci ży ­
dzi zn a jd u ją  s ię  w og ó le  na  wta- 
śc iw ym  m ie jscu ?

KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH
■ t u n i  i.: rr B T  U l  ..r Ł  a r m  P B  TY?, w ł  TMSW F *  w  S p 6 ł d x i # l i l l  Z ^ s t s z a n i B  S x « w c ó w  im . K l l l ó l ś k l f c ^ o  T R C B A C L i  *  i K f f t i  i B A  l O
j | J i  | ( ®  ‘ S* jgp a | my  H  C e n y  n is k ie .  W y b ó r  d u ż y .  n a  m i e }c v  r e p e r a c j i  ‘  w i r u n R * 0 —  i  P O riK C  A  xam  iw t« ^

S K Ó R Z A N A  G A L A N T E R I A

P io t r  O R Z E S Z E K
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 9 A

plac Zbawiciela 

p r z y jm u je  w s z e lk ie  o b s la lu n k i 
i r e p e r a c je  po csnach przystępnych

HEDDA WESTENBERGER

B I E L I Z N A  -  K R A W A T Y  
T R Y K O T A t E  -  P Y J A M Y  1 1 .  p. 
B I E L I Z N A  n a  m i a r ę

A D A M  Z IE M S K I
H a r s z a ł k o w s k a  1 1 6

7 « )

e i r - e .

KAKiN m i m
P O W I K Ś C

K a r in  n ic  nie m ów i P o słu szn ie  w stała i o arła  
k  do m o d litw y  ręce n a ra m ie  p rze d m e j szyb y.

złożone;,

—  B o że K o c h a n y  1 N ie  w y o b ra ża ła m  sobie, że to tak cu­
dow ne. W te d y  w  cza sie  listopadow ego deszęźh, ja k  b yła  
p ie rw szy  ra z  z k o m is ją  —  podobało  je j się d osyć —  ale  
teraz...

S to ją  oboje n a  sz e ro k ie j —  żw ire m  w y sy p a n e j drodze, 
k tó ra  p ro w a d zi do d o m u . P o  obu stronach w ie lk ie  p o w ie rz­
ch n ie  traw n ikó w , k lo m b y krzew ó w , k w ie ciste  ra b a ty  —  aż 
do jasn eg o  g m ach u , k tó ry  d aw n ie j b ył p a ła c  m , a teraz  
g łów nym  b u d y n k ie m  sa n a to riu m . G m a ch  m a  w ie lk ie , szero ­
k ie  okn a, które na p arterze  do ch od zą p ra w ie  do z ie m i.

Dla up. Studehtów I Uczniów
■ polecamy na sezon szkolny

BRULIONY, ZESZYTY
i P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E

po eonach niskich

K.  P E K A U R I  I I .  D M O W S K I
Ł i  J t r z y s k n .  1 » „  tel. 2,44-82

Już rozpocząłem przyjmowanie zamówień na sezon 
jesienno-zimowy. Nowe modele i nowoczesny krój.

J. SKWAR! i  WIELKA 2

Podróżuj samolotem

A B C  ŻjDAĆ
W k iosk ach  R uchu  
U sp rzed aw ców  u liczn ych  
W urzędach  p ocztow ych  
W e w ła sn y ch  punk tach  sprze 

dąży

—  P ra w ie  że za p ię k n e , to w szystko ... —  o d ezw ała się  
w k o ń c u  K a i in .

—  K a r in  — o d zyw a się  nag le W in k le r  i b ierze ją  p rzy  
tym  za rę k ę  i p ro w a d zi do ła w k i sto ją ce j przy d ro d ze, n im  
p a n i to w szystko  b ęd zie  o g lą d ać d o k ła d n ie  i n im  szef i  k o ­
le d z y  p r z y jd ą , by. p a n ią  p o w ita ć, coś je szcze  innego m a m  n a  
se rcu . N oszę to ju ż  daw no ze sobą, ab n ig d y  rfie w iedziałem , 
k ie d y  i ja k  m a m  to w yp o w ied zieć, ch o ć p a n , b liż s z ą  no jest, 
n iż  w szy scy  in n i lu d z ie . T e r a z  ju ż  m uszę m ów ić., ch o cia ż  
o b a w ia m  się, że n ig d y  tego n ie  będę um iał w y p o w ie d zie ć  —  
ch o ć p o w ie d zie ć  m uszę... C zy m a m  m ów ić K a r in ?  P o św ię ci 
m i p a n i je szcze  p ię ć  m in u t u w ag i n im  tam to w szystko  p a n ią  
o w ła d n ie ?

U s ia d ł n a  ław ce obok K a r in , k tó ra  p rz y z w a la  —  N ie c h  
m ów i —  ja k  długo chce...

W in k le r  z d ją ł sw ój w ielu i k a p e lu sz  i  p o ło ży ł n a  ław ce.

—  Z a te m  dobrze — C h c ia łb y m  w ie d zie ć  JK a rin , c zy  p a n i 
m i w y b a czy ła  to, co w tedy... tą h isto rię  z N in ą . K a r in  p a ­
trzy  z d z iw io n a  na niego i ja k o ś  d ziw n ie  gorzko u śm ie ch a  
sie...

—  A le ż  k o c h a n y  H u g o  — to ju ż  tak daw no za n am i... 
T o  w tedy... o d d aw n a ju ż  p ogrzebane.

—  C z y  m a m  p ytać d a le j, K a r in ?

—  N ie ch  pan pyta..

—  C z y  i p a n i p og rzeb ała i i — za p o m n ia ła  —  to co w ży ­
c iu  p an - w tedy b y ło ?...

—  T a k  H u g c . Pogrzebane Jawno... jednak nie z a p o m n ia ­
ne —  ch o ć przecierpiane... c a łk ie m  za g o jo n a  ra n a .

W in k le r  s c h y lił  głowrę i p a trzy  p rze d  siebie. C is z a  za le ­
gła m ię d z y  m m i. .

—  B a rd z o  p a n ią  lu b ię ... od zyw a się nagle W in k le r , a no 
g łę b o k im  w e stch n ie n iu  d o d aje... c h c ia łb y m  p a n ią  m ie c  ze 
żonę K a r in . —  T o  b yło b y cu d o w n ie  p ra co w a ć z  tobą, n ie  t y l­
ko  ja k o  z k o le g ą dr. m ed. K a r in  F is z e r  —  ... ale także ja k o  
z żoną.

T a k , ju z  p o w ie d zia łe m  K a r i i  co m ia łe m  D ow iedzieć. 
A te raz je ż r i i  c i to n ie  d o g ad za, to w stań, id ź  do tego dom u, 
g dzie  szef , k o le d zy  c z e k a ją  n a  c ieb ie . I  n ie ch  b ęd zie , ja k b y m  
się o to n ig d y  n ie  p y ta ł. W  p rze c iw n y m  r a z ie , K a r in , je ż e li  
g o d zisz się, to zostań je szcze  z p ię ć  m in u t ze m n ą  i d a j m i  
tw ą rę kę  b ę d ę  w ie d zia ł, że p o m y ślisz  o tym , i o n ic z y m  wrę­
ce j  m e chcę w ie d zie ć. W ię c... K a r in ? ...

A le  K a r in  n ie  w staje... m e o d ch o d zi. P o d n o si głowę  
i  zwTa a sw ą d e lik a tn ą  tw a rzy czk ę  z tv m i b ły s z c z ą c y m i, b r ą ­
zo w y m : o cza m i ao W in k le r a  i w su w a sw ą m a łą , ale s iln ą  od  
p ra c y  rę kę p od  ra m ię  W in k le r a .

K o n i e c .
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Z A W O D Y  M IN I2 TER7 ALNE

M alcolm  C am pbell p od ejm u je n a  sw ej ło d z i „B lueb ird" , w yp osażon ej w  2000-koa. 
p y m otor, próbę p ob ic ia  św ia to w eg o  rek ord u  szyb k ośc i n a  L agc M agp iort

2000 k o n : m e c h a n i c z n y c h

c
K R Ó LEW SK IE "IERO TY  M URY O B R O N N E  S T A R E J W ARSZAW Y

D w ie  m łod e A n e ie k ł  w p ięk n ych  3ukniaoh,
m oun ycn  za  czasów  Królowej W iktorii, wy­
glądają równie uroczo, jak ich  współczesne 

piosirzyce. Ą  może nawet Dardziej.*
V "  " ' 1 cińr* '.-3. W P od czas gdy vi zach od n iej c z ę śc i S tan ów  Z jedn. p an u ją  

n ieb y w a le  u p ały , w  górach , na w sch od zie  A m eryki, 
w ielk ie  o^ady śn ieżn e  u tru d n ia ją  kom un ikację

N a  zaw od ach  kon n ych  d la  m łod zieży  w  Lon  
d y n ie  w y ró żn ił s ie  b raw u rą  i  opar.owanienr 

konijj ten  15-lętp i ch łop iec

—  S za r lo tta  
ks. K arolo

■r

L A T O  I  ZIM A W

Zarząd M iejsk i m . st . W arszaw y z a ją ł s ię  o d słon ięc iem  m urów  obronnych  starej  
W arszaw y przy u l. N o w o m ie jss ie j  i  W ąsk iego  D unaju . N a  zd jęc ia  w idać ju ż  zu* 

zu p e łn ie  dobrze odsionięti, b a sz tę  t. zw . P roch ow a.

JE D N Y M  E R A J U

M A ŁY  JEŹDZIEC

ie dzieci k ró la  B elgów  —  L eopolda  —  ks. B oduen, k siężn  J ó ze fin a  
f ks. A lb er t spędzają, u ak acje u  sw o ich  dziad k ów . es. In geb org i i

- w  S zw ecji.

Z D A W N Y C H  D N I  .

W IE L K I POŻAR W L O N D Y N IE

W  Lon dyn ie  na zglisz.czach t. zw . „ P a ła cu  K ryształow ego" , zn iszczon ego  n i-d a w ­
no przez pożar- w ybuchł o g ień , który z trudem  udało s ię  opanow ać.

Z A ŚL U B IN Y  CÓRKI P R E Z Y D E N T A  F R A N C JI

C óraa p rezyd en ta  L ebrun  —  A nna-M aria  —  za ś lu o iła  n iedaw no p. F ra n co is  Ma u r _r
w M erey



Najwpływowsza S2M g ig ą  Nimi
Plotki o „likwidacji** Leni Riefenstahl

Jedyną kobietą , k tórą  w id yw a­
ło s ię  często  u boku H itlera  była  
dotąd L eni R ie fen sta h l.

Z nam y ją  z ekranu, ze śn ie ż ­
nych górsk ich  obrazów , na któ­
rych p ojaw ia ła  s ię  z nartam i, 
p rzyp iętym i do nóg, śm ig ła  i ro­
ześm iana.

POCZĄTKI KARIERY
Jak  zaczęła  s ię - je j  'kariera f i l ­

m ow a?
Do głosu  w N iem czech , jak  i 

w szędzie doch odzić zaczęło  m łode  
pokolenie, p okolen ie  pow ojenne,

r r .............— i
1 pł: • •• "We-W:l:oi-ó
• ^

ogrom em . N ie  ch c ia ły  zm ien iać  
w ygod n ego  stu d ia  na sp ad ziste  
zbocza i p rzep aście .

DZIEWCZYNA Z GÓR
T rzeoa  w ięc  było zn aleźć w re­

szcie  k ob ietę  inną, odw ażną, jak  
now i boh aterow ie  film u , Jeden  z 
reżyserów  b erliń sk ich  w yp u szcza  
s ię  w ięc  na poszu k iw an ia . Szuka  
i znajduje: G dzieś w A lpach  ba­
w arsk ich  m ów ią' nru, że żyje w 
m ałym  m iasteczk u  d ziew czyn a , 
która s ły n ie  z odw agi w całej 
górsk iej k ia in ie , której n ie  w ielu

J i : , 'łr.
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które tęsk n iło  do s iły  fizy czn ej i 
z p a sją  oddało s ię  sportom . Z 
now ych upodobań w yrosły  . nowe 
id ea ły  p iękna.

Kino, będące w iern im  odbiciem  
za in te i esow ań  epoki, szukać za ­
częło  now ych , św ieży ch  w yt­
ch n ień . F ilm  p rzestrzen i, rozle­
g łych  horyzontów , pejzaży , film  
em ocji s iln y ch , m ogących  w zru ­
szać  n ow ych  in n ych  ludzi. Góry 
statw się  w ym arzonym  tłem  dla  
tak ich  obrazów  i tak ich  p otęż­
nych  k on flik tów

C ham pioni sp ortow i zam ien ia ­
ją  s ię  w gw iazdorów . A le dla  
tych  tw ardych lud zi zabrakło  
partnerek  . J a sn o w ło se  r e d e tty  
B erlin a  b ały  a ię  gór, k tóre prze­
rażał}' je  sw oją  su row ośc ią  i

m ężczyzn  m oże dotrzym ać kroku 
i w  zu ch w ałych  eskap adach  po 

zaśn iezon ycn  zooczach .
I tak oto znalezion o  L eni R ie 

feuA tahl, odw ażną do zu ch w a l­
stw a, sm ukią i sp a lon ą  słońcem  
g ó l skini, o urodzie surow ej, n ie ­
co ostrej, Jak uroda gór, które ją  
w yd a ły  na św ia t. O oczach  p ło­
m ien n ych  i u śm iech u  zdobyw ­
czym  i m łodzieńczym .

„DZIKI P TA K
Z jaw ia  s ię  w ięc  w  B erlin ie , 

który ją  oszo łom ił tłum em  ludzi 
i h a łasem . W środ ow isk u  film o ­
wym , do k tórego ją  w prow adzono  
poczu ła  s ię  obco. P rzy jęto  ją  jak  
„dzikie n ieosw ojon e  stw orzen ie"  
k a za n o  je j ,uczyć s ię  grać". D a­
w ano je j za  przykład gw iazdk i

w ym alow ane, w ątłu tk ie , sen ty ­
m en ta ln e  i rb zflitto w a n e . To 
w szystk o , jak  m ów iła , zn iech ęc i­
ło ją  zrazu. I czu jąc  6ię sam otna  
w śio d  „gw iazd" zb liży ła  s ię  do 
ludzi pracy, m echan ików  opera­
torów  Z a in teresow a ła  ją  sam a  
produkcja. P uznała  narod zin y  f i l  
mu od początku, do końca w e  

'w szyM R ich fazach  Sahia w resz­
c ie  zaczęła  tworzyć,' zaczyn ając  
ia  W apółpracy z reżyseram i jej 
w iasn ych  obrazów .

OF ICJALN4  
R E P R E ^ A il A t  JA

W p aw ilon ie  m iędzynarodow ym  
I film u  na W ystaw ie  P arysk ie j L e­

ni R ie fen s ta h l w y stą p iła  jako o- 
fic ja ln a  j p rzed staw ic ie lk a  N ie ­
m iec ze sw oją  „O lim piadą", fil 
m ow ą g lo ry fik a cją  sportu . Od­

jeżd ża jącą  z N iem iec  żegn a ł kw ia  
tam i H itler  i G oebels.

S tanow isko  L eni R ie fen sta h l  
w św iec ie  film u  sta ło  s ię  m ocne  
m e tylko dzięk i zdobyw czem u u- 
śm iech ow i i p iom iennym  oczom  
„G erm ańska M uza" m a w ie le  
zdrow ego rozsądku, zm ysł prak­
tyczny , p ierw szorzęd n y  i s iln ą  
w olę. S ta li, s ię  prędko dyktator 
ką ekranu N iem iec . Z yskała  przy  
w ile j su ecja ln y  rea lizo w a n ia  f i l ­
mów o fic ja ln y ch : p o lityczn ych  i 
sp o łeczn ych , film ów  w ych ow aw ­
czych i propagandow ych . W y­
tw órn ie  pryw atn e n a g le  poczu ły  
na sw ych  karkach tw ardą, jak- 
by w ca le  n ie  kob iecą rękę.. T w ar­
da cenzura, z łam an e kariery , n ie ­
łask a . L eni R ie ten s ta n l s ta ła  się  
w ład czyn ią  bez konkurencji w e  
w szystk ich  stu d iach  -III R zeszy.

Z Ł O Ś L I W O Ś C I
Czy w tej karierze, w ie le  pomr. 

gat je j sam  F tihrer?
. Tak m ów ią. Jego  kanciasta , 
śc ią g n ię ta  ponuro tw arz prorp.ta­
n ia ła  z a w ile ’, ile  razy w id zian ą  
przy nim  ciam nuwiosą" ;,£w laz:~ 
dę“ .

O czyw iście  ju ż  rozpoczęto  pu­
szczać w- św ia t .z ło ś liw e  p lotk i. 
Ż ydow skie p isem k a z w yjazdem  
do P aryża  p o łączy ły  pom ysł „po­
czątku lik w id a cji" : że L en i trze­
ba było na  p ew ien  czas d yskret­
n ie  u su n ąć  z R zeszy , że n ied łu go  
ju ż  m oże w yjedżśe na zaw sze. 
„G erm ańskiej M uzie" zarzucono  
żyd ow sk ie  p och od zen ie  i kom u-

HU) la  \u a  ąht.

Metamorfozy jesienne
Aksamitne guzy i wełniane kamizelki do leinicn kostiumów

li), Szaną.

je d n a  u sta w a
Bytem  raz za gran icą  w pew nym  
zdrow isku . W ydano tam  w ła śn ie  
ozporządzenie, w edle k tórego
-szyatkie osoby, przeb yw ające  w  
asie  nadgran icznym , m ia ły  obo- 
iązek  u zysk an ia  p ozw olen ia  na  

i  u m iejscow ych  w iadz adm ini- 
tracyjn ych . P o zw o len ia  tak iego  
czy w iśc ie  jadąc n ic  w ziąłem , 
-iedzialem  bow lem , że zarządze- 
ie, w yd ane na parę tygod n i 
rzed m asow ym i w yjazdam  na
zdrow iska, n ie  m oże być w  ogó-
i w ykonane.

Zaraz p ierw szego  dn ia  jak iś  
egom ość ła p ie  m nie na deptaku, 
rzed staw ia  s ię  i  p y ta :

—  B ardzo pana przepraszam , 
zy pan m a p ozw o len ie  na  prze- 
yw an ie  w  pabie nadgranś cz­
ym, w yd an e przez w ła śc iw e  w ła ­
ż ę  ad m in istracy jn e  m ie jsca  za- 
l ie sz k a n is?

F orm aln ie  jtru ch la lem . Grzyw- 
ia 1000 (koron  czy  g u ld en ó w ) i 
reszt 3 m ie s ią ce  m urow an y —  
iy ś lę . T rudno, trzeba s ię  przy- 
nać —  w ięc  jed n ak  okazuje się, 
e kontrolują . O św iadczani szcze- 
ze:

—  N ie , n ie  m am  proszę pana. 
ły s ia łem , że k iedy  przyjeżdża  
ię  na k ilka dni, to n ie  potrzeba.

F a c e t  zaśm iał się  g łośno .
—  Czy pan przyjeżdża  na k ilka  

I .i, czy na k ilka m iesięcy  to
szystkp jed n o . N ik t o pozw olę- - —

n ia  n ie  pyta. Tylko chodzi o to, że 
my tu  W szyscy w  uzdrow isku  ro 
bim y zakłady czy  w ciągu sezonu  
przyjed zie  jak i fa c e t  z w la śc i  
wym  pozw olen iem , czy n ie . Sum a  
zakładów  s ię g a  ju t  kilku ty s ięcy  
ziotych  — ja  n ies te ty  p ostaw iłem  
5 z ło tych  na to. ze wkoiicu  zjaw i 
się  k toś z pozw olen iem , a już  
je s t  kon iec sezonu  i tak iego  jak 
n ie  ma tak  n ie  m a . P an  to je s t  
now oprz} jezdnym , w iec  ch cia łem  
sp y tać . M yśla iem , ż t  pan chyba  
b ęd zie  m ia ł p ozw o len ie , bo pan  
je s t  dziennikarzem , w ięc  m u sia ł 
pan w ied z ie ć  o rozp orząd zen iu ...

—  A skąd pan  w ie , że jestem  
dzienn ik arzem ?

—  Oh, to drobiazg. Od p ortie­
ra w p en sjo n a c ie . My, s ta w ia ją cy  
na przyjazd  g o śc ia  z p ozw ole­
niem , w  obaw ie przed p rzegran ą  
zorg a n izo w a liśm y  akcję k ontro li 
nad przyjezd nym i. P ortierzy  
w szystk ich  h o te li donoszą nam  o 
każdym  now ym  przyjezdnym  z po  
daniem  jego  zaw odu a później 
dyżurni p yta ją  ich  o p ozw olen ia . 
Ja mam d ziś dyżur na pana pen­
sjonat.

—  W idzę, że organ izacja  je s t  
w zorow a..,

—  O, tak, na cze le  sto i em ery­
tow an y  m in ister  który założył się  
o 500 zło tych , że p rzyjedzie  fa ­
cet z pozw olen iem ...
- —  D obrze —  njow ię —  ale prz.e

c ież  pan  sam  p rzyjech a ł bez po­
zw o len ia , w ięc  m ógł pan  s ię  do­
m yślić , że  in n i tak  sam o...

—  N ib y  m a pan  rację. To było  
do p rzew id zen ia . A le  n iech  pan  
się  za stan ow i przez uzdrow isko  
p rzesu n ie  s ię  w  c iągu  sezonu
5.000 osób. Każdy w ie , że uzdro­
w isko leży  nad sam ą gran icą  —  
d osłow n ie  o 100 m etrów  od rzeki 
górsk iej, za k tórą  je s t  ju ż  obce 
pań stw o . Żeby żadnem u n ie przy­
szło  n ę  m yśl w zią ć  po m y ś li obo­
w iązu jących  rozporządzeń  od n oś­
nego p ozw olen ia  u w ła śc iw y ch

1 w ład z! To w ydaw ało  nam  się  n ie ­
pojęte A le  teraz  w idzim y, że to 
był błąd. Za 10 dni kończy s ię  se ­
zon. S tra c iliśm y  w szelk ą  n ad zie ­
j ą

— T rzeba było— zauw ażyłem —  
rozum ow ać lo g iczn ie . C zęść k u ra ­
cjuszy n ie  w ied z ia ła  o obow iązku  
p osiad an ia  p ozw oleń . Ci o czyw i­
śc ie  p o jech a li bez n ich . D ruga  
część  w ied z ia ła  o obow iązku ich  
w yrab ian ia , a le  ud aw szy  się  w  
pierw szym  dniu urlopu do w ia śc i  
w ych  w iad z  d o w ied zia ła  s ię , że na 
p ozw o len ie  trzeb a  czekać 10 dni. 
W obec teg o  p o jech a li g d z ie in ­
dziej, bo kto bedzie  tra c ił 10 dni 
urlopu ?

—  M y liczy liśm y  g łów n ie  na 
trzec ią  k a tegor ię , to znaczy na  
tych , lętórzy po zn ajom ości m ogą  
dostać  p ozw olen ia  w c iągu  god zi­
ny...

—  A h a! To byi zasad n iczy  
błąd. Tvm , którzy po zn ajom ości 
m oga dostać p ozw o len ie  w c iągu  
godziny, w ła śc iw e  organy p ow ie­
dz.) też  po zn ajom ości, że żadnych

W sierp n iu  ju ż  m ów ić o je s ie ­
n i?  To chyba za w cześn ie... zw ła­
szcza , że n ik t je s ie n i n ie  lu b i;  
zanadto przypom ina nam w szy st­
kim  m elan ch o lię  zb liża jącej 3ię 
starośc i... ' ~

M oda jednak  rząazi się  'in n y ­
m i praw am i, J esień  w modzie- 
to dia n aszych  pań tylko jeszcze  
jed n a  okazja do tak pożądanych  
zm ian i n ow ości, okres kupow a­
nia  spraw unków , tw orzen ia  no­
w ej m odnej sy lw etk i.

O pełnym  sezon ie  jes ien n ym  
będz.em y jeszcze  m ów ić późn iej. 
N arazie  zajm ijm y s ię  t. zw . okre­
sem  przejściow ym  —  a w ięc  je ­
szcze  n ie  now e spraw unki lecz  
drobne zm iany w  szczegó łach  n a ­

szej le tn ie j garderoby, zm iany  
n iek osztow n e i n ięk łop o tliw e, 
lecz  n ad ające  naszej sy lw etce  
n ieco  je s ien n y  charakter. T ru d­
no, w końcu sierp n ia  i pierw­
szych  tygod n iach  w rześn ia  pra 
w dziw a e legan tk a  n ic w łoży  już  
pow iew nej organd ynow ej sukni 
ani k ap elu sza  z b ia łej słon ik i z 
olbrzym im  rondem  i  pękiem  ch a­
brów, luo —  p ow iew n ych  w stą ­
żek.

K ostium  letn i nadaje s ię  zna­
kom icie do p ierw szych  je s ie n ­
nych p rzekszta łceń

K O STIUM Y  
L E T N IO  - J E S IE N N E  

A w ięc  zam iast le tn ie j ja sn ej  
i przejrzystej b luzeczk i z M usz­
kam i czy fa lb aneczkam i lub ko­
ronkow ym  żabotem  —  spraw im y  
sobie bluzkę. n ieco so lid n iejszą , 
taką na ch ło d n ie jsze  dn i: z c ien ­
kiej wełny*-w- kratkę lub K aneli 
w dobrym gatu nku  w paseczk i 
lub g ła d k ie j. N a jlep ie j dobrać 
m ater ia ł w k r a t ę  i zrobić z n iego  
tatiże - .w y ło g i - przy ‘k ostium ie.

n istyczn e  kontakty. S en sa cy jn e  
rew ela c je  w sk azyw a li na G oebel- 
sa , jako na tego , którego drażni 
„propagandow a" kariera  L eni 
R ie fen s ta h l pod jego  bokiem .

Żydow skim  rew ela torom  za ­
w sze sp ec ja ln ą  sa ty sfa k c ję  spra­
w ia  d oszu k iw an ie  s ię  krw i s e ­
m ick iej wT p op u larn ych  o so b isto ­
śc ia ch  z n im i n iesym p atyzu ją -  
cych.

pozw oleń  n ie  potrzeba. Są jeszcze  
tacy  jak  ja , k tórzy z góry orien ­
tu ją  s ię , iż  rozporządzen ie je s t  
n iew yk on aln e.

-— M a pan rację, ale ż.eby na
5.000 k u racju szy  n ie  zn a lazł s ię  
żaden w ariat...

—  W ariaci s ied zą  w dom ach  
dla ob łąkanych , a n ie  jeżdżą  po 
uzdrow iskach-..

Mój now y znajom y s ied z ia ł z 
m iną strap ion ą . W idać n ie  m ógł 
się  pogodzić ze 'tra tą  5 złotych . 
N araz tw arz jego  ro z ja śn iła  się . 
W idać dojrzał jak ąś isk ierkę na­
dziei.

—  Jak  pan m yśli —  zapyta ł na 
g le  —  czy au torzy  tego  rozporzą­
dzen ia  n ie  jeżdżą  do uzdrow isk  
n ad gran iczn ych ?

N ie  um iałem  na to p ytan ie  od­
pow ied zieć .

Jak s ie  p óźn iej d ow iedzia łem  
dla w p row ad zen ia  w życ ie  od n oś­
nych  rozporządzen potrzeba by 
zw ięk szyć p erson el w ładz ad m i­
n istra cy jn y ch  w  w ięk szych  m ia­
stach  i w d ystryk tach  n a d g ia n icz  
nych  o 700 procent. Gdy o tym  
debatow ałem  z em erytow an ym  
m in istrem , rozgoryczonym  z po­
w odu p ew n ej s tra ty  500 złotych , 
ten w y ja śn ił m l cel rozporządze­
n ia:

—  W edług n ajn ow szych  pojęć  
rozporządzen ia  n ie są po to, by 
były  s ta le  w yk on yw ane, ale po 
to, by is tn ia ł rezerw uar przepi­
sów  ob ow iązu jących , obw arow a­
nych karam i, z którego każdej 
ch w ili m ożna czerpać, w za leżn o­
śc i od potrzeb. Dam panu przy­
kład. W ieczorem  od byw ają s ię  tu

W ięc naprzyklad  w k ostiu m ie  
w kolorze ja sn ej kaw/y naszyjem y  
klap y z  kraty bronzow o - beigo- 
w c - z ie lo n ej, do kostium u gran a­
tow ego  spraw im y bluzeczkę i w y  
lo g i z b ia łogran atow ei zaw sze  
m oan ej p ep ity , do Kostiumu w  od 
M en itr-n ieb iesk aw o - pop ielatym  
—  bluzkę i w y łog i g ładk ie 'g r a ­
natow a z w ełn y .

J eże li pani ma ciem ną spód­
n iczkę i n o siła  do n iej ca łe  Jato 
ja sn y  żak iecik  np. w kolorze ja s-  
nożóltym  czy w ie lb łąd zim  —  
m oże nadać tej ca ło śc i charakter  
bardziej je s ie n n y  sp raw iw szy  so ­
b ie  kam izelkę na  dru tach  b eż rę ­
kaw ów  w jak im ś żyw ym  kolo­
rze harm onizu jącym  z ca ło śc ią  
np. pom arańczow ym  —  z teg o  sa  
m ego trykotu  zrobić w y łog i ża ­

k ietu , rękaw iczk i i okrągłą cza­
peczkę.

N IE 7A W O D N Y  A K SA M IT

Śliczny  i zaw sze n iezaw od n y  w  
kom pletnych  je s ien n y ch  r je s t  ak­
sam it. W ięc naprzyklad  przy ko­
s t iu m ie  barw y w ie lo łą d a  sp ra w i­
my sob ie duże guzy, m ank iety  
przy rękaw ach i k ie szen ie  z bron  
zow ego aksam .tu  —  pod szy ją  
zw iążem y zam iast le tn ie j g a zo ­
w ej ch u steczk i bronzow y ak sa ­
m itny  sza lik . J eże li p an i n o si do 
gran atow ej spód n iczk i żak iet w  
b ia ło g ia n a to w ą  kratę —  dobierze  
doń rów n ież  gran atow e a k sam it­
ne guzy, sza lik  i gran atow y  ak sa ­
m itny  k ap elu sik  z dyskretnym  
piórkiem .

A lin e tte

„Zm ora"
Drugie Czytelniczki. Czy  

pi zypom inucie sobie pewną  
panią, która  z w am i razem  
spędza  u r lo p ? Taka p ra w d z i­
wa „zmora" i postrueh catego 
tow arzystw a . W łaśnie ta sa­
ma, z „twarzyczką" wiecznie  
w yk rzyw io n ą  W ieczn ie  ze  
wszystk iego  n iezadowolona. O- 
brzgdzająco  każdą, po traw ę  
p rzy  siole sw oim  „Ach, jak  oni 
tu da ją  jeść". Nie było jeszcze  
żadnej kolacji; czy obiadu, aby
owa w yb red n a  dam a bie oka­
zała swego wstrętu do podane - 
oo je j  posiłku.

Poza tym  w szystko  je j  się. w  
pensjonacie nie podoba. P o­
kój, właścicielka pensjonatu,  
służba. No i goście. Na w szys t­
kich spogląda krytycznie,  
w zrok iem  sondującym  wartość  
k a żd e j  osoby „w gotowce  
w nik liw ie  bada „sferę" i p o ­
chodzenie.

Sama jedn ak  jes t  pełna p re ­
tensji, m imo, że zw yk le  nia 
wiek closć spóźniony (zresz tą  
b yw a ją  i m łode  „zm ory"). Nie 
m oże pojąć, czemu unika je j  
całe tow arzys tw o . A w tedy,

k ied y  zdo ła  dopaść sw oje  o- 
fiary, psuje najlepszy nastrój,  
zniecnęca do wszystk iego,  
w szys tk iem u  odbiera nęcącą  
wartość.

Z obrazem  „zmory" p rzed  o- 
czym a  przy jrzy jc ie  się sobie, 
drogie panie. Czy na pew n o  je j  
w n iczym  nie p rzyp o m in a c ie?

Jeżeli chcecie zyskać  sym p a ­
tię ładzi, z  k tó rym i „na ch w i­
lę" przypadn ie  dzielić  w am  
dach i czas urlopowy, bądźcie
właśnie zupełn ie  inne m i  ta ­
kie  d a m y „od tonu". Uśmiech  
i zadowolenie, ozdabiające w a­
sze, twarze , zjedna w am . p r z y ­
jaciół.

A zresztą... Urlop trw a  k ró t­
k o - Nie trzeba obrzydzać  go 
sobie n iczym  R aczej zam knąć  
oczy na braki, jeś li  są jak ieś  i 
m ogłyby  popsuć w am  m iły  o d ­
poczynek . P rzy jm o w a ć  w szys t­
ko  na wesoło i ze wszystk iego  
stę c i e s z y T y l k o  w ted y  w ró ­
cicie do domy. w ypoczę te  i p e ł­
ne w rażeń  najlepszych.

A od  „zmory", jeśli  taka za ­
błąka się m ied zy  wus, odsuń­
cie sie na trzy miie...

amm

dan cin g i. C zasem  przyjeżdża n a ­
cze ln ik  dystryktu . O tóż je ż e li ten  
n a cze ln ik  p op rosi do ta ń ca  jak ąś  
p an ią , będąc w  n ietrzeźw ym  s ta ­
n ie , a  je j tow arzysz  sp rzec iw i 
sie , to odrazu  sp y ta ją  go o po­
zw o len ie  na p rzeb yw an ie  w p a sie  
nad gran iczn ym , w yrżną grzyw nę  
500 (koron czy gu ld en ów ) i 
areszt trzym iesięczn y . D z ię ­
ki tem u różne organy  
cieszą  s ię  należnym  szacunkiem . . 
W ogóle  dużo je s t  takich rozporzą  
dzeń. N aprzyklad  każdy m oże 
chodzić  po u licach  w poprzek, 
na ukos, w zdłu z i na krzyż w 
ciągu  ca .ego  roku, ' z wyjątK iem  
jed n ego  tygodn ia . T ak sam o po 
drogach  m ożna jeźd z ić  dow oli le ­
w ą stron ą  i bez św ia te ł, chyba, 
że kom uś p rzyjdzie na m yśl urzą­
dzić tyd zień  nauki jeżd żen ia . N a  
dom ach n ie  w olno  n a iep ią ć  a f i ­
szów , a le  m n óstw o org a n iza c ji  
n a lep ia  je  d ow oli i bezkarn ie. 
Z resztą  całożyibym  się , że n a j­
m niej p ię ć d z ie s ią t  razy na  rok  
gw ałcim y różne przep isy , sam i o 
tym  n ie  w ied ząc  N it  id zie  o ich  
w y k o ra n ie , a le  o to, by zaw sze  
każd ego  o b yw ate la  m ożna było  

n au czyć rozum u, jakby s ię  s ta ­
w ia ł.

—  A le  pooóż —  zapytałem  —  
w tak ich  w arunkach  w ydaw ać tj 
s ią ce  rozporządzeń, k tórych  nikt 
n a w et n ie  m oże sp am iętać?  Cz- 
nie p rościej byłoby w yd ać jed ną  
u staw ę o zakazie  i w szystk o  b yło­
by w  porządku ? W ła śc iw e  organy  
c ieszy łyb y  s ię  należnym  au tory te­
tem . bo każdej ch w ili m ogłyby  
każdem u o b yw ate low i n a łożyć | 
grzyw n ę..,

—  N ie  rozum iem .
—  A leż  to p roste . Idzie  sob ie  

tak i organ  po u h ey  i ja k iś  prze­
chodzień  m e  u su w a m u s ię  z dro­
gi. M om en ta ln ie  m ożna m u w yrż­
nąć grzyw nę, do chodzi, a  cho­
dzen ie  je s t  zabron ione, p atrzy  a  
p atrzen ie  je s t  zab ron ione, s łu ch a  
a s łu ch a n ie  je s t  zabronione, po­
ci s ię , a pocić s ię  n ie  w olno. W  
porów naniu  do d z is ie jszeg o  s ta ­
nu rzeczy byłoby to znaczne u- 
p roszczen ie , bo d ziś je ż e li ja k ie ­
m uś organow i coś s ię  n ie podoba, 
to  trzeba dopiero szuk ać p rzep i­
sów . Z aw sze s ię  co.ś zn ajdzie , 
a le  je s t  dużo roboty, trzeba w  tym  
celu  u trzym yw ać dużo fu n k cjo n a ­
riu szy , w yd aw ać dużo rozporzą­
dzeń, są  w yd atk i na p ap ier

—  Ś w ietn y  pom ysł, m usim v to 
opracow ać.

W  ter. sposób  p o w sta ł nas i  g e ­
n ia ln y  p rojek t u p roszczen ia  u sta  
w od aw stw a, który, m am  n a d z ie ­
ję , będzie w c ie lo n y  w  życ ie  M am  
n ad zieję , ie  p osłu szn y  sejm  za­
gran iczn ego  p a ń stw a , o którym  
piszę , u ch w a li go. O io ten  pro­
jek t:

PROJEKT USTAWY O Za KAZi E  
I NAKAZIE WSZYSTKIEGO 
§ 1 Zakazuje się wszystkiego i 

nakazuje się wszystko pod karą 
śmierci, karą wiezienia do doży­
wotniego włącznie, lub karą grzy­
wny do miiiarda (koron, marek, 
dolarów, funtów lub t p.).

§ 2. Wykonanie niniejszej usta­
wy zaleca się wszystkim ministrom  
za pośrednictwem wszystkich funk­
c jo n a riu szy  państw ow ych.

§ 3. U staw a  n in ie jsza  w chodsi 
w życie  z dftje.ni og łoszen ia  ltów - 
aocześriie tracą  moc ob ow iązu jącą  
w sze lk ie  inne, w yd an e do tych czas 
nakazy i zak*Z',
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M a u ,w  P & u c M s k i

J e d z i e m y  d o  P a r y ż a
ile już p o w ażnych  prac nauko­

w ych, v spom nień osobistych , imore 
ty j,  artyku łów  n ap isano  o Paryżu! 
Tłem ilu pow ieści angielskich , am e­
rykańskich  niem ieckich, czeskich, w ę ­
gierskich ooiik ich  — no  i francu­
skich —- je s t Paryż! P a ry ż  — stolica 
św iata. P a ry ż  —  najp iękniejsze m ia­
s to  na ziemi. P a ry ż    m iasto  a r ty ­
stów . P a ry ż  s ta ry  i now y. P a ry ż  mi­
liona św iateł, P a ry ż  _  zbiorow isko 
oszustów  i w yzysk iw aczy , Paryż  — 
m iasto bogaczy , PA R Y ?

pow iedziano i nap isan o  o nim już 
ch yba  w szystko . Spojrzano  nań z lo­
tu  ptaKa i o dury to  tajem nice  podzie­
mi. Z ajęto  się jeg o  przeszłością, te- 
rażniejszością j przyszłością. P isał o 
nim  pol.tyk i literat, geo g raf i m alarz, 
uczony ' p rzygodny  w ycieczkow icz...

Rok 1937 przyniósł now ą falę za ­
in teresow ania  Paryżem . (Co nic zn a ­
czy bynajm niej, by T aryż  popadał 
kiedykolw iek w zapom nien ie!) W y­
sta w a  M iędzynarodow a zw ab ia  doń 
tysiączne rzesze : s ta ry ch  byw alcó w  i 
m iłośników, którzy chcą odśw ieżyć
d aw ne w spom nienia i dopełnić je 
nowym i doznaniam i, o raz  now icjuszy, 
m ających po raz  p ierw szy  u jrzeć to 
cudow ne m iasto.

Ci o sta tn i p o trzebu ją  p rzew odnika, 
k tóryby im pow iedział, jak  son ie  ro ­
złożyć czas k ró tk iego  (przew ażnie) 
pobytu , w  jakim  hotelu się z a trzy ­
m ać, gdzie jad ać , jakie w ybierać  
środki kom unikacji, jaKich now ych 
forffl tow arzysk ich  się nauczyć i t d., 
i t. d.

L a  późno będzie zasięgać tych  
w iaaom ości dopiero po przybyciu  
n a  miejsce W skutek  nieśw iadom ości 
zb y t ia tw o  m ożna w p aść  w  sidła nie­
bieskich  p taków , ty lko  na ta k ą  sp o ­
sobność  czy h a 'ący  cli

Skąd w ięc dov ledzieć się w szy s t­
kiego, co n iezbędne? N ie p o trzebne  
tu  jak ieś długie, w yczerpu jące  dzielą. 
Szkodliw e m ogą  b y ć  bu jdy , sp re p a ro ­
w an e  specja in ie  d la naiw nych . T rze­
ba tu dobrego  znaw cy  P a ry ż a  i F ra n ­
cuzów', k tó ry b y  ująt sw e  w iadom ości 
w  milą form ę, zaw«.r> je  w  nie grubej 
książce. T akim  w łaśnie człowiekiem  
je s t  p . Z y g m u n t Frenkiel, k tó ry  sie­
dzi już w P aryżu  dobrych kilka lat i 
poznał na w skroś to  m iasto  _  ol­
brzym . * ) . '  ‘ . —

Jeg o  książka o P a ry żu  rozpoczyna 
t ię od cykiu „ rep o ria rzy  o rien tacy j­
nych" fk tóre  zajm ują  przeszło JOO 
stron)- P- Frenkiel doc iera  w szędzie: 
skoro sw .t  je s t w  H alach C entra l­
nych, PÓż.iytT w ieczorem  olądzi po 
Kabai'etacb_i kaw iarniach- zag ląd a  do
kin i teatrów '; cdw iedza  n aw et ta ­
jem nicze spelun..., od k tórych lepiej 
trzy m ać  zdała. A wi dzien? O , w 
dzień robót)’ je s t  aż n aa to , Zw iedzać 
sam  P ary ż  -  u A e . ateje, ogrody... 
Ol zjizeć muzea WMioteM... ^ ajrzeć  
ciekaw ie 'V zye‘e rdzennego  P ary ża- 
n ina. Z . " » « * «  »a drugie
trze  o a  au t" '
busem , m etrem ? Czym lep iej? o ym

p ię d z t j?  O ) '"  Jta ‘11.ej,? R  D enkiel 
to  w a r t k o  zb ad tl . te raz  w ty w łJ  
form ie pod*,* W t o k o w i ,  ząo«emil 
w iedzy o Paryżu. D ow iedzieć s.ę od 
n iego  m ożną, jak  ** ^ g a m z o w a n e
w ielkie m a g -z y W  00 8ię Jz ieJŁ 2a 
k u L m i  t e a t r .  v, v jak . sposi b P a .  
r  jes t zaopatrzony w > J w n « ć
kiedy są czynni km* . t. d. N auczy e 
Się n iejednego z francusk .ego  „kodek­
su  grzeczności" -  gdy spo tyna  się 
znaiom ego z kob ie tą , nigdy mu s,ę 
p ierw szem u nie k łan .ac: gdy zechce,

L  *  « * *  r
nic zam ykać za sobą  drzw i: zamkme 
je usłużny suuiekt, k to iy  cię 
tąd  odprow adzi z ukłonam i' 
na ulicy nie calow ai w rę ę 
dzej w- i s t a l ) ;  nia dziw ić s.* ze 
dy Francuz, p rzedstaw iając  się, 
przeazi sw e nazw isko słoWem j 
steur (tak  jakby  się ba., -<■ _ m ' Z 
p rzypuszczać, iż on nie je 1 >>
ncm “ !), że kob ieta  w sta je  na 
pow itanie... . . .

D ziesiątki, se tk i drobnosti k. 
b a rd zo  się p izy d ad zą . P- I"ren ’,e 
pow iada z w erw ą, co m .z  
rzyć nieśw iadom em u rzeczy cu zo- 
ziem cow i, k tó ry  w dodatku  słabo la  
>®zyk francuski. A zarazem  sięga nie- i 
raz głębiej, sch arak tery zu je  krotk u- J 
sposobienie F rancuza , trafn ie poda je- | 
go cechy n a ro d o w i, i 'u s tn ijac  je zy 
wym przykładem , (J a k -  św ietne u - | 
wagi o oszczędności, k tó ra  >na 
mniej nic jes t skąpstw em ! M . m- a 
kie zdanie: „ M arn o tra stw -m  je; , j e - ,
iii szef osobiście z a jm u j  si< -rob iaz- 
gam i" (str. 276) św ietnie dałoby sie 
^ s to s o w a ć  do polskich stosunków ). |

D ruga  część książki m a  charak ter 
inform acyjny. P od an e  tu  są  wszelkie 
inform acje potrzebne cudzoziem cow i; 
sta ran n ie  ułożony przew odnik  a lfabe­
tyczny (czasem  tylko za dużo odsy ­
łaczy; np. „ ja rd in s — pa trz  pa rk i" , 
zag ląda się pod słow o „p ark i" , a 
tam  znów : „parki — p a trz  o g rody"! 
Po licha podane są  adresy  na tu ry - 
s to w  (!), b ry d ży stó w , sp iry tystów , 
okultystów , ezoferystów , teozofów ... i 
kogo tam  jeszcze!).

O sta tn ia  część nosi tytuł „ Jak  
zw iedzie P a ry ż  w  ciągu U) dn i" i 
„P rzew odnik  po w ystaw ie  1937 r.“  i 
da je  tem u , k tóry  chce jak  najbardziej 
w ykorzystać  sw ój pooy t, b. d rob iaz­
g ow a ułożony rozkiad każdego  dnia. 

* * *
K ażdy kto chce pogłębić sw ą w ie­

dzę o Paryżu , znajdzie niem ało cic 
łzawych w iadom ości w  innych książ­
kach, jak  np.: „P aris  et ses environs“ 
D auzata  i B ournona. O  zabytkach  
polskich opow ie mu nadzw yczaj w ie­
le in teresujących szczegółów  Ferd. 
H oesick („P ary ż"). O  języku Kos- 
ehw itz („P arle rs  parisiens"). Ale gdy 
szuka się milej, poży tecznej, zwięzłej 
książki — „ P a ry ż"  Z Frenkla jes t 
n iezastąpiony.

W książce tej, napisanej z dzienni-

Wśród nowych książek
A M  O N I IiAW C ZYltSK I D a n ­

ii c  m o i  a P o w ieść . W yd. S te  
fana D ippla , Poznań, bez daty. 
Str. 240.

O naszym  m orzu pisano już  
w iele , a le  w ciąż  jeszcze  za m ało, 
by sta ło  się ono jak  na  to za s łu ­
gu je , jednym  z zasad n iczych  t e ­
m atów  nasze i litera tu ry .

O Gdyni, najcu d ow n iejszym  
m ieśc ie  polskim , p isan o  rów nież  
często  > w ie le , a le  n a jczęśc ie j li­
ryczn ie . z łezką, lub —  prop agan­
dowo, z patosem . Rzadko Się zda

karskim temperamentem, jest niestc- i za , by ktoś p isa ł o Gdyni po 
ty sporo dziennikarskich... błędów: 1 w szedn iej, tej n a jw ażn iejszej, 
To jest miłym (165), “ ny staniały isto tn ej Gdyni.
(184), trzeba przesiadać dwa razy j To też  z uznaniem  należy pow i- 
(70)ctc. Chyba p. Frenkiel wic, że tać pow ieść p. K& wczyńskiego, 
Bal Czterech Sztuk nazywa Się nie który m ów i o Gdyni bez p atosu  i 
„Bal des quat,arts“ (230), lecz „Bal bez h'-yki, lecz  zato praw d ziw ie, 
des quat‘ z-arts". U kazuje G dynię codzien ną —  pra

cow itą , k rząta jącą  s ię , zorgan izo­
w aną. P okazuje jak  w yg ląd a  to  
cud-m iasto  w  rzeczyw isto śc i, bez 
kadzid lanych , ck liw ych  osłonek  
uczuciow ych  u n iesień . O dsłan ia  
w ła śc iw e  je j ob licze, rea lis ty c z ­
n ie  opow iada o tyrr. m ieśc ie , jako 
zbiorow isku ludzi, k tórzy porw a­
ni w  k o łow rót sp raw  hand low ych  
—  „robią" p ie r ią ć z e , tra ca  je, 
znów  odzyskują, a  przy tym  ży­
ją, koch ają  i n ien aw id zą .

K siążka  p. K aw czyńsk iego  nie  
je s t  rew elacja , z punktu w idzen ia  
artystyczn ego  posiada może na­
w et liczn e u sterk i, a le  p osiad a  
t e i  w artość, jako pew nego ro 
dzaju literack i dokum ent.

A utor zebrał na jej Kartach ca ­
łą ga ler ię  typów , ch aąak terystycz  
nych dla G dyni. P okazał starego  
K asze be, który w  krótkim  czasie

sta je  się bogaczem , tylko dzięki 
tem u, że m iał „checzę" i kaw ał 
piaszczystego  pola w  tym  w ła śn ie  
m iejscu , gdzie dziś w znoszą się  
w sp an ia łe  gm achy; pokazuje ż: 
da - speku lanta , który ju ż  zdołał 
w cisn ąć się  do Gdyni, stw orzyć  
sobie m ocne oparcie i  —  już po­
robić szw in d le, a naw et grubsze  
oszu stw a .

O pow iada też  o innych , którym  
G dynia zap ew n ia  w a rsz ta t pracy  
i stw arza  n ieogran iczon e w prost 
m ożliw ości d la  rozw oju i w yzy­
sk an ia  uzdoln ień . A  w reszc ie  po­
kazuje czy te ln ik ow i lu d zi m oi za, 
którzy m e um ieją  w p raw dzie pa  
trzeć na n ie  oczym a poety, a ie  u- 
m ieją  zeń k orzystać. I ci, ch o t  
często  obcy, czu ją  s ię  w  G dyni jak

HS K U P U J  T Y L K O  D O S K O N A L E  " T  f ! l  O  D  C  U T  I  L A B O F  A T O F  J JM
POLSKI E K O S M E T Y K I  ■ » W  U  H  3  ł l l  W A F . S Z A W ś
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P an  ilon M iędzynarodow y Wy­
sta w y  P a ry sk iej znajduje s ię  na 
P olu  M arsow ym , pom iędzy w ieżą  
E if f la  i E co le  M ilita ire , przy esi 
T rocad ero-E co le  M ilita ire . S a la  
polska  tego  paw ilon u  je s t obok o- 
sla w io n eg o  paw ilon u  D olskiego 
(a rch itek c i P n iew sa i i B ru kalsk i) 
drugim  w ięk szym  ośrodkiem  re­
p rezen tu jącym  P o lsk ę  na W ysta­
w ie . \

N a  tę sa lę  trzeba sp ojrzeć z po 
m in ięciem  w szy stk ich  n iew ą tp li­
w ych  i ogrom nych  m in usów  orge- 
n izacy jn ych  i, je ś li s ię  ia k  można  
w yrazić , reprezentacyjnych- które 
sp ię trzy ły  s ię  w p aw ilon ie  p o l­
skim  i k tóre ze stron y  op in ii pu­
b licznej zn a laz ły  ju ż  d osta teczn ie  
m ocna, choć m e zaw sze s łu szn ą , 
ocenę.

I tu ta j zap rezen tow an o  tylko  
kilka m niej lub w ięce j zw iązan ych  
z sobą dzia łów , które n ie  dają. 
n ieste ty , ja k ieg o ś ogó ln ego  p oję­
c ia  o tym , co s ię  w  P o lsce  w  d zie­
d zin ie  sztuk i d zieje , pom .m o. że 
sa la  m a charakter k u ltu ra ln o -ar­
ty sty czn eg o  pokazu.

Obok doskonale sk om pletow a­
nej gra fik i i ko lek cji tkan in  Ł a­
du m am y najn iesp od ztów an iej 
zbiór znaczków  p ocztow ych  z M i­
n is ter s tw a  P oczt i T e leg ra fó w , i 
nie ra tu je  tu sytuac i, że zn a jd u ­
ją  s ię  w  nim  znaczk i arcycięk aw e  
i o dużej w artośc i f i la te l is ty c z ­
nej, jak na przykład  n iew prow a- 
dzony jeszcze  na  rynek znaczek, 
w ydany z okazji przyjazdu  króla  
K arola ru m uńsk iego  do P olsk  . Bo
0 ile  tak  bogato  pokazana grafika  
nioże być w  dużym  stop n iu  przy-

zynniem  do oceny k u ltu ry  p o l­
n e j  i tr szczęś liw y m  w ypadku do 
P oznania n aszego  życia , to  zbiór 
R a c z k ó w  p ocztow ych , n a w et naj- 

a r fe ie j  in teresu ją cy , tak iej roli 
f e  odgryw a i stan ow i, poruimc 

ai zo este ty czn ej form ) pokaz?.- 
n ’ j ’ . T*}nik n iezb y t potrzebny.

jeżeli zy-iedzajaca pan ilon  pu- 
bbcznójfe w ych od zi z n aszej sa li 

. r '-4 ik u  z dobrym  n asta w ie-  
* ;,eżel1 °£ lą d a  ek sponaty  z

zadow olen iem , to należy
o prze e w szystk im  zaw dzięczać  

ogrom nej i n iep rzem ija ją ce j war- ‘ 
tosci prac N oakuw skiego, W yczół- 
k ew sk ieg c , Sk oczy lasa . Bartło- 
m iejczyka, G hrosiow sk iego , i tv Ch 
w szy stk ich  arty stów  .  g ia f ik W ,  
których drzew oryty  zna lazły  <;ie
na w ystąw  ie Dla. nas są to rzeczy  
znane i d ocen ione. D la  F ra i c i- 
zóv są  rew elacją , i sądzę, że i 0 . 
ni i w szy scy  in n i, ktoi-zy M iędzy­
narodow y P aw ilon  og ląd ają , v ;e . 
le w y staw ow ych  błędów  nam w y­
baczą. a o P o lsce  z p ew n ośc ią  m e  
będą m ieli w ypaczon ego  pojęcia .

N a ogó ł biorąc, sam a sala , 
zw łaszcza  na tle  p ob lisk iej n ie ­
m ieckiej, robi bardzo dobre w ra  
żenie. S tw orzona je s t  ze sm akiem
1 poczuciem  kultury. Gablotki i 
sprzęty  z ja sn ej sosny z pew nyny  
fragm entam i p o liturow anym i na 
czarno, są  lekkie i estetyczn e. 
)'iem cy  za sto sow a li drogi ehro- 
m onikiel, przy czym  w tan ich  pro­

porcjach , że ca ło ść  je s t  p rzy tła ­
czająco  ciężka i w yjątkow o n ie ­
przyjem na.

Jedynym  este ty czn ie  n iem iłym  
m om entem  są duże, c iężk ie , na 
czarno zrob ione gab lo ty  Ładu, 
które z wieiKą K orzyścią dla p o l­
sk iej sa li, pow inny być u su n ięte .

N aw iasem  m ów iąc, tak ie sprzę.

bą kw iaty , a po obu je j stronach  
ław ki. To w szystk o  p ostaw iono na 
ciem nym , kokosoyyym dyw anie. 
C ałość sa li u trzym ana w oliyvko- 
w o szarych  tonach , tak  że zarów ­
no barw ne dyw any Ładu, jak i 
eksp on aty  k artog iaŁ czn e  w y g lą ­
d ają  bardzo dobrze. N aprzeciw ko  
ław ek, na ekranach, u m ieszczono
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M iędzynarodw y Paw U an —  S a la  P o lska  —  fragm en t.

ty , jak  ław ki i kosze od śm ieci, 
zn ajd u ją  s ię  w y łą czn ie  w  sa li pol­
sk iej i s tan ow ią  newmego rodzaju  
m iłą  n iespod zian kę dla pu b licz­
n ości.

U  w ejśc ia  zam ieszczon o szk la ­
ną gab lo tę  z m akatą buczacką  
ceram iką K oernerów ny i uk łada­
m i książek . Po obu je j stronach  
k ilk a  stop n i prow adzi b ezpośred ­
n io  do sa li. N ap rzeciw  w ejśc ia  
rzeźba Jan a  Z am oyskiego, dająca  
wwale dobry ak cent i p od k reśla ją ­
ca sym etrię  UKładu. T uż za rzeź-

z jedn ej strony obrazo S ta n isła w a  
N oak ow sk iego , m oże n ie n a jc ie ­
kaw sze, jak ie  m ożna było pokazać 
i jak ie  K om itet m ógł m ieć do roz­
porządzen ia . Z d rugiej —  cykl 
W yczółkow skiego, p ośw ięcony sta  
rej W arszawńe i k ilka naprąw dę  
w sp an ia łych  lito g r a fii. D rzew crj 
ty  S k oczy la sa  zajm ują centrum  
śc ia n y  główniej, na której też  w 
porządku a lfab etyczn ym  p ow ie­
szono prace b iorących  u d zia ł w 
pokazie grafik ów , a w ięc  B arUo- 
m iejezyka, C ieśiew  sk iego, Chro-

WyKopywanife grodziska
Otkewe wykopaliska w pow. zamojsk m

Pod bezpośrednim kierownictwem  
mgr. Zofii Wartolowskiej prowadzo­
ne są przez Zakład Archeologii Przed 
historycznej Uniwersytetu J. F w 
Warszawie bardzo interesnjiice pra­
ce wykopaliskowe we wsi Sąsiadce 
pow. zamojskiego, nad rzeczką Por.

Odkopuje się mianowicie grodzi­
sko wczesno - historyczne.

Wieś Sąsiadka, którą ludność 
miejscowa nazywa Sącieską, j'est 
najprawdopodobniej historycznym, 
wymienianym przez kronikarzy ru­
skich, jako gród graniczny ruski, Su- 
cieskiem.

Prace wykopaliskowe są prowa­
dzone już drugi rok. Zuale/mno wie­
le przedmiotów codziennego użytku, 
w tym  dużo ceramiki.

Obecnie przekopuje się systema­

tycznie wały dla zbadania ich kon­
strukcji.

Gród sial na pograniczu polsko- 
ruskim. Trzeba stwierdzić, ze etno­
graficznie posunęliśmy się już 
znacnne dalej na wschód i istnieje 
zagadnienie, czy zalożycielam1 gro­
du byli Polacy, czy Rusini. Cnoazi 
bowiem o^ustalenie granicy polsko- 
ruskiej w tych czasach, k.edy te 
ziemie były najbardziej spom t.

Wykopał: ska stanowią olbrzymi? 
sensacjo w powiecie zamojskim.

Jednocześnie jirow dzone są pra­
ce rekonstrukcyjne ratusza zamoj­
skiego i rynku w Zamościu, który 
obecnie obok ośrodka biskupińskie­
go, bud z. największe zainteresowa­
nie świata naukowego w Pol­
sce. (JeS.)

Zs zł. 2.3f. pożytek i wygoda
P 0żj tŁ'em dla każdego jest czy tan ie „ABC . N ow in  C odzien­

nych"
W ygodą jest otrzym yw anie p;sma do domu rano, Drzed wyj

-ciem  dc pracy.
„ABC" zaprenum erow ać można w K antorze Al. Jerozolim skie  

osobiście, p isem nie lub te lefon iczn ie  7-27.33 i S-18-33.

stow sk iego , K raanodebskicj-G ar- 
dow sk iej, F od osk iego , S te llera , 
T elakow sK iej, W ałach a  i jeszcze  
k ik u  inn ych . N a bocznej śc ia n ie  
są  tk an in y  Ł adu. O ile  s ty lizo w a ­
ne orły  K in top fa , p ow ieszon e na  
śc ia n ie  g łów n ej, są  Św ietne i zwra  
ca ją  p ow szech n a  uw agę, o ty le  o- 
gó ln y  pokaz Ładu n ie  w ypadł 
szczęś liw ie . P rzec ież  n aw et w  
W arszaw ie w ńdziehsm y w ie le  lep ­
szych  i c iek aw szych  dyw anów  i 
m akat. Ład n ie zap rezentow ał, 
n ieste ty , w szystk ich  sw o ich  m oż­
liw ości.

D obrze i bardzo żyw o w ypadł 
pokaz prac k artogra ficzn ych , or­
gan izow an y  przez W oiskow y In ­
s ty tu t G eograficzny!

Poza tym  zaprezen tow an o fo to ­
g ra ficzn e  zd jęc ia  z zakresu  budo­
w n ictw a  (P o lsk i Z w iązek In ży n ie­
rów  B u d ow lan ych ) i .arch itek tu ry  
obejm u jącej praw ie w y łą czn ie  bu­
dow nictw o pryw atn e w illow e. I 
tu rów n ież  leży  ogrom n y‘ m inus, 
ob ciążający  organ izatorów  w y sta ­
wy, be obok P n iew sk iego , N iem o- 
jew sk iego , B ru kalsk ich  i Gutta  
pokazano p olsko-żydow ską spółkę  
L ubiński —  K orngold  i panów  
Blum a, G oldberga i Szym ona Syr- 
knsa. który w ła śc iw ie  n igd y nic 
ciek aw ego  n ie  zbudow ał, a który  
przez szereg  la t rep rezentow ał 
polską arch itek tu rę  na w szystk ich  
m ięd zynarodow ych  kongresach . 
D opiero o sta tn ia  „rew olucja"  w 
S A R P ‘ie, która rad ykaln ie  u su n ę­
ła Żydów' z Zarządu, u n iem ożliw i­
ła  m u od gryw an ie ro li am basado­
ra p o lsk iej arch itek tu ry  na te r e ­
n ie  m iędzynarodow ym . D uża ilo ść  
Żydów  w częśc i arch itek ton iczn ej  
je s t  n ie s te ty  praw dziw ym  od­
zw ierc ied len iem  stosun ków , pan u ­
jących  w  P o lsce .

O góln ie b iorąc trreb a  podkre­
ś lić  bardzo dobrą form ę pokaza­
n ia ty ch  n ie  zaw sze  w d zięcznych  
m ateriałów/ i n ie  ty lko  g ra fik a  ra­
tu je naszą sy tu ację , a le  rów nież  
w y siłek  a rty sty czn i architektów 7 
S ta n is ła w a  G aięzow sk iego , W ła­
d ysław a P ień k ow sk iego , H alin y  
W ołyńskiej i Jana Z alesk iego, 
którzy opracow ali stron ę dekora­
cyjn ą  sa li.

P ośród  pań stw  w  p aw ilon ie  o- 
gól nym, bo ty lko P o lska  m a od­
d zie ln a  sa lę , są dw a sto isk a , re­
p rezen tu jące  Żydów7. N acze ln a  or­
g a n iza c ja  sy jo n isty czn a  i t. zw. 
„Ort", organ izacja  krzew ien ia  
rzem iosła  w śród  m łodych żydów .

To sto isk o  organ izow ał p. M ei- 
row icz. U m ieszczono tu m. in. m a­
p y  z zaznaczen iem  w iększych  
sku p isk  żydow skich . W E uropie  
P olsk a  w yb ija  s ię  czerw oną p la ­
m ą na p ierw sze  m ejoce, ale m a­
pa P o lsk i n ie  je s t  kom pletna bo 
P o lsce  w  in terp retacji żydow sk iej 
brak je s t  dostępu do m orza. J e ż e ­
li ten rarytas n ie  byl dotąd do­
s trzeżen i przez k o m ite t i n ie  sp o ­
tkał s ię  jeszcze  z odpow iednią  re­
akcją, to w każdym  razie pow inno  
to jak  najszyb ciej n astąp ić .

w e w łasn ym  domu, bo domem jest 
w szak d la  n ich  każdy p ort swna- 
ta. A  że G dynia m a sw ój w łasn y  
czar, w ięc  tym  bardziej —  jakc  
m iasto  m orskie, przez m orze dla 
m orza p ow sta łe  —  dzia ła  na o- 
ivvch  ludzi m orza.

K s ią ż sę  p. K aw czyńsk iego  czy ­
ta się lekko i z  przyjem n ością . Li 
tera tu rze  n aszej przybyła  rzecz 
nie bez w a rto śc i.

T . Ł O P aL E W S K I. P r a w o  
p r z y j a ź n i .  P o w ie ść , W yd. 
S t. D ip p la , P ozn ań , t e z  daty. 
S tr  256.

B ied a  staoych  lu a z i w y so ie j? , 
a le  siln ych  h artu je . T a —  zbana* 
lizo w a n a  — praw da zn a la z ła  n o ­
w e o św ie t le n ie  j u jęc ie  w dobrze 
n ap isan ej p o w ieśc i p . L opałew - 
sk iego. Z aw iera ona sporo c iek ą  
w ych  ob serw acyj od n oszących  s ię  
do zjaw isk  naszego  w sp ó łcze sn e ­
go życia , z a rówmo jaK i do od ­
w ieczn ego , lecz  zaw sze  jednako­
wo tajem niczego i now ego z ja w i­
ska —  p sy ch ik i ludzk iej.

A u tor  notu je sw e  sp ostrzeżen ia  
i o b serw acje  z dużą sw oboaą i w  
sposób c ie k a iw , łącząc  je  z p sy ­
ch o log ią  sw ych , rów n ie  c iek aw ie  
pom yślanych , b on aterów . N ie  po­
kazuje ivpraw dzie n ic  noiwego, 
a le  za to robi to zręczn ie , zysku­
jąc sym patie  czyteln ika .

S T E F a N BALIC K I. L u d z i e  
n a  z a k r ę c i e .  P o w ieść . 
W yd. S t D ippel, P oznan , bez da­
ty . S tr . 234.

B ardzo in tere su ją ca  książką. 
Zarówno tem at, jak  i jego  u jęcie , 
k onstru kcja  ca ło śc i i sposób opo­
w iadania , jak  i dobór i ch arak te­
rystyka p ostaci.

B a lick i ma ta len t i um ie go 
w yk orzystać. C zyteln ik  u lega  też  
urokow i n arracji au tora  i z na­
p ięciem  śled z i lo sy  grom adki lu ­
dzi, k tórych  au tor p rzych w yci! w  
jednym  m em al m om encie, na ja- 
kiinS zak ręcie  życia , gdy ich  dro­
g i k rz jżu ją  się, w ik la ja , ze sobą.

A tm osfera  tej k siążk i je s t  dość  
n iezw yk ła , a le  też  k lim at ten  je s t  
jed yn i do hodow li takich  typów  
ludzKich, jakim  au tor  p o św ięc ił 
sw ą u w agę. P sy ch o lo g ia  tych  lu- 
d ii je s t  rów n ież  d ziw aczna, a e ty ­
ka — mocno sp aczona, a le  w ła ­
śn ie  ow e, pew nego rodzaju , zw y-

Pi*rwiiort«do*j 
łkoćci KALKI- 

TA5M Y, ATRA, 

MERTY, TUSZE, 

K L E J E
pol*ca

FkURTKA C i'O U rC < >  s P°lka 
CHEMICZNA „ J l U n U  t  o. «.
WBHSJUI ul. UW*. (-8 („I. ua -JI 

Ż ą o a o  w a z o d z l*

rod m enia  odm alow ał B alick i w y­
ra z iśc ie  i ciekaw ie.

W ystarcza  to, by książkę uczy­
n ić  —  in teresu jącą .

F R A N C ISZ E K  G A LIŃ SK I. G a
w ę d y  o W a r s z a w i e .  
B ib lio te k a  P o ls k a ,  W a rs z a w a  1937. 
S i r .  3 16 . Z i l u s t r a c j a m i .

J e s t  to zbiór fe lie ton ik ów , p isa ­
nych, jak  się  zdaje, ok oliczno­
ściow o, p ośw ięcon ych  h istor ii, 
życiu , obyczajom , p ięknu i — szpe  
tocie  n aszej sto licy .

N ie  je s t  to rzecz an i w yczerp u ­
jąca, ani sp ec ja ln ie  w artośc iow a , 
ale dość in teresu jąca , jako  ze­
s taw ien ie  c iekaw ostek  i d rob ia z­
gów  h is to ryczn ych  n iek ied y  m ało 
znanych. Jest to rzecz  bezpreten - 
„ jo n a 'n a  a le  napisana, jak  w idać, 
z um iłow an iem  m iasta, je g o  p rze ­
szłości i  zach ow an ych  SKarbów.

Sta o sła w  G rzeleck i

W GRUDZIĄDZU
•'prenum erow ać .. . \  B C" mo 

u p. M a w rzyńca Borowczyk, 
ul. M ick iew icza  2o



w O  f i . A c
L O G iK

Przeklęta niania
Tera 

co może
klęty babsztyl opowiada nie- 
u innemu dziecięcia różne an­
drony, a ono za ro cierpi po la­
tach. Stanowczo należy więk­
szą uwagę zwracać aa wy­
kształcenie niani.

Dziś, niestety, zupełnie za­
niedbuje się tę sprawę. Matki 
zwracają uwagę tylko na to, 
czy niania jest zdrowa, czy lu­
bi się myć, czy nie używa nie­
przyzwoitych wyrażeń, czy ma 
dobre serce, czy jest na tyle 
rozgarnięta, żeby dziecku nie

. . .  _  . , , , . dawała do zabawy żyletek o-
L e k a r -  T a  pań sk a  choroba ra7 czy ma c:as/ m

je s t  d zied z iczn a . czon ego, z którym spotyka się
P a c jr n t:  -  Czyz by m oże. W , w parklu A i(J m G l0  Trzdba je-

tak im  ra z ie  m ech  pan doktór p o - ; szcze> przekonywamy de te­
sle raen u n c ; za p oradę m ojem u raz, brać nianię na egzamin. 
° j cu  —  Umie mania: „Od dwora­

ków opuszczona Helena w 
stroju niedbałym..."? Umie 
niania: „Liro ty moja śpiew­
na, z czarodziejskiego drew­
na...?" Umie niania: „U łu- 
kamoria dub zielonyj, złataja 
cep na dubie tom...?" Umie 
niania: „11 etait an roi d‘Yvetat 
peu connu dam l‘histoire...?“ 
Umie niania. „In nova fert a- 
nimus mutatas dicere for- 
mas.."? Jeżeli niania umie co­
kolwiek z tego, to wont natycn- 
miast. Nie ma posady dla ta­

k ie j  niani.
Bo wyobraźmy sobie, co się 

' niania umie na pamięć

z dopiero okazuje się,' nawet po polsku, a cóż dopie- 
ie narobić niania Prze- ro po staro-nienaecku. Ale czy­

sta poezja robi swoje. Dziecię 
chłonie zdroje tej czystej, jak 
kryniczna woda, poezji, chło­
nie, chłonie, poezja zapada mu 
głęboko w duszę. 1 tak sobie 
rośnie, Parsiualem zaszczepio­
ny, jak drożdżami. Mijają la-

W Ę D E  AKSTW O

śpiony płomień. Facet chwyta 
za pióro i pisze. Pisze, pisze, 
do rana, do południa, do wie­
czora, przez noc następną 

Rano patrzy: nawet przepi­
sywać nie trzeba. Odrazu na­
pisał „na czysto". Sam sie so­
bie dziwi, ale niesie rękopis do 
księgarza, wydaje, książka się

U  NIEZROZUMIAŁE
B ' ŹĄ 11ANIE*

Jeden, z em erytów  k o lejow ych  
u sk ła d a ł so b ie  n a  s ta ro ść  k '!ka ty ­
s ię c y  z ło tych . P ien ią d ze  u lokow ał 
w  m ałym , a le  c ie szą cy m  s ię  d o trą  
renom ą banczku  p ryw atnym .

P ew i.e j n o cy  em erytow i śn i s ię , 
i e  b ank  o g ło s ił u p ad łość , i e  w y­
p ła ty  I ą  w strzym an e. N ieb orak  
czeka do ran a , b ie g n ie  do banku  
i  s ta je  przed okienkiem  K asjer , 
w ysłu ch aw szy  k lien ta , od p ow ia­
d a : .

dzieje:
B ardzo ahętn ie *użym y. Za całego Parsiwala. l  i^ o d n ia - 

.z pan  o trzym a p ien ią d ze  z od- rm, miesiącami lcrPpi o cL  siro-raz  
se tk am i.

A  n a  to em eryi •
—  N ie , n ie , p roszę  n a ra z ie  za­

czek ać. J e ż e li w  k a s ie  są  p ien ią  
dze. to  co fam  żąd an ie . A le  je ż e li  
w  .a s ie  n iem a p ien ięd zy , to  pro­
sz ę  m i n a ty ch m ia st za p ła c ić !

P odobno k a sjer  w c ią ż  rozm yśla  
n a a  ty m  d ia log iem  i n ic  n ie  m oże 
zrozum ieć.

NIEUŚWIADOMIONA
Stara  n ia n ia  robi szyd ełk ow ą  

robotę, g aw ęd ząc  z  dw ojgiem  
d zieci.

—  Skąd ja  s ię  w z ią łe m ’  —: py­
ta  S ta ś .

—  P rzy n ió s ł c ię  b ocian .
—  A  ja  skąd  się  w zię łam ?  —  

p e ta  W ies ia .
—  Z naleziono  c ię  w  k ap u śc ie .

'*■ — 1 A  d laczego  m n ie  p rzy n ió s ł 
b o cia n  —  d op ytu je  s ię  S ta ś  —  
a  W ies ia  b y ła  w  k a p u śc ie?

N ia n ia  coś tam  rozw odzi s ię  
szeroko, tym czasem  d ziec i n a ra ­
d zają  s ię  szep tem :

—  N o, co? P ow iem y je j p raw ­
dę? A  m oże lep ie j, n iech  ży je  n a ­
dal n ie  u św iad om ion a .

RÓŻNICA
ZAMIŁOWAŃ

F rą ck iew icz  i M azurkiew icz

fy. Niewinne dziecię słucha. 
nie rozumiejąc nawet, bo po 
pierwsze nie potrafi jeszcze ta, dziecię już dawno zapom­

niało i o niani i o Parsiualu (a 
poezja, furt leży na dnie du­
szy, kurzem niepamięci przy­
sypana), dziecię stało się już 
sporym szczeniakiem, potem 
uczniem, potem studentem... 
nagle, kiedyś wpada ma w u- 
cno dźwięk jakiś czarowny. 
Coś, coś... mu się przypomina.

—  Co to jest? —  pyta.
—  Tekst starc-niemiecki —  

od powiadają mu.
Facet rozpala się żądzą stu­

diowania germanisiyki. Zmie­
nia  ̂ wydział i kuje staro-nie- 
miecki. Pewnej nocy, gdy sie­
dzi sam w domu, nagle coś się 
w nim budzi... Wybucha u-

rozchodzi, krytyka szaleje, fa­
cet robi się sławny, biorą go 
na prezesa —  aż tu raptem: 
gdzieś jakiś zakazany mól 
książkowy wywleka na stół 
pasztet:

—  Zerżnął! —  wyje, jak 
wściekły. —  Zerżnął wszystko 
z Eschenbacha! Porównajcie 
teksty!

,1 skandal, kompromitacja... 
a cóż facet winien, że miał ta­
ką przeklętą nianię?

Sam się państwu przyznam, 
że i ja miałem taką nianię-za- 
razę. Cytowała z pamięci An­
dersena? Konoprucką? Sło­
wackiego? Gorzej. Pamiętam, 
jak przez sen, taką scenę: nia­

nia trzyma mnie w poduszce, 
podtyKa butelkę ze smocz­
kiem, a sama co i raz sięga 
pod fartuch, tak samo dobywa [ 
z kieszeni butelczynę z napi­
sem: „Czysta wyborowa", i
przechyla do ust i gul, gul, gul. j 
Tak, mniej więcej, co pól go-  < 
dżiny. Gdy ją wreszcie wyleb’ z 
łcj posady przy mnie, znale­
źli. pamiętam (choć, jak przez 
mgłę), że spod łóżka niani wy­
mietli cały stos butelek.

Od tej pory, rzecz jasna, 
cierpię na kompleks. Żona na 
mnie; ty pijaka! Policja mnie 
nocana trzyma na twardych 
deskach. Znajomi dzieciom po­
kazują i mówią: „Patrz, wi-! 
dzisz, jak mu się ręce trzęsą?
Patrz, co czeka pijaka".

A  kto winien, jeśli nie ta 
przeklęta niania?

1 jestem pewien, że me tyl­
ko ja jeden padłem ofiarą nia- 
m-hieny. Głowę dam, że co 
drugi człowiek, chodzący po 
zym świecie, cierpi za nianię, 
tylko, że o tym nie wie. Pro­
szę Się przekonać. Proszę zro­
bić próbę. Nawet tę próbę mo­
żna ochrzcić terminem nauko­
wym: „na nianię". ł -‘ —

Proszę kiedy, na przykład'  , ?

neZm . trVdia' f " * * *  A  - " U - S
—  Kio pana nauczył wycho-\ c io só w  p a te ln i,,  v -■ °w ę. 

dzić spod drugiego króla? Kio\ . ^ ie  w id zę  ^  P ej s 
panu poddał tę ideę żeby od- , łVle ża d n y ch  ślad ów .
razu łupać wszystkie asy? ~  T ak - ‘ A le  ;0 P*n ^

Zobaczycie, czy facet n ie, trawnik ob ejrzy  p a te ln ię .

—  C zy pan u  n ie  nudno tak  s a ­
m em u?

—  N ie , bo za w sze  zn a jd z ie  s ię  
jak iś cym b ał, k tóry  s to i za m ni i  
p rzyg ląd a  sie .

USIŁOWANIE i  
ZABÓ JSTW A

T ęgi, b a rczy sty  Jegom ość  
w ia  s ię  w  k o m isa r ia c ie  i, sa p ią c  
g ło śn o  ozn a jm ia , i e  żon a  ch c ia ­
ła  go zaD ić. W y w ią zu je  s ię  d ia lo g  
z przodow nik iem  -

—  C h cia ła  p an a  zab ić?  W  ja k i

zmiesza się 
nie wy szepce 
—  Niania...

nie spuści głowy 
e wstydem

STOP.

N IE C IE R PL IW Y  M IŁO ŚNIK  
L E K T U R Y

SIŁ A  PRZY ZW Y CZA JEN IA

WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ
R edaktorka czasop ism a „W strze

p rzech ad za ją  s ię  po ogrod zie  zoo- m ięźliw ość"  dow ied zia ła
lo g iczn y m  n a  P rad ze. F rą ck ie ­
w icz  je s t  m iło śn ik iem  zw ierząt,

przerażen iem , ze  w  m ie śc ie  p rze­
byw a s ły n n y  p iw osz , k tóry  na

to  też  za trzym u je  s ię  przed każ- jean ym  p osied zen iu  w y p ija  p ięt- 
d ą k latką , czy ta  n a p isy  i w d aje n a śc ie  k u f"  p iw a . 
e ię  w  rozm ow ę z dozorcam i. N a-1 Z acna n iew ia s ta  b iegn ie  do re- 
to m ia st M azu rk iew icz  nud zi s ię , s ta u ra cji i n aw iązu je  z p iw oszem  
z iew a  i w yraża  ch ęć  od w ied zen ia  rozm ovrę 
są s ied n ieg o  
ciech" .

ogrodu  „Sto Po- —  Czy to prawTda?
—  Tak, p roszę pan i, oraw d a. D en ty»ta  D odczas rob ien ia  z ć ję  

—  C hciałbym  się troch ę r o z e r -J o d  trzy d ziestu  la t prow adzę tak i , r ,a  a m a to rsk ieg o :— A teraz  n iech
w ac —  m ów i do p rzy jac ie la .

N a  to  F rąck iew icz  odpow iad a  
z ;m n c :

—  W ejdź do k la tk i z tygrysem , 
a b ęd z iesz  rozerw an y.

Z R E H A B IL IT O W A N A
PO K O JÓ W K A

tryb  życia .
—  A leż  ja  bym  n ie  m ogła  w y­

p ić  tr zech  ta k ich  ogrom n ych  k u ­
f l i ,  n aw et gd yby tc  b y ła  w od a!

—  J a  te ż  bym  n ie  m ógł —  od ­
p ow iad a  piw7osz.

M ATEM ATYKA
W  u n iw ersy tec ie  od byw a się  

w ykład . P ro feso r  od pól god zin y  
w yp row ad za  za w iły  w zór. Z apisał 
ju ż  kredą dw ie tab lice , p ostaw i!  
znak  rów n an ia , otarł pot z czoła  
i tak  zak oń czy ł:

—  Z tego  w ynikaj 'że X rów na  
s ię  zeru.

W tejże  ch w ili z o sta n ieg o  rzę­
du latcek  d aje s ię  s ły sz e ć  g ło s:

—  W obec tego , czy w arto  było  
s ię  m ęczyć d la  jed n ego  zera?*

F A Ł  MEDYKÓW
W  h o te lu  „B azar“ w  P ozn an iu  

odbyw ał s ię  doroczny bal m edy­
ków'. W sp a n ia łeg o  m azu ra  prow a­
dził zn an y  z dow cipu  doktór K., 
sp ec ja lis ta  od chorób bynajm niej 
n ie  d z iec in n ych . Zrobiono kólpcz- 
ko i rap tem  rozlega  s ię  don iosły  

—  A w id zi p a n i' Z aw sze pani ; g ło s  prow ad zącego:  
m ów iła , że  n ied b a le  fro teru je  p o - ! —  P a n ie  na p raw o! Moi pa- 
sadzkjŁ  l ^ e n c i  na  lew o!.

p an i o tw orzy  szeroko u sta .

NA ĆWICZENIACH
J ed n eg o  z  adw okatów  w a rsza w ­

sk ich  pow ołan o  n a  ćw iczen ia  w oj 
skow e. P rzyd zie lon o  go do ob- 
Mugi s ta c j i rad iow ej.

K iedy s ię  o tym d o w ied zia ła  g o ­
spodyni adw okata, w e stc h n ę ła :

—  To w szystk o  p^zez to , że 
pan m ecen as k u p ił sob ie nowe. 
radio na raty .

W RAŻLIW E SERCE
K ąpiąc s ię  w  słoń cu , aw ie  przy­

ja c ió łk i gaw ęd zą  na p laży .
—  K arolek p o w ied zia ł dziś ra ­

no, że  g o tów  m i je s t  oddać sw e  
serce .

—  O, to bądz z tym  sercem  
ostrożna , bo je s t  k ruche. W łaśn ie  
\vezo”aj K arolek  do m n ie  te le fo ­
n ow ał, że  m u serce  złam ałam .

—  T am , do d iab ła ! N iech że  
p an  w resz c ie  od w róci k artę , bo 
chciałbym  w ied z ieć , k to  b y ł m or­
dercą

GRECY MIĘDZY SOBĄ
N a  ta r a s ie  k a w ia rn i w  P a ry żu  

dw aj G recy g ra ją  w  karty . Obaj 
s ą  ro zn a m ię tn ien i p artią . W ła ­
śn ie  ZeDhyropulos w y szed ł w, 
k ró la  p ik  i  ch ce  zg a rn ia ć  p ien ią  
dze, gd y  jeg o  p rzec iw n ik  P ap a- 
d a p u lo s od zyw a s ię  obrażonym  
g ło s e m :

—  P a r  w yb aczy , a le  król p is  
j e s t  w  miOiCh kartach

—  N ajm ocn iej p rzep raszam  —i 
m ów i Z epnyropu los —  p om yliłem  
s ię .

I  n ajsp ok ojn iej ch ow a k róia  
pik  z p ow rotem  do rękaw a

* 1

Ci sa m i sy n o w ie  H ellad y  ga ­
w ęd zą  n a  tem a t w y śc ig ó w  w  
L ongcham p8.

—  M ożeby tak  sprobow at. sz c z ę ­
śc ia ?  —  w zd y ch a  p apadapuloa

—  P oszed łbym  - —  m ów i Z»- 
p h yrop u los —  gd yoym  w je d iia ł,  
jak  s ię  ta su je  k on ie ,

V'

D YSK RETN A
WYMÓWKA

P ięisną  k o lek cję  bron i p a ln e j  
m a w  W a rsza w ie  p a n  W . F ., s ta ­

raj AiwUA  n n T v r 7 i  ry k a w a ler  i dziw ak , le c z  ez ło -
w iek  w nelce d e lik a tn y .

A kadem ik  fra n cu sk i C ourteline P ew n ego  razu  od w ied z ił go p o ­
był za  młudu sk rom nym  u rzęd n i- -wien k leptom an i sk ”ad ł cenny; 
kiem . P racu jąc  w e  d n .e , p isy w a ł .p is to le t  tu reck i. K rad zież  zau- 
nocam i, w sk u tek  czego  c z ę s t o ' w ażono n a ty ch m ia st, 
sp óźn ia ł s ię  do b iu ra . Z tych

P r e n u m e r a t ę  4 B C
K antorze A B C  —  A le je  Je-

zam aw iać m ożn a:

O SO B IŚC IE  LU B  P IS E M N IE  w  

rozolim sk ie Ca,

T E L E F O N IC Z N IE  81833 '.ub 309.33

W PŁA T Ę  P R E N U M E R A T Y  u sku ł eezn ia ć  m ożna:

O SO BIŚCIE w K antorze A B C  A l. J e io z o lim sk ie  3a, 

PRZEK AZEM  R O ZRA CH UN K O W YM  anim ow anym  w A B C  

na początku i na końcu n r e s ią c a .

PRZEK A ZEM  POCZTOW YM pod adresem  K antoru A B C .  

B LA N K IE T EM  P. R. O. N r. 23400.

PRZEZ R O Z N O SIC IE LK Ę  (z a  p ok w itow an iem ).

P R E N U M E R A T A  ABC K O SZ T U JE  M IE SIĘ C Z N IE :

zł. 2 30 bez prem ii, zł 3.30 z p rem ią  (d z ie ła  S ien k iew icza ).

D O R ĘC ZA N IE ABC w W arszaw ie  odbyw a s ię  n ajpóźn iej ?),, 
'ztny 7.30 rano.

N aza ju trz  w  k aw iarn i pan W .
czasów  zach ow ały  s ię  liczn e  a r e g - j R  opov.iada  0 przylf. e ntracie.

y ' _  I Z najom i d z iw ią  s ię , że  n ie  dał
P ew n ego  razu  C ou rte lin e  przy- z n a - p o lic j i_

la tu je  zd yszan y . K w ad rans opóź­
n ien ia . S ze f sp og ląd a  n ań  su ro­
wo i p y ta :

— Znów pan  s ię  sp ó źn iłe ś?  C ie­
kaw  jestem , jak ą  teraz  w'ynaj | 
d ziesz  p rzyczyn ę.

—  P a n ie  s z e f ie , w yszed łem  
zb y t późno z dom u. |

—  A  n ie  mogłeś p an  wyjść  
wcześniej ? j

—  O w szem  m ogłem . A le  k ie d y , . ,  ____ _____
Się połap a łem , było ju ż  zapóźno. « U Z A S A D N IO N E  P O D E JR Z E N IE

—  N ie  ch c ia łem  go kom prom i­
to w a ć  —  tłu m a czy  s ię  W . F . —< 
ale  m u dałem  do zrozum ien ia , że  
wriem  o krad zieży

_  w  jak i sposób d a łeś  do zro­
zu m ien ia ?

—. P o s ła łem  m u fu te r a ł do 
sto le tu .

■U

Z NOTATNIKA  
L E K A R Z A

N a p odagrę c ier p ią  w yłączn ie  
m ężczyźn i... N o, i żony« chorych  
na nod agrę.

Z ŻYCIA ZW IERZĄT
O grom ny dug drzem ie w  c ien iu  

drzew a. Z bliża s ię  m ały  p in cze-  
rek. N a  w idok  m alca , olbrzym  
zryw a się  i ucieka.

Po k w ad ran sie  p ow tarza  s ię  ta  
sam a scen a . D og  zm yka przed  
pin czerk iem .

N aoczn y  św iad ek  ty ch  m an e­
w rów , pow ażny jam n ik  odzyw a  
sie  do doga:

—  W styd ! T aki duży p ies i boi 
s ię  tak iego  m aleństwm . 

j —  T y go n ie  zn a sz  —  odpow ia  
da dog —  ten  p in czer  ma na.

1 z im riejszy  nos z p o śr -d  w szyst­
k i c h  psów  w tej okoiicy .

—  Pow iedziałem  c i chyba w  
nocy  jeszcze , żc  przyv jz a l i y 
r .zszą  łód ź ra tu n k ow ą n ie  do 
okrętu .
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D ziś  ścięcie gi. św, Jana 
Jutro św, Róży

lt :^, '<< ^ ^ L K I: Wkrótce „słonce 
M U »yk “

T E 4 T R  N A R O D O W Y: „Stags Je- 
f “ Łordowskiej M ogci" B an+egc z 
W^gneyneoa w roli tytułowej.

TKA TH POLSKI: „J-adzia M dova"
* , -  ,“lodzeUwską, Buczyńska,
Dobrzańską, Janecką, Żabczyńską, 
rthnuelcwskira.

M A Ł Y ; \Vkrótce „Szczygił 
ZameK z Samborskim, Anaryczów r.ą, 
Geczmarem

TEjATU -E T N l: „Gdzie diabeł nłe 
W®*® 2 aniną Martini. Daczyńskitn 
i OrwjdeŁi w główrych rolach

IEATR ATENEUM: „Zazdrość i 
medycyna

TLA  1 R N O W Y : Wkrótce „3 asy i 
jedna dama".

TEATR M A U O fflB: „ św it  azień
1 j O 4-ej ppoJ. jedyna popofud- 
rtowka w Warszawie. Wkrótce pre­
miera „Mięczak .

T F A T R  S 15; Codziernie doskona­
ła o p e r n a  K®Ietta“  z L cvnr,
Szczepańską

TE A TR  KAMER/ -N Y : „saanoai
* °dziui‘e Kinga". Reżyseria dyr. E- 
m;la Chaberskiego.

„ N A S Z  S K L E P  -  t iR A N I A ”  S . A .
H u r t o w e  s k ł a c f y  p a p i e r u  i m a t e r i a ł ó w  p i ś m i e n n y c h  

Z a k ł a d y  i l i n i e r s K i e  i n t r o l i g a t o r s k i e  

F a b r y k a  z e s z y t ó w ,  b r u l i o n ó w  i k s i ą g  h a n d l o w y c h
CFNTRALA: Warszawa, ul. Sienna 15, tel. 270-97 i 590-SO

O D D ZIAŁY : -Warszawa, ul. Jasna 1, tel. 650-97. Poznań, P I. Nowomiejski 5, 
tel. 37.84. Katowice, ul. Stawowa 3, tel. 305-72, codz, ul. Piotr- 
kowska 90, tel. 703-60. Brześć n ,B . u. 3-go Maja 5, tel. 1-09.

POLECA W  ATELKIM W YB O RZE : Papiery, wieczne pióra, ołówki, gumy, 
stalówki, tusze, atramenty, kalki, taśmy do maszyn, matryce ao 
powielania, księgi handiowe bloki, notesy, bruliony, /.eszyty, segre­
gatory, teczki, skorowidze, pizyrr. kreślarskie, galanterię biurową.

R o K  z a i o ł e n  a  l l r m y  1 9 1 2

S i i s z j  s K u ic w a n ia
wśród komunistów

szacht Ch. (P la c  K a z im ie rza  10 ), 
W aserm an  B a jla  (D z ie ln a  3 3 ).

W  nocy z dn ia 26 na 27 b. m. 
w a rszaw sk i U rząd  ś ledczy p rze ­
p ro w a d z ił dalsza aresz tow an ia  
w śród  kom unistów , k tórzy  czyn ili 
w ie lk ie  p rzygo to w an ia  w  zw iązku  
z m ięd zyn a rodow ym  dniem  m ło­

dzieży .
Z a trzym an o  około 50 dzia łaczy  

kom unistycznych , u k tó rych  w  
Czasie r e w iz j i  zn a lez ion o  ogrom  
ną ilość m a te r ia łó w  p rop aga n d o­
w ych . W szys tk ich  a resztow an ych  
osadzono w  aresztach  w a rs za w ­
skich . , . . . . .

M ięd zy  innym i za trzym an i zo­
s ta l i ;  M ilbaum  M atys  (F r e ta  45 ) 
R ub in  Sura (R ad zym in sk a  37 ), 
Rozenbaum  I. (O r la  13 ), Cukier- 
m an I. (R ym arsk a  10 ), Cukier-

Z a  w y ł u d 7 ó n i p
N iejaki Zygmunt W ójcik uprawiał 

proceder polegaj'ący na nabywaniu za 
weksle mebh, które potem sprzeda­
wał za gotówkę. Oczywiście weksie 
notorycznie nie były wykupywane. W  
dniu 27/ V M  poa przewodnictwem sę­
dziego Malisza, Zygmunt W ójcik za 
uprawianie tegc rodzaju oszukań­
czych metod zosta' sr;a tany na cztery 
miesiące wiezienia (z  zav. ieszenieiu 
z powodu dotychczasowej niekaral­
ności) oraz na wynagrodzenie szkód 
i zwrot m eo li, nabytych podstępnie 
w  firm ie St. Radelicki, Now y świat 
30

K U R S Y Slatuidiiie F. A. £STAo programie gim­
nazjów pastwo- 

wych istnieją od 1P21 r. wykładają tylko profeso- 
sdwic dyplomowani. Wszystkie- ktasy równoległe. 

Zar r  codziennie godz 5.30 — 8.30 w.
-  P o c z ą t e k  r ó k u  • z k o ; n i g » *  w r * e * i s . * »  r .b .

K a r s z a l h  > i / s k a  1 5 J  i eRAO A T a r j o w a  1 5

2j  ( u M t u  p u n ą

W Łodzi strdjKiijp 4209 robotnikow
o  2 3  p r o c .  p o d w y ż k ą  i p e ? n y  t y c z l e ń  p r a c y

C Z A  P N I E C K  A  —  G ó  R A 
chrześcijański pensjonat „Zosieńka“ ( 
stwarza wyjątkowe warunki wypo- 1 
czynkowe i rekonwalescencji podczas 
nadchodzącej jesieni. Młodzież nkade- I 
mleka i czytelnicy A 3C  korzystają 

z daleko idących ulg.

Pożegnalny wystąp górali
Wa^szawfie

z pokazemW piątek po południu na stadio- ! 
nie Wojska Polskiego wystąpiła j, po , 
kazent pieśni, śpiewów, tańców, obrzę 
dów i zwyczajów ludowych grupa j 
mieszkańców ziem górskich od źródeł 
M isly i Olzy aż po Czeremosz, a • piec 
górale śląscy, żywieccy, skalni Pod 
nalane, Spiżacy, Orawiame, Łem ko­
wie, Bojkowie i Huculi.

Ponad 5i)0-osodov a gn pa pc za 
kończeniu „Tygodnia Gór“  w V iśle 
objechała Katowice, Kraków, Gdynię 
i przyDyła wreszcie dc Yarszaw y,

S p ł o n ą ł s  c e n n a  s t a d n i n a
L U B L IN , 27. ( t e ’ w Ł ). W nocy  

u b ieg łej w  sta jn ia c h  K s. C zarto­
rysk iego  w  K rasnem  a n ie u s ta lo ­
n ych  p rzyczyn  w yDuohł groźny  
pożar, r a s tw ą  k tórego  p aa ło  jed e-

Apel dc rodziców i opiekunów
Rok szkolny się zaczyna, młodzież 

musi w jr ę iy ć  siły ps: ch. czne j f iz y ­
czne ślęczenie nad ks ążkam W  ta 
kim  okresie wyjątKOWŁ dbałość o 
taktyce odżywianie przestrzeganie 

higieny jest bezwzględrdc konieczna 
Szczególną uwa.g< nAleży zwrócić 

na ochronę przemę< zonego wzr„m i, 
któremu może grozić rum? od szko­
dliwych promieni u ltrafioletowy^,, w

„tó ic  obfituje ostre jesienne słońce. 
Należy pamiętać, że dolegliwości oczt 
op ływ a ją  destrukcyjnie na cały sy­
stem nerwowy wyczerpanego dziecka.

Zaopatrzcie więc niezwłocznie Wa- 
ize  dzieci w  jedynie skuteczne oku­
lary, naukowo opracowane, przez In ­
stytut F ILT O R  X  de Paris, Oddział 
w Warszawie, Kredytowa 9.

naście k laczy-rnatek stadnych, 
o ra z  t r z y  roczn iak i i dw a sysak i.

N ie k tó ie  ze  spa lon ych  k la czy  
b y ły  źrebne po słynnym  cracku  
fran cu sk im  P m g -P on g , sp ro w a ­
dzonym  n iedaw n o p rzez  C za rto ­
rysk iego  do K rasn ego . 'G ‘ ■

G roźny poża r trw a ł p rzez  kilka 
god zin , p o ryw is ty  zaś w ia t r  p rze ­
szkadzał a k c ji ra tu n kow e j. S tra ­
ty pon ies ion e  p rzez  stadninę 
C za rto rysk iego  są o lb rzym ie, bc 
w iem  każda z k la c zy  kosztu je  po 
k ilkan aśc ie  ty s ięcy  złotych . W l i ­
cza ją c  także cenny p rzych ów ek  
w ła ś c ic ie la  s ta jn i, o b lic za ją  s t ia -  
ty  na p rzesz łe  ć w ie rć  m iliona  zl

Dfa p r* yte ± d £ a te ,cych
Polec* ra.adania, gorące zakąski 
"raz wędlin’, zvw ieckie i piwa z 
brow. „o zw e  de Chr*eśc'janslca ftrmi.

<fo  R  £  E 9  T  C  U  H O  W YEl. Cniitśesewskiel ... w B Ł 0 M . I .
zap ren u m erow ać „ABC" in cżra  

u p A n ton iego  Szkopa  
u l. B ien iew ick a  5 m. 6.

aby i w stolicy wystąpić 
widowisk regionalnych.

Najgoręcej oklaskiwani byli Gó­
rale śląscy, Huculi, grupa podhalań­
ska oraz mieszczanie z Żywca.

Widowiskom przvpatrywał się k il­
kutysięczny tłum oraz wielu żołnie' 
rzy. N a trybunie honorowej zasiedli 
ks. biskup Gawlina, gen. O b zy ra  - 
Wilczyński i szereg wyższych wojsko 
w-ch.

Wiaowisko dzisiejsze kończy pro 
gram 5-cio dniowej' wycieczki zorga 
nizowanej przer Związek Ziem Gór­
skich dla przedstawicieli wszystk ch 
grup regionalnych, biorących udział 
w zjeździć wiślańskim, a energicznie 
prowadzonej przez kpt. St. Kłaka. 
Wieczorem górale rozjeżdżali się do 
domów.

ŁÓ D Ź, 27. 8. R ob otn icy  sezono­
w i, k tórzy  p rzez  d łuższy czas sta­
ra li s ię  o podw yżkę p łac o 20 
proc., o ra z  pow iększen ie  ty go d n ia  
p ra cy  do 6 dni, do ch w ili obecne j 
n ie  u zyska li żadnych ustępstw .

W obec tego  w  osta tn ich  dn iach  
w y s tą p m  z now yfn i p ro p ozyc ja ­
m i, o jed n ora zow e  zapom ogi d la  
za tru dn ion ych  na robotach  p u b li­
cznych w  w ysokośc i od 50 do 100 

zł.
Żąaan ie  to n ie  było  je s zc ze  kon­

kre tn ie  p rzedstaw ion e, a os ta te ­
czna d ecy z ja  w  te j sp raw ie  zo sta ­
ła  zm ien iona, ze w zg lęd u  na od ­
b yw a ją cy  s ię  w  te j ch w ili s tra jk  
m urar zy, za trudn ionych  p rzy  bu­
d ow ie  k an a liza c ji. S tra jk  ten po­
stanow iono w yk orzys ta ć  p rok la ­
m u jąc s tra jk  ogó ln y , k tó ry  w śro­
dę ju ż  s ię  rozpoczą ł.

D ecyz ja  o stra jku  zapad ła w  o-

s ta tn ie j chw ili, wobec tego, w  
p ierw szym  dniu strajku , w  je d ­
nym  końcu m iasta  ja e  n ie  p raco­
wano, gdy  na tom iast w  innych 
m iejscach  n iepow iadom ien i o 
prok lam ow an ym  stra jku  robotn i­
cy, p ra co w a li w  dalszym  ciągu.

N a  skutek stra jku  przerw ana 
zosta ły  roboty  kan a lizacy jn e , bru ­
karsk ie  i na p lan tacjach  m ie j­

sk ich . 1

WoDec tan iego ourotu spraw y, 
sezon ow cy w  dalszym  ciągu  .pod­
trzym u ją  *w e  p ie iw s ze  żądan ia  o 
podw yżkę 20 -p iocen tow ą  p łac, 6- 
an iow y  tyd z ień  roboczy, zaś spra­
w a  jed n o ra zo w ego  zasiłku w  w y ­
sokości od 50 do 100 zł. trak to ­
w an ą  je s t jako żądan ie dodatko- 
kow e. '

O lb rzym i ten s tra jk  ob ją ł po­
nad 4200 robotn ików .

P  R  Y W  A T M  E

Seminarium dla W ychow aw czyń P rz e d p o li
od U — 2, egzaminy 1 września, Tel. 24a-i3,

O G Ł O S Z E N I A

W poniedziałeK
konferencja

w sprawce zatargu 
w hutnictwie

S O S N O W IE C , 27. 8. W  zw iązku 
z za ta rg iem  w p rzem yśle  h u tn i­
czym  ZagłęD ia  D ąb row sk iego  de le ­
gac i p rzem ysłow ców  zo s ta li w e ­
zw an i na k o n fe ien c ię , k tóra  odbę­
dzie eię w  pon ied zia łek  w  V  arsza- 
w it  w  m in is te rs tw ie  p racy .

D ziś  część rubotn ików  p rze rw a  
ta oku pac ję  hu ty  „K atarzyna** 
n ie pode jm u jąc  jedn ak  pracy. ,
»• - -  i f f  -4 '4 *  :<• Ą*i» if m

 ̂r  Wyróżnienie
Polaka w Londynie

■ Na międzynarodowym konkursie 
urbanistycznym w  t.ondyrue, inż. 
Tad. Kleczewski z W arszawy otrzy 
mał nagrodę w wysokości 500 fun­
tów ia  projekt urządzeń sygnabzacy; 
nych i zabezpieczających dia tuchu 
kołowego w  wielkich miastach

M Ę S K I  r  Z  P E Ł k Y M I
p u m a a m . ( .  m n a z j ó w

P A f c S T W G r t Y C P6IHNAZJUM
I LSCEUK HIJB/iAWIbTYĈ iiE

Twj Oświat, p  9  S T U D I U M 11
Ga roku miesd się w  nowym lokalu przy ul. Grzybowskiej 60, tel. 533-68-
Kancelaria czynna od godz. 9-ej ao 14-ej. Dla dzieci urzędników państwo­

wych, wojskowych ■ niezamożnych ulgi w  opłacie

RÓ1NE

U f  nrzeacijniWa Firma. Garde- 
. L  robę starą m ilką, Zamie. 

niam na pierwszorzędna bielskie ma­
teriały. F alecln» telefon 3,j9-q3-A. WYTWC1WA KUJMY 
S . O L S Z E W S K I  * » s
uoieca bieuznę: damską, męską,
dziecinną, posck.ow 4, P y» biu­
stonosze i pasy brzuszne, i mla ist­
nieje od lo l - r. 10 Pr° c' ra& Hd!*
okaziciela nir, ogłoszenia. P zedaŁ
detaliczna i hurtowa.

U a stancję jeanegm d^ ó% zt l »  21
■i po 12 lat przyjmę*
m. 40. —

NA SEZON SZKOLNY 
JBUWIE S I S

łosiu, zumie oraz pokojowe ^  ?9
■we. C. J. Borucki, Marszałk o ^

pfTwW -pouatkow^' tdpelac|e, 

ia biuro „ea

zlecenia,

odwalania, załatw: 
go. —  Żurawia 18/12-A (druća 
front), czynne 3 —  7.

brama

niklow a 
Zakla iP olerowan-, chromowanie, 

nie i cynowanie wykonuje - -  
G m l-W ANICZNC - SZLlFKRSK i t .  
BURAKO W SKI, Widok ?4. tel 2 ^

ZLECENIA
*prawael załatwia Polskie B'ur°  
Zleceń Powszechnych, Warszaw ni
Marszałkowska 147— 39. Telefon 
2-81-71.

K U P N O , S P R Z E D A Ż  
E- - r a

D ykty, hormery, lis tw y  budowla­
ne. Stefar Choromanski. żóra- 

wia 26 telefon 9-iO-4Vj_____

p taszyn ; do pisania
Z  i l  Torpedo, podróżne, 

biurowe: arytmometry
^ < 5 *  Tliale' duży wybói ma 

*zyp okazy myci- Sorzt.dai _  Kupno 
—  Remonty. Maczunder, Marsza 
kowska 83 teu 700-05.

W ózki dziecięce motne, tanie, hi­
gieniczne, polecą J. Malanowski, 

Króla Alberta (Niecała) 10. Honoruje­
my czeki Sp. Tow. Kupców Polskich 
i Torbo.

M I Ó D

100% gwaiancji, ku­
racyjny. Różne ga- 
Geny od 2.40 kg. 

PSZCZELARZ - OGRODNIK 
Złota 4, rek 6.62-38.

i £ T Ł R i A Ł Y  E U b iDW lL A N E

BE OHOWNIA^OtROw"
P l^ v Z W a ’ So.1.<;c 28. tek 9-S9-74
py. Tralk \v ' R clT ' Słn-
rVtk- ,20ny- Kule M iski-Ko-

P n ^ k i .  O-
Yarasy. ażurowe.

PARASOLE • o c t o w i .
apnęt ubiory ao m z ^ m r T ^ 0^  
tów. Stefan S t e f a ń s U ^ ^ ^ / P ^  
ciw hiiharmonii. naprze-

N A U K A  \ W Y C H O W A N ip

N & J L I  modelowa a ’2>cia, w J u.
czają gruntownie KuiSV 

Ireny Piesko, Nowugrodzka 26 s- 7- 
suj^c dla Czytelniczek ABC special 
ne ulgi. Zapisy codziennie.

M E B L E  
r y w w w  7AJ.) OKAZJA-MEBLI
Firm a chrześcijafinr.a „,}. C IĘŻKOW - 
S m "  Plac Trzech K rzyży  12 —  No­
wy św iat 30. —  Pierwsze źróało! —  
Własna wytwórnia! „  Pokoje kom­
plety od 800 do lóuO zł. Gabinety —  
Srołoye —  Sj-plalnie —  Kluby — 
Pokoje —  uniwersalne — kombino­
wane. Pojedyncze sztuki. — Dogod­
ne rozpłaty. —  Bezpłatne porady. — 
Pro jekty „VVn;trz“  N ow j Świat 39. 
Piać Trzech K rzyży  12. ’

STUDENT6W
wykwalifikowanycł. korepet;, to­
rów, pracowników biurowych po­
leca Społeczne Biu-o Pośrednic­
twa P ”acy przy T-w ie „Bratn-a 
Pom oc" S. U. J. P., Krakowskie 
Przedmieście 30, tel. 277-02, zgl. 
jxm. śr., ptk. 18— 19, wt.; czw , 

sob. 13—14

W id z is z  m ój aorn  p r z e t r w a  w ie k i c a łe  gdyż n a b y w a m  
m a t e r i a ł y  o u a o w l a n s  tylko  w  firm ach  c ł i r z e S d ia ń S K lc h

1 Z  O  L  A  u  w  A
Fabryka Materiałów Budowlanych 
„I20LA C JA ” , Warszawa, Hoża 55. 
tel. £.55-58. Materiały przeciw wil­
goci i wodzie zaskórnej. Preparaty 
impregnujące . odgrzybiając^ Zim­
ne bitumy. Izc acje aepfccmrortire 
i akustyczne. Wykonywanie wszel­
kich robót, „-chodzącycii v_ zakres 

izolacji i odgrzybiania.

KRYCIE 1 K O K S  E ł  W A C J E ,  
D A C H Ó W

Tow. Zakładów Przemysłowych

i. C ćrisows M. i. PRYUftSr 
Z. 711 llb iiłl i S-k.

WARSZAWA, u,M,ńiok?o ?!

D O B R A  R E K L A M A  
-  D Ź W i G E l Ą

Z  Y C 1 A

C 0 S P 0 D A R C 7 E 6 3

WysokotuarlósEowi zalatt oa woay 
CftCHr tarasy, m sry. sutereny 1 Ł p, 

exp*rtyxy

f e . . , S l n e | „ 0 # 0 - C 0 N C I K
Izoiacii Sp- z ogr. odp. 

Warsiawa. Widok 23, tel. 504-88

Kronika poznańska
P O I N A f c  2 7  6 R U D N I A  VOOCZIAŁ „ABC**

A. TAPCZANYhigieniczne ta- 
picerskie, Oto­

many, Kozetki, Fotele-Łóżka, Kana- 
py-Łożka, Dogodne warunki. Firma 
chrzęścijańssa. Robota gwarantowa­
na. Chłodna C4.

M F R I  F  atylowe —  nowoczesne: 
1 I ■ Sypialnie, Stołowe, Gabi­

nety gotowe i r.a zamówienia poleca 
4. Lenczewski i S-ka, Mazowiecka 10 
Specjalny dział wyk wint i.j’ch mehE 
tapicerskich.

TAPCZANY higieniczne tapicer- 
skie jtowoczesni, fo­

tele klubowe wyrób własny poleca 
H, bielawski. Zielna 17, front.

J C H rfY Y  handl°w e, roczne, póirocz- 
*. : ne ' m - sek tiło w icz-, £ u
lińskiego 8, teleron 8-21.63, ranne __
wieczorowe, Zamiejscowi korespon­
dencyjnie. Ząaajcie bezolatnych pru- 
spektów!

P O S A D Y  Z A O F j Ą R O W & N Ł

Jak  otrzymać uracę? Zv.rócić się do 
Admin.stracji „A B C ", Warszawa, 

A l. Jeroy,0'.niskie Sa. Ogłoszenia o po 
szttkiwafiiif i zaofiarowaniu praey za- 
miesziizamy z ustępstwem 50 proc. 
"  'ypadkach uzajadnionych be„pla-

P O S Z U K f W A N C :

TEATRY
TE.t.TR P O LS K I: „P ierwsza pani

Selby“ .

KINA
APOLLO : „P iętro w yżej” .
CORSU: „Osaczona".
Ol ORIA ..Biały anio?“
O W ,‘ A ZDA „Stradivari“ .
M ETRO PO LIS: „D atm ozjad"
O śU lA T O W L  T. C. L.: „C issy".
RENAISSANCE: „Bengalski ty-

I grys" oraz „Skamieniały Us“ .
SŁO ŃCE: „Szesnastolatka"..

| Srlf-iKS: „A d a  to nie wypada",
i SU IT „D w oje  z tłumu *.

TĘCZA  - Łazarz: „N iezwyciężi 
Bill*

W ILD A „Pasteur".
V 'tLSO N A: „M azur"

ODROCZENIE R O ZPR A W Y KARI „ j
Rozprawą karna przeciwko 18-let 

niemu Florianowi Figlarzowi, oskar­
żonemu o zamordowanie własnej mat­
ki i żydówki Oertlowej, która miała 
się odbyć w najbliższych dniach, zo-

K J I P ę y  Bachalteryjno - Hand>o-
. wfe Gracjana Pjmka.
Pro r-am y. Zapisy; świętokrzyska
siedemnaście.

1ypist«*k wyszkolenie —  
~ T-.urs>- Pyrka, św ięt"k rz"-

ska »iedemnrSCis.

wyznaczony
wrzesień.

prawdopodobnie

przeprowadzone jeszcze w ciągu ro­
ku bieżącego.
30C-CIE B R A C TW A KURKOWEGO

Bractwo Kurkowe w Nowej Wsi, w 
pow. jarocińskim, obchdziio 30o-lecie 
swego istnienia. W  uroczystościach 
tych wzięło udział 11 bractw kurko­
wych z innych miasr. Pc nabożeństwie 
w  miejscowym kościele dokonano po­
święcenia nowe; strzelnicy, wzniesio­
nej kosztem ]2.0J0 zl. Następnie od-

Początek przyboru Wisły
Według danych Instytutu hydrogra 

ficznego w  górze W isły  pod Krako­
wem- ua Dunajcu pod Nowym  Są­
czem i na Sanie pod Przemyślem wo1. 
dy opadają.

W  Zawichoście wody przybywa. 
W  piątek poziom wody wynosił +276 
cm. Poziom zbliża się ku kulminacji, 
która nastąpi przy stanie wody 310— 
320 cm.

W  W arszawie woda w ciągu wczo­
rajszego dma opadła i osiągnęła po 
zion 136 cm. Od dziś jednak zacznie 
przybierać i przybór będzie trwał oko 
lo 3 dni.

ASFALTUJEMY P0DW0RZA DOMÓW

°v ;0- crłdemir.zy • poszukuje ja- 
lk°lw iek pracy. Łaskawe -g+>- 

„.ema pod . Cukiernik" do działu o- 
głoszen ABC, fr  Jc.rozol S.Ł p , .,j

M łody narodowiec poszukuje jakie.i- 
‘  , Pracy, Łaskawe zgUszenia
do reciakcji ABC. Oddział m iej:k ; 
A l. Jerozol 3-a, p. N r. S.

ZAMKNIĘCIE M LECZARNI 
NIEMIECKIEJ

W  Łagow ie pow. gnieźnieńskiego 
władze zamicnęly niemiecką spóldziel- 
byla się uroczysta akademia. 
ni“  mlcuzarSKą, w której powiatowy 
lekarz znaiazi podczas inspekcji nie­
słychane brudy, po  mleczarni w Leg- 
nogorze jest to już druga mleczarnia 
moniecka zamknięta na terenie tego 
powiatu r-powodu niechlujstwa.

ELEKTRYFIKACJA GMINY
\V Marzeninic w  pcw. wrzes.ńskim 

właściciele nieruchomości uchwaliń o- 
statnio przystępie do eiektryfikacii 
całej gtpiny, Zamierzenie to ma być

Zorganizowaliśmy specjalny dział dia asfaltowania podwórz” .,
Ruboty wykonujemy’ dokładnie i szybko, niezależnie od ilości. 
Wszelkich informacyj technicznych udzielamy bezpłatnie.

P C L S K IE ^ O y/  AS FALTO W ŁSn flke 
w W-wle, Niemcewicza 28. tel. 6-8H-41

W S Z E L K IE  RQSST¥ fiSF|LTfl'\HE
K r y c ie  i k o n s e r w a c je  

w y k o n u je

A l k e n  P E S 2 A E
\r’ -w a , u l Z a w is z y  8 te l. 663-11

H I W I B I C I N K  1  f l S F P L T U
K linkieru , kortk i b a za lto w e j i 

c jran itow ej w , kottuje fabryka 
A S FA L IU  1 przeds. Robót DROGO­

WYCH

W .  K i E Ł B i N S K I
W - w a  u l T Y S Z K TE W I Ć Z A  9

te l 2tt0-75

Uorzejtnie iawiadamiamy P -T . Za.n- 
teresow.-mych, tż wylionywu^ittY as­

fa lto w a n ie  p o d w ó rzy . 
rv’or>o t" wykonywujemy szyi kr so- 

liaaie, po cenach przystępnych, 
in fo rm ac ji udz e ia m y  b e zp ła tn ie

K A C Z O R O W S K I  F E R R S T E
1 S-ka>

»  W-wio, ul. Sfkorińsl«a 3! tń. L łt-83

N A W I E R Z C H N I E

Z  A S F A L T U

K O S T K I  G R A N I T O W E . 1

W y k o n u j e

Przedsiębiorstwa Robót Brukarsuicn

F i ;  R u r k i e w t a s w i e
7V-vva, W a l ic iw  17 te l c ir-60
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Przemówienia prokuratora
w procesie Lubowitizkfegt) i towarzyszy

iW d a lszym  c ią g u  y ro cesu  Lu- 
o o w id J d e g o  1 lOwarTYcrzy rab rał 
g ło s  prokurator K or kuć.

W ysoki Sądzie  —  za„zął sw e  
przeruów ieu ie prok u rator  —  poco  
b ył potrzebny ten  proces, za p y ta ­
no  m nie anon im ow o O tóż orocas 
b ył p otrzeb n y  d la  o św ie t le n ia  ąt- 
m o s fe iy , jaka p an ow ała  w  m in. 
Skarou  g a z ie  różn e g r y  i n a m ię t­
n o śc i łudzicie odgTj w ały  d on ios łą  
ro lę . P r o c e i b y ł potrzeb ny, gdyż  
h is to r ia  o rzekom ych  n ad u ży ­
c ia ch  p rzed osta ła  s ię  do prasy, 
n a  tam ach Której o b ieg ła  ca łą  
P olsk ę.

Zachowanie się 
świadków

W  d a lszej częśc i sw eg o  prze­
m ów ien ia  p rok u rator  K crkuć ana  
lizu je  p u n k t po pun kcie  ca ły  
przew ć 1 sądow y, p od k reśla jąc  
d em cn stra cy jn e  zach ow an ie  s ię  
św iadków , k tórych  zezn an ia  b y ły  
p raw d ziw ym i bom bam i i p etard a­
m i w n oszon ym i do sa li sąd ow ej. 
T o d em on stracy jn e  zach ow an ie  
św iad k ów  prokurator n ie  tłu m a­
czy jed n ak  z łą  w olą.

0 prawazswcść dochodów
” 0 za n a lizo w a n iu  przew odu  

sąd ow ego , prokurator dochodzi 
do w n iosk u , że za rzu ty  p o­
staw ion e Z n iesław ion ym  zo sta ­

ły w  św ie t le  przew odu aądowngw
udow odnione. D la teg o  m im c, i t  
o sk arżen i d z ia ła li w  dobrej w ierze  
n ie  z chęci szyk an ow an ia , ezy  
szk od zen ia  zn ies ła w io n y m , po­
piorą w  ca łej r o zc ią g ło śc i akt 
'‘rdcarhenia i zada w ym ierzan ia  
su row ej k a r ,.

P o  krótk iej p rzerw ie  za b n  ł
g łos obrońca, n a k reśla ją c  obraz  
^ o su n k ó w  p an u jących  w m in. 
Skarbu i w  u rzędach .

D alszy  c ią g  rozp raw y  w  sobotę. 
P rzem a w ia ć  będą ob rońcy  o sk ar­
żonych.

Jak zbawcót, witają Baskowie
zwycięskie wojis ta iavo* #we

Entuzjazm Niemiec a Italii
S A N T A N D E R , 2v. 8 K orespon­

d en t H a v a sa  d o n o si: B rygad y  na- 
warrka i k a sty lsk a , która za ję ły  
S an tan d er, od  rana k on tyn u u ją  
sw ój m a is z  n a  zachód . R ano o 
goaz. 9-ej o d d z .a ły  posuw ały s ię

naprzód, s ta ją c  p rzed  San  V in - 
cen t d e la  B arąu era . O ddziały  
narod ow e n sp o ty k a ły  tylko s łab y  
opór. N a  od cinku  u źród eł rzeKi 
S aga  narodow cy p rze ła m r li opór 
wojak czerw on ych , liczą cy ch  5

„Przychylne załatwienie sprawy"
t y s i ę c y  z ł o t y c hz a  p a r ę

KRAKÓW, 27. 8. ( te l. w ł.)  P ią ­
ty  d z ień  rozpraw y przeciw ko H in  
dzie F le isch ero w ej 1 tow . u p ły n ą ł  
pod zn ak iem  o w ie le  w ięicszego  
za in teresow an ia , n iż  dnł poprze­
dn ie. W p ły n ę ły  na  tc zarów no  
osoby zezn ających  d z iś  św iadków , 
jak  i r e w e la cy jn e  o św ia d czen ie  
prokuratora  Ż eleń sk iego .

Żydowski adwokat
P ierw sza  zeim aw ała  J ó z e fa

P artyk ow a, em erytow an a  urzęd­
niczka  sąd ow a z T arnow a. Sw. 
sta ra ją c  s ię  o  p r zen ie s ien ie  do 
J a sła , za p oradą adw- G oldberga, 
zw róciła  s ię  do F le isch ero w ej o

w sta w ien n ic tw o  u P ary lew iczo -  
w cj. F le isch ero w a  o b ieca ła  w  je j  
spra  wio p om ów ić  r  P a r /le w ic so -  
w ą

Prok. Garbaczyński złożył wo 
bec Sądu oświadczenie, ie  w zwią 
żku z zeznaniami Partykowej, iż 
adwokat Goldoerg skierował 
świadka do Fleiacherowej, aby ta 
spowodowała intei wencję P ary- 
Iewirzowej, —  skierowa' donosie 
do rady adwokackiej.

Konkurs protencyjny
Świadek Saul Fasten, kupiec z 

Rozwadowa, dowiedział się w 
Tarnowie, ie  jego prteriw m cy w

Kroki W . Brytanii przekroczę
Roza ram y protestu

Szro ńczvevwciejt idą naprzód
T IE N T S IN , 27. 8. Sztab  g łó w ­

ny  ja p o ń sk i donosi o ak cji na  
fro n c ie  L ia n g -S ia n g . O dd zia ły  ja ­
p o ń sk ie  za a tak ow ały  zn a czn e  si­
ły  ch iń sk ie  w  o d le g ło śc i 10 km. 
na p ółn ocb -zach ód  od L ian g-  
S ia n g  i 15 Km. na zachód od L iu - 
Z u-C ziau . Po dw u d niow ej b itw ie  
Jap oń czycy  z n ie ś li p iech o tę  ch iń ­
ską  w  s i le  6 ty s . b a g n etó w  i od ­
d zia ły  K aw alerii w  s ile  6 tya ięcy  
szab el. Ja p o ń czy cy  zdob yli bar­
dzo w a in e  p unkty  stra teg iczn e .

Powodzenie Japonii
P E K IN , 27. 8. W ojsk a  ja p o ń ­

sk ie  w  dalszym  n a ta rc iu  w  L in ag -  
S ia n g  w y p a r ły  C hińczyków  z 
H sin -F a n g . za jm u jąc ok o liczn e  
w zgórza .

P o za jęc iu  m P a ta lin g , J a p o ń ­
czy cy  zdobyli Sztao-C zen g  w  od­
le g ło śc i dw ócn  k ilom etrów  na  
północ od  Pata>ing. In n y  od d zia ł 
ja p o ń sk i w y ru szy ł dziś z ran a  w  
kierun ku  Y eu-C zing. C h ińczycy  
op u szcza jąc  P a ta lin g  p o rzu c ili 
dw a p o c ią g i 1  am unicją, ubra­
n iem  i ży w n o śc ią .

Źródła ja p o ń sk ie  donoszą, t e  
zdobyte zosta ło  m ia sto  H a ila i, w  
którym  m ie śc ił s ię  poprzednio  
ch ińsk i sztab  g łów n y . C h ińczycy  
w y co fu ją  s ię  na zachód poprzez

ok olice górsk ie , p ozbaw ione n ie ­
m al zu p e łn ie  dróg.

Cfttflickycy się bronią
S Z A N G H aJ , 2T. 8. A g en cja

C entral N e w s d on osi, że  poc' 
F ang-Snan  w o d leg ło śc i 25 km  na 
połudn io  - Z achód od C zang-Sin- 
T ien  n a  lin ii  k o le jow ej P ek in —  
Hankau doszło  do wielKiej b itw y . 
4000 jap oń czyk ów  zo sta ło  zab i­
tych  i ran n ych . C h iń czycy  s ta w ia  
j4  z a c ię ty  opor w F a n -H sin .

Po zranieniu ambasadora
L O N D Y N , 27. 8 P ra s  u a n g ie l­

ska d aje w yraz  obu rzeria  z po­
w odu napadu na  am basadora

b ry ty jsk ieg o  w  C hinach , dokona­
nego przez bam oloty  jap oń sk ie . 
P ism a  s to ją  na sta n o w isk u , iż  J a ­
p on ia  ponoś pełną  o d p ow ied zia l-  
nv ść, m im o, ż e  a tak  w y n ik ł z  po­
m yłk i 00 ao  tożsam ości sam o­
chodu.

Kząd b ry ty jsk i n ie  p o d ją ł je s z ­
cze żad n ycn  kroków  w obec J ap o­
n ii w  zw iązK u ze zran ien iem  am­
basad ora  s i r  H u g h e  K natchbul) 
H u g essen . S p od ziew an e  je s t ,  i e  
w c ągp  n a jb liż szy ch  24 god zm  
am b asador b ry ty jsk i w  T okio  o- 
trzym a in stru k cje  d ok on an ia  de- 
m arche. O czeku ją , iż  kroki jaki*  
V1. Bryi a n ia  p od ejm ie , w ykroczą  
poza  ram y zw y cza jn eg o  p ro testu .

Korsarstwo na morzu Śródziemnym
Piętnaście napa dój/ na okręty handliwa

Tajemnicze samoloty I nurkowce
L O N D Y N , 26. 8. Z A ten  dono- 1 tow ym  w  P ireu s ie , że  gdy zn ajd o- ad" A rnold  ‘ p r z e c h y la ’ s ię  do tego
U A tlAWirm tiTITn e/lbn an alnlrA I — 1 . * _   . 11 1  / ■ 1 ,   .

p ro cesie  nuaą —  jaic uię w y ra z ił 
—  jak ąś p rotek cję . W ów czas, w ie ­
dząc, i e  F le isc h e r o w a  m a „w p ły­
wy" u P a ry lew iczo w ej, p ostan o­
w ił u n ie j szu k ać pom ocy. Z w ró­
cił s i ę  do Izydora  F le isc n e r a , a że­
by ten  sk łon ił sw e ją  żon ę, do sta ­
rań,by —  jak  zaziiacza  —  w yrok  
zap ao ł „ s iu szn y  i prędko". Gdy 
sp raw a jeg o  zn u la z ła  e ię  w  S ąd zie  
N a jw yższyu i, F le isch ero w a , ba­
w ią c  w ted y  w  W arszaw ie , n a d a ła  
do n iego  telegram , i e  „sp raw a  
j e s t  w ygran a" . F le ;sch ero w a  p o li- 
czjdr m u k oszty  przy  sp o so b ro śc i  
lik w id a cji k ilku  rachunków  za  
oob ran e u n iej tow ary .

„SierotKi"
Sw . S ta n is ła w  S yrow y, prezes  

Sądu O kręgow ego w  T arn ow ie, 
otrzym ał l i s t  od  P ary lew ieżo w ej  
w  sp ra w ie  ugod ow ej Izydora  F le i  
sch era  x prośb ą  o p rzy sp ieszen ie  
p ostęp ow an ia . M in . w  liś c ie  P a-  
ry lew iczow ej zn ajd ow ał s ię  u stęp , 
że  „o p rzych y ln e  z a m w ie n ie  te j  
opraw y p io s ily  ją  pan i m in istro ­
w a K cśc ia łk ow sk a  i in n e  p an ie  z 
W arszaw y, k tóre  o p iek u ję  s ię  
„jej sierotkam i* , F le isch ero w a  
zaś p rzesta w iła  jako lu d zi po­
rząd nych . W  n ied łu g i c z a - potem  
zw rócił s ię  do św iad k a  sęd z ia  
Ł ucki, k tóry  o zn a jm ił m u, iż  o- 
trzym ał od F a ry lew iczow ej lis t  
w  sp raw je  B rau n ów , sk azanych  
w p ierw szej in sta n cji za  o sz u s t­
w a, prosząc  „o lito ść  d la  B rau ­
nów ". P on ad to  u św iad k a  in ter ­
w en io w a ła  F le isch ero w a  bezpo­
śred n io  w  sp ra w ie  B orgen icn ta , 
p op iera jąc  jeg o  prośbę o dostaw ę  
w ę g la  dla sadu  ok ręgow ego  w  
T arn ow ie .

P o ty ch  zeznan .nch  zab iera  g lo s  
prok. 1 Ż eleń sk i, k tóry  o w śia d -  
cza, 11 l i s t  P a r y le w ic z o w tj  m oże  
b yć pow odem  p od ejrzeń  w obec  
m in K ościa łk ow sk iej, w obec cze­
go  w n osi o o d czy ta n ie  Kenań P a ­
ry lew iczo w ej, w  k tórych  ten  
uutęp l .s tu  od n o tu je , od czy ta n ie  
rezn ań  m in . R o śc ia łk o w sk ie j i l i ­
s tu  P a ry lew iczo w ej. O brońca

ty s . lu d zi. C zerw oni w y co fu ją  s ię  
w  w a lce . G ranice p ro w in cji A s-  
tu r ii d ziś ju ż  zn a jd u ją  s ię  w  od­
le g ło śc i 13 km. o-d a w a n g a ra y  n a ­
rodow ej.

K oresp on d en t H a v a sa  podkre­
śla , ż e  w ojuka n arod ow e przyjm o­
w an e  aą w sz ę d z ie  jak o  w y  Dawcy  
lu u u . Z m otoryzow ano k o lu m n y  
„C zarn ych  Strza ł"  p o su w a ją  s ię  
naprzód  n iem a l bez w aiki, tak , ż e  
fa k ty c z n ie  fr o n t b ojow y w  pro­
w in c ji S a n ta n d er  n ie  is tn ie je , 
M arsz w yd łu ż o s i d róg  B ilbao —• 
San tan d er odb yw a s ię  boa p r z e ­
szkód, Jakby na w ielk ich  m an ew ­
rach . A jccję ob eouą n a leży  u w c  
żać za ak cję  o czy szcza n ia  teren  a . 
W y w isd  lo tn ic z y  w sk azu je , U

sp raw ę z F le isch ero w ą , k tóra  je j  
p ow ied zia ła , ż e  to  s ię  da rrob ić, 
a le  b ęd zie  k osztow ać p arę  ty s ięcy  1 '“tę d z ie  p an u m  k om p ictn y  apo- 
z lo tych . Fo ja k im ś cza r ie  F .e i  i k ó j' G czyszczam ie zd ob ytych  te- 
ucherow a o św ia d czy ła  T au b ow ej, 1 rc;1b»» * rozl ity ch  i zdem ora izo- 
że trzeb a  d ać jako zad atek  k ilk a - w anyuh resz tek  od d „ ,a łów  ccer- 
se t  z ło ty ch  nj k oszta  w yjazd u  do j ^ o n y c u  p o trw a  —oło  8 do 4  ćbu. 
W arszaw y, p rzy jęc ia  i  p rezen ty .
W inter p ien ięd zy  n ie  dał.

„Okolicznuici łagodzące"
Św iadek  K u śn ierz  sęd z ia  Sadu

O ddziały  rep u b lik au sk ie , k tóre  
zn a jd u ją  s ię  je sz c z e  n a  tym  od­
cinku , w w ięk szo śc i b a ta lio n y , 
z łożon e  z B.nsków, p od d ają  s ię  
m asow o. O ddziały czerw on ych

O K ręgow ego w' Tar~now Ye7 L lw l b łą k a j* ie  '* * .< * '*■  ° « 61“  1 ^
ba jeń ców , w z ię ty ch  do n iew o li

szą  o now ym  w j padku zaatako  
w an la  statku  h an d low ego  przez 
sa m o lo t o  n ieu s ta lo n e j narodo­
w o śc i. K a p itan  sta tk u -cystorn y , 
p łyn ącego  pod D a g ą  bryty jsk ą , 
za fra ch to w a n eg o  przez  firm ę  
greck ą , d on iósł d ziś w ład zom  por-

Pobyt min. Szwecji Sandlera
P o l s c e

_ SP A Ł A , 27 8. Po śn ia d a n iu  u 
P a n a  P rezyd en ta  R. P p. m in i­
s te r  spraw  za g ra n !czn ych  S zw ecji 
S an d ler  w  to w a rzy stw ie  p . m .n i-  
stra  B ecka zw ied z ił ok o lice  S pa­
ły , ■ m. in . odbył w ycieczk ę  do re­
zerw atu  żub rów  w  n a d le śn ic tw ie  
Sm ard zew ice .

Po p ołu d n iu  P an  P rezyd en t R. 
P. pod ejm ow ał p. m in istra  S and le  
ra herbatą, po czym  g o śc ie  szw ed z  
cy  w  to w a rzy stw ie  p m in istra  
B e„ka u d a li się  sam ochodam i do 
P iotrk ow a, skąd p ociąg iem  o d je ­
ch a li do K rakow a.

KRAKÓW , 27. 8. D z iś  w ieczo ­
rem p rzybył do K rakow a szw ed z­
ki m in ister  sp raw  za g ra n iczn y ch  
S an d ler  w  to w a rzy stw ie  p osła

M. S Z- p. G uenthera, sek retarza  
o so b isteg o  G roenw alla . Jed n o cze ­
śn ie  p rzy jech a ł tow arzyszący' p. 
m in . R andlerow i w  podróży m in i­
s te r  J . B eck, p o se ł R. P  w  Sztok­
h o lm ie  p. P o tw orow sk i, za stęp ca  
dyreKtora p rotokółu  d yp lom atycz- 
negc p . Ł u n iew sk i oraz  rad ca  B a­
liń sk i i rad ca  S ied leck i z M. S. Z. 
P rzyb y łych  o czek iw a li n a  d w crcu  
kolejow ym , p ięk n ie  ud ekorow a­
nym  fla g a m i p ań stw ow ym i p o lsk i­
m i i szw ed zk im i, w ojew od a  kra­
kow ski G noińsk i, p łk . dypl. W ito- 
rzen iec  im ien iem  dow ódcy korpu­
su , s ta ro sta  grodzki W olan ieck i i

w a ł s ię  w  o d le g ło śc i około  3C km. 
od B arceion y , zo sta ł zaztaK ow any  
w n ocy  p rzez  sam olot, k tóry  rzu ­
ci! 5 bomb. B om by pad ły  w  o d ie- ■ 
g lo śc i k ilk u d z ie s ięc iu  m etrów  od 
sta tk u , k tórem u udału s ię  jed n ak  
um knąć. Nazwa, sta tk u  n ie  j e s t  na  
ra z ie  u jaw n ion a . J e s t  to p ię tn a -'  
s ty  w ypadek n a p a śc i na  sta tek  
h an d low y  na m orzu  Śródziem nym  
w  tym  m iesiącu , i

w n iosk u  w ob ec czego, sąd  odczy­
ta ł w sk azan e  dokum enty. (

N a stęp n ie  s ta je  p rzed  sądem  
św iad ek  K lara  T aubow a.

Notariat za parę tysięcy
T au b ow a zezn a je , że  m ąż je j  

p y ta ł a seso ra  n o ta r ia ln eg o  W in­
tera , czyDy n ie  zgod ził s ię , aby za  
cen ę  kilku ty s ię c y  z ło ty ch  T aubo

„ , , ,   ̂ _ . w a  p o d ję ła  staran ia  o n ad an ie
Z A n k ary  don oszą , t e  rząd tu - m . notŁ , ^  W ie  m męia>

w  s ta ra n ia ch  ty ch  m ia ła  brać u- 
d zia ł F le isch ero w a . P o śm ierci 
m ęża, T aubow a p o ru szy ła  tę

in n i.
Po p o w itan iach  p. m in is te r  San  

dler i p. m in is te r  E eck o d jech a li
szw ed zk iego  w W a rsza w ie  p, Bo- do p rzygo tow an ych  ap artam en tów
hem an a, sek retarza  g en era ln ego  Grand H otelu .

recki zw ró c ił s ię  do w szy stk ich  
m isy j d y p lom atyczn ych  w  A n k a­
rze, aby p ow iad om iły  sw e  rządy, 
że  lod z ie  podw odne na  w od ach  tu ­
reck ich , k tóre  n a  w ezw a n ie  n ie  u- 
ja w n ią  sw ej p rzyn a leżn ośc i, zm u­
sza n e  b ęd ą  do w y p ły n ięc ia . R ząd  
tureck i o g ło s ił rów nież, ż e  p rzed  
tygodn iem  tu reck i o k ręt w ojenny  
„H am idiel"  zau w aży ł n a  m orzu  
M arm ara łódź podw odną. Ł ó d i ta  
zan u rzy ła  s ię  szybko i o d p łyn ę ła . 
W obec o s ta tn ic h  a tak ów  na p a ­
row ce w  B ard a n e la ch , T u rcja  
zarząd ziła  s ta łe  p a tro lo w a n ie  tu ­
reck ich  w ód tery to r ia ln y ch  przez 
okręty  i sam olo ty . '

W PŁOŃSKI
zap ren u m erow ać ,,ARC" m ożna  

u p. E d w ard a  S m ietar.ow sk iego  
ul. P ło e ż -  ” • ■ *t)

m iesiące  przed  u jaw n ien iem  a fe ­
ry  o trzym ał do rozp atrzen ia  sp ra ­
w ę cy w iln ą  o p o stęp o w a n ie  ugo­
d ow e Izydora F le isc h e r a  k to ią  
ten  w y g r a ł w  p ierw sze j in s ta n c ji . 
W p rzed d zień  rozp raw y  o d w oław ­
czej o trzym ał l i s t  od  P a r y le w i­
czow ej, w  Którym, p o w o łu ją c  s ię  
n a  rzekom ą in te r w e n c ję  ja k ich ś  
pań  z W arszaw y, P ary lew iczów a  
p rosiła , ażeby w z ią ł pvd u w agę  
o k o liczn ośc i ła g o d zą ce  d la  F le i-  
sch eró w . F le is c h e r  p rzegra ł j td -  
nak. »

List Paryiewfczowe]
Sw . Ł uck i, sęd z ia  Sadu  O kręgo­

w ego  w  T arnow ie, ro zp a try w a ł 
sp raw ę C nany i S a m u ela  B rau ­
nów , sk azan ych  na  kary 2 la t  w ię ­
z ien ia  i grzyv my 4-000 zł. za  
p rzestęp stw a  czek ow e. N a  dzień  
p rzed  rozp raw ą z ja w iła  s ię  u n ie­
go jak aś p a n i i  w ręczy ła  m u l is t  
z  p od p isem  P a ry lew iczo w ej, w  
którym  zaw arta  ,b y ła  prośba  o 
.m ożliw ą  w y ro zu m ia ło ść  ala  

B raunów , b ęd ących  sond nym i i  
u czc iw ym i ludźm i" . Z ap yta ł od- 
d aw czyn ię „kto pan ią  p rzysy ła?" . 
N a to  o w a  osob a  o św ia d czy ła :  
„Jestem  F le isc h e r o w a , i  to  j e s t  
n a p isa n e  w  liśc ie" .

lo  bęazie Kosztować
Sw  M ores S p itz  z  R zeszow a  0- 

św ia d czc , ż e  był skakany w  pro­
c e s ie  Karnym . W ów czas osk . 
H ochm an o św ia d czy ł m u, ż e  w y­
rok dt. się ob a lić , a le  to b ęd zie  
kosztow ać. S p itz  zg o d z ił Bię na  
to, ob iecu ją c  w  ra z ie  w ygran ej  
zap ła tę .

N a  k on iec  zezn a ją  Chana i Sa­
m uel B ra u n o w ie  z T arn ow a, k tó­
rzy  stw ierd za ją , że  n ie  za b ieg a li 
u P a ry lew iczow ej o in terw en c ję  
w  ich  sp ra w ie  u sęd z ieg o  Ł u ck ie­
go . Z zezn a ń  św iad k ów  w yn ik a , 
że  P a r y le w ic z o w t k u p iw szy  u 
n ich  je sz c z e  w  r. 1930 trzy  p ła ­
szcze  za 750 z ł., za p ła c iła  im  z te ­
go ty tu łu  za led w ie  150 zl. N a stę p ­
n ie  B raunow ie u p om in a li s ię  o 
za p ła tę  resz ty , le cz  b ezsk u tecz­
n ie .

N a  tym  rozp raw ę ^droczono do 
soboty.

Z robotniczych walk
0  s^r&uiiefiliue pkaes

O gło szo n a  zosta ła  now a teza  Sadu 
N a jw y ższeg o  w  w ielokro tn ie  p o ru ­
sz a n e ' sp ia w ie  w ysokośc i o d szkodo­
w ań  p rzy słu g u jący m  p ra co v rnikom  po 
10-ciu  la iach  p racy . K odeks Z o b o w ią­
zań w prow adził bow iem  zasad ę , że w  
ty ch  w y p ad k ach  o bow iązu je  6-m ie- 
sieczne w ypow iedzenie. P ra k ty k a  sa ­
d o w a  s ta n ę ła  jed n ak że  na odm ien­
nym  stan o w isk u , uznając , że w yżej 
w ym ien ion j p rzep is nie uchylił u staw  
szczegó lnych , iakim i są  ro zp o iząd ze- 
nia o p racy  n raco w n ik ó w  um ysło­
w ych  i ro bo tn ików , zaw ie rające  k ró t­
sze  te-m iny  w ypow iedzeń . P o  raz

siódm y za jm o w ał się tą  sp ra w ą  Sąd 
N ajw yższy .

Tyrr. -azem  'z b a  cyw ilna  ro zp a try ­
w ała sk a rg ę  k a sacy jn ą  w siesio n ą  
przez pełnom ocników  ro b o tn icy  zw ol­
nionej po 12-tu la tach  p ra cy  za  w y ­
pow iedzeniem  14-dniow ym , Sąd N aj­
w yższy i w  ty m  w y p ad k u  sk a rge po­
w ołu jącą  się  na  6-m iesięczne w y p o ­
w iedzen ie  oddalił, uznając , że p rzep i­
sy  rozp o rząd zen ia  -prezydenta R. P. 
o u m ow ach  p racy  ro b o to ,,:ćw  nie zo­
stały uchylone p rzez  Kodeks Z o b o ­
w iązań .

od dnia rozp oczęc ia  o fe n sy w y , tj« 
dnia  14 s ie r p n ia  w y n o s i 40.000.

Na tnncie Saragossa
SA R A G O SSA , 27. 8. .W ojsk*  

rząd ow e od  cz terech  dni prow o- 
dzą n a ta rc ie  na d w óch  fro n ta ch . 
N a od cin k u  H u in to  (w  o d le g ło ­
śc i 10 km . na  p o łu d n io w y  w sch ód  
od S a ra g o ssy )  p o w sta ń cy  p rzesz li  
do p rzec iw n a ta rc ia . O fen sy w a  
w o jsk  rząd ow ych  uaiam aia  s ię  na  
tyn . odc<nku. B traty  po scronie  
rządow ej a  bardzo z n a c z n i. N a  
od cin k a  J u era  p o w sta ń cy  ró w ­
n ież  p rzesz li do p rzec iw n a ta rc ia , 
za d ? ją  tam  n iep rzy ja c ie lo w i b a r ­
dzo p ow ażn e stra ty .

Dfcpt:sa.ói gen. Franco 
so tfussolinbeyb

RZYM, 27. 8. O fic ja ln ie  kom u­
n ik u ją , że  p od czas w a lk  o S antan  
der pom ięd zy  14 a 23 s ie r p n ia  le ­
g io n iśc i w łoscy  w H iszp a n ii po­
n ie ś li  n a stęp u ją ce  s t r a t y  lf l s f c  
b ity ch  i 60 ran n ych  o ficeró w , o- 
raz 825 za b ity ch  i 1616 ran n ych  
p o d o ficeró w  i szereg o w y ch .

M u sso iin i o trzym ał o d  gen . 
F ra n co  d ep eszę  z w yrazam i po­
dz ięk ow an ia  i u zn a n ia  z pow oda  
w a leczn o śc i le g io n is tó w  w ło sk ich  
pud S a iu a n d er .

Odgłosy włoskie
RZYM, 27. 8. I rasa włoska, powo- 

mjąc się na telegram gen. rrano da 
Mussoliniego. Udział ochotniczych 
Jvwizyj \ laskich w  zwycięskich w a l­
kach, zakończonych zajęciem Saman- 
deru. Z doniesień prasy wynikr, ia  
na te"enie Hiszpanii bio— udział w  
walkach trzy dywizje włoskie: „ófttn - 
rio'\ „ /3 -go  marer” i dywizja „Czar, 
nycn Płomień*'”, ponadto mieszana dv- 
\ ózja dłosko-h. zpariska „Czamyci* 
Strzał”.

Łaoa Sowietów
BERJjIN- 27. 8. W  deppszy z*  

Stam b u łu  „ D eu tsch e  A llg em ein e  
Z tg“ d on osi o rzekom ym  ży czen iu  
Sow ietów , by so w ieck ie  dostaw y, 
m ater ia łów  w o jen n y ch  do czerw o­
nej H iszp a n ii konw ojow ane były, 
nrzez  row ieck ie  ło d z ie  podw odne.

ŁomoanJow&nie statków
angielskich

S A IN T  J E A N  de LUZ, 27. 8. 
W  p ob liżu  G ijon  bom bardow ane  
b y ły  dw a s ta tk i a n g ie lsk ie  „M aria  
M olier" • „A fr ica n  T raaer" . J e ­
den ze  sta tk ów  zo sta ł tra fio n y .  
A n g ie lsk i o k ręt w ojen n y  „F ore-  
s igh t"  w y szed ł na  sp o tk an ie  zaa  
takow anych  sta tk ów .

W Watykanie
C IT TA  D E L  V A T IC A N O , 27 8. 

„ O sserv a to re  R om ano" d o n o si:  
SeK retarz stan u  kard yn a ł F a ce lii 
p rzy ją ł d z is ia j m in istra  p e łn o ­
m ocnego  D on  P ablo  de C h u rru ca . 
który z ra m .en ia  rządu  n arod o­
w ego  w S a lam an ce  p rzed sta w ił  
kardynałow i lis ty  urzędow e, akre­
d y tu jące  go jako ch a rg e  d‘a ffa i-  
res przy S to licy  A p o sto lsk ie j .
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